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OTWARTE ZAGADNIENIE
Weszliśmy w pełni w okres niezwykle 

ważny. Te właśnie zagadnienia, których 
rozwiązanie wysuwaliśmy jako główne 
cele naszej polityki, przebijają się coraz 
bardziej jako aktualne na front naszego 
życia politycznego i społecznego. 1 jest 
rzeczą dosyć obojętną, jakiemi drogami 
i jakim sposobem to się dzieje. Faktu nie 
mogą przesłonić chwilowe zaostrzenia;, 
pozorne przesunięcia się wagi w tym czy 
w innym kierunku. Kwestja wejścia na­
rodu do państwa została oficjalnie otwar­
ta. Nie została przez to rozwiązana. 
Wcale też nie jest pewną rzeczą, czy od- 
razu rozwiązana zostanie, czy jeszcze nie 
będzie przechodziła rozmaitych więcej 
albo też mniej korzystnych przemian. 
Jednak sam fakt jej ostatecznego wypły­
nięcia na światło dzienne należy uznać za 
rzecz niezwykle doniosłą. O twiera on 
przedewszystkiem bardzo odpowiedzialne 
— chociaż coprawda trudne — pole pra­
cy tym. którzy sprawę tę uznali jako 
główne dzisiaj zadanie polityczne w Pol­
sce.

Ułatwia rozwiązanie tego zagadnie­
nia niewątpliwie nowa konstytucja. Jej 
najgłębszym i najwartościowszym wyni­
kiem jest stabilizacja władzy, jest zwę­
żenie pola walki o nią. Usuwa się w ten 
sposób stały czynnik rozdwojenia. Part je, 
walczące o władzę, burzyły jedność na­
rodu, przeciwstawiały naród państwu. 
Rzecz prosta, przestawienie życia na no­
we tory nie może odbyć się odrazu, nie 
może odbyć się również bez pewnych 
wstrząsów i objawów ujemnych na mar­
ginesie tego procesu. Rzecz prosta także, 
że ci którzy walkę o władzę uważają do­
tychczas za swój cel, nie są z tej konsty­
tucji zadowoleni. Jednak zadrażnienia, 
stworzone tym sposobem, miną, życie 
okaże się silniejsze. A gdy miną, wystą­
pią dopiero skutki konsolidacji i odej­
mować będą rozdwajaczom powoli ale pe­
wnie podstawy działania. Zepsuć tego, 
co stworzono, nie potrafi żadna opozycja. 
Zepsuć mogliby to tylko sami twórcy. 
I tu spoczywa na nich odpowiedzialność 
nieustająca. Ci, którzy pragną zburzyć 
nowy porządek rzeczy, sami zresztą nie 
wiedząc — poza rzucanemi ogólnikami — 
co postawić na jego miejsce, bo niby po­
wrotu do dawnego stanu rzeczy też nie- 
chcą — instynktownie to czują. Dlatego 
też liczą zawsze jeszcze na rozkład prze­
ciwnika, a nie na siły własne.

Nabrzmiewa zagadnienie porozumie­
nia się z narodem. Rozwiązanie tego za­
gadnienia jest dla grupy rządzącej spe­
cjalnie trudne. Tłumaczy się to w dużej 
części jej historją. Działała ona zawsze,

obywając się bez społeczeństwa, bez 
uciekania się do szerokich mas, a czę­
sto wbrew temu społeczeństwu. Wytwo­
rzyły się w ten sposób przedziały nietyl- 
ko mechaniczne, nietylko rzeczowe, ale 
przedewszystkiem trudności psycholo­
giczne. Pewne odosobnienie grupy rzą­
dzącej doprowadziło wprawdzie z jednej 
strony do zwarcia się jej — mowa o ści­
słej grupie legjonowej, — z drugiej strony 
jednak wyrobiło w niej pewną eksklu- 
zywność, nie wahamy się powiedzieć, 
arystokratyzm, i zasklepienie się tej gru­
py jako całość, która coprawda nie od­
rzuca uznania, ale w gruncie rzeczy po­
zostaje — za pewnemi może wyjątkami 
— zamknięta.

Jest to produkt jej historji, ale właś­
nie ta historją stwarza zapory, których 
przełamanie nastręcza — nie od dzisiaj — 
trudności. Ludzie, widzący bardzo wiel­
kie niebezpieczeństwa tego stanu rzeczy 
dla przyszłości Polski, podjęli, nie należąc 
do tej grupy, z zewnątrz pracę nad prze­
łamaniem tych stosunków narażając się 
na duże ryzyko osobiste. Spotkali się oni 
z przyjęciem przychylnem ze strony gru­
py rządzącej, acz może nie wszędzie od­
razu doceniono zarówno wagę, jak i trud­
ność rozwiązania tego zagadnienia, tern 
trudniejszego im później podjętego. Gru­
pa rządząca, podejmując dzisiaj ze swej 
strony próbę zbliżenia się do narodu, ro­
zumie najwidoczniej również niebezpie­
czeństwo dalszego trwania obecnego sta­
nu rzeczy. Życząc próbie tej pełnego po­
wodzenia, należy jednak ju ż  dzisiaj 
zwrócić uwagę na konieczność uwzględ­
nienia psychologicznych momentów przy 
tej próbie, na konieczność wniknięcia w 
psychologię narodu. Poruszają nim nie 
od dzisiaj zupełnie specyficzne prądy, 
wynikające z istoty najgłębszej instynk­
tów narodowych, poruszają dążenia 
usprawiedliwione, których słuszności nie 
może odjąć fakt, że próbowano je zużyć 
i nadużyć jako narzędzie walki o władzę 
przeciwko dzisiejszej grupie rządzącej.

Każda wyraźnie określona grupa 
rządząca jest narażona na jedno niebez­
pieczeństwo: że zamykając się za bardzo, 
odizoluje się nietylko faktycznie, ale 
uczuciowo od społeczeństwa, i że tem- 
samem zamknie sobie drogi do normal­
nego dopływu następców. Grupa rządzą­
ca musi wszędzie istnieć i musi nawet 
mieć swój charakter, ale krążenie krwi 
między nią a całym narodem powinno 
być zapewnione i ustalone. Nie może być 
na dalszą metę zasadniczego między nią 
a narodem nieporozumienia.

Zdanie nasze o założeniach i koniecz- 
nościach. które to porozumienie w pełni 
umożliwią, wypowiedzieliśmy niejedno­
krotnie. jesteśmy przekonani, że żelazna 
logika rzeczywistości do tego porozumie­
nia doprowadzić itiusi, chociaż nie ukry­
wamy, że po drodze trzeba będzie rozbić 
jeszcze niejedną fikcję, która się tu i ow­
dzie uparcie utrzymuje jak fałszywa 
zwrotnica, wszczepiona w mózg przez ży­
wioły obce narodowi polskiemu, i prowa 
dzi do wykolejenia najlepszych wysiłków 
grupy rządzącej. Im prędzej te fikcje się 
rozlecą, tern lepiej. Gdy już się wychodzi 
z barykad izolacji na grunt narodu, nie 
będą się one mogły długo ostać. Rozlecą 
się też może wtedy z drugiej strony fikcje, 
wszczepione na temat grupy rządzącej 
szerokim masom przez partyjnych przy­
wódców.

W rozważaniach naszych i w zasad­
niczej linji politycznej nie kierujemy się 
fluktuacjami takiemi czy innemi aktual­
nych przesunięć i posunięć. Uważając, że 
sprawa dojrzewa i że wogóle jest najwyż-

W TYM NUMERZE:
Jerzy Drobnik: O TW A RTE ZAGADNIENIE.

Janusz M akowski: ZAGADNIENIE MŁODZIEŻY.

Ryszard Piestrzyński: RZYM I A D D IS-A BEBA .

Stefan Doliwa: IDEA N O W E J POLSKI.

KRONIKA POLITYCZNA : O kres przejściowy,
0  zrastan ie  się narodu  z państw em , Z aga­
dnienie w ładzy, W ieczne zm artw ienie z Cze­
chami, W G recji, Ruch na Dalekim W schodzie.

PRZEGLĄD G O SPO D A RCZY : Program  gospo­
darczy rządu, W skazania  gospodarcze Ignacego 
M atuszewskiego.

Z RUCHU UM YSŁOW EGO: Slavia occidentalis.

GŁOSY: K ry tyka poczynań na polu w ychow ania
1 ku ltu ry  w Polsce, Gen. Sosnkow ski o w y­
chow aniu m łodzieży, „Polska Zbrojna" o kon ie­

czności reform y w ychow ania młodzieży, S krypt 
i karabin , Głos Dr. Suchodolskiego, T rafne 
uwagi, W ielka staw ka w w ielkiej grze, O w iel­
kie cele, K lasyczny poradnik  germ anizacyjny, 
„Pion" o publikacji pt. „Nowa K onstytucja 
Polski".

Z O STA TN IEJ CHW ILI: O rędzie J. E. Ks. K ar­
dynała  A ugusta H londa, Prym asa Polski.

CENA EGZEMPLARZA 50 GR



szy czas ją postawić, wyciągnęliśmy z te­
go jako pierwsi dwa lata temu konse­
kwencje, narażając się na ataki zupełnie 
nieraz obskurne i niezrozumienie ze stro­
ny całego świata partyjnego. Każde 
zachwianie się upragnionego przez nas 
procesu, nad którego przyspieszeniem i 
rozwojem pragniemy aktywnie współ­
działać, wywołuje złośliwe zadowolenie 
tych ludzi, dla których ważniejsze jest 
zwycięstwo własnej próżności, niż dobro 
Rzeczypospolitej. Nas jednak nawet ta ­
kie zachwiania nie mogłyby zrazić. 
Pojmujemy dobrze, że to jest historyczny 
proces, który wynika z żelazną logiką z 
przebiegu dziejów, że potrzebuje on pe­
wnego czasu, że jego ostateczny pomyśl­
ny wynik jest koniecznością dla narodu 
i państwa, że wprawdzie krzywa tego 
procesu może ulegać pewnym wahaniom 
a nawet chwilowym cofnięciom, ale że 
jako całość postępować będzie naprzód. 
Samo nabrzmienie problemu stwarza ciś­
nienie, które rozwijać go będzie poprzez 
takie czy inne szukania i próby rozwią­
zań. Nie jesteśmy z tych, których zrazi 
każdy pozór, którzy jak dzieci chcą od- 
razu gotowego i doskonałego spełnienia 
swoich życzeń, a gdy ono nie nastąpi na­
tychmiast w formie idealnej, obrażają się 
jak dzieci i „przestają się bawić46. Co nie 
przeszkadza, że jeżeli chodzi o naszą gru­
pę, mamy wyraźne zdanie, jak należy za­
gadnienie rozwiązywać i jakiemi dro­
gami.

Chwila jest taka, że wszyscy ludzie 
pozytywni muszą współpracować nad 
najlepszem rozwiązaniem. Nie drogą bez­
płodnej negacji, ale drogą pozytywnej 
pracy można wywalczyć uznanie dla 
swego punktu widzenia. Hasło „zrośnię­
cia się narodu z państwem44, rzucone nie­
dawno z miarodajnej strony, jest hasłem 
dobrem. Bo przecież, jeżeli w narodzie 
istnieją pewne wyobrażenia i tęsknoty, 
jak to państwo ma wyglądać, to jakże 
inaczej ma on je urzeczywistnić, jak nie 
zrastając się z niem i wyciskając na niem 
swoje piętno? Zostając poza nawiasem, 
nie zrobi się niczego.

U wielu ludzi rozpanoszyła się dziw­
na psychologja słabości, psychołogja cier­
piącej bierności. Wydaje im się, że gdy 
tylko wyjdą z tej bierności, gdy się zbliżą 
do państwa i wejdą do niego, jakieś po­
tworne, apokaliptyczne siły pożrą ich na­
tychmiast, że będą jakąś bezwolną masą 
rzuconą w piec na pożarcie siłom djabel- 
skim. Dziwny jest ten brak zaufania we 
własne siły, dziwny nawet brak zaufania 
do idei, którą reprezentują. Ludzie ci nie 
umieją się czuć podmiotem własnego 
działania, czują się zawsze jeszcze objek- 
tem dużym wprawdzie, ale bezbronnym, 
który ulegnie każdemu wrogowi i każdej 
możliwości zwichnięcia. Ten stosunek do 
własnego państwa jest w gruncie rzeczy 
czemś zupełnie chorobliwem, odbiera na­
rodowi jako całości ogromny rezerwuar 
sił, które należałoby uaktywnić, a z dru­
giej strony naraża tę bierną w istocie ma­
sę na degenerację, wkradającą się do niej 
w takich warunkach.

* * *

Aktualizująca się znowu sprawa mło­
dego pokolenia została w publikacjach 
grupy „Awangardy44 szczegółowo omó­
wiona. Wskazywaliśmy na ogromne 
szkody, którym ulega młode pokolenie 
pod względem psychicznym i umysło­
wym w obecnym stanie rzeczy. Zmiana 
jest tu najbardziej konieczna, jeżeli przy­
szłość narodu i państwa nie ma być nara­

żona na okres wielkich niebezpieczeństw. 
Niezależnie od tego, do jakich wniosków 
dochodzą i dojdą w tej sprawie czynniki 
decydujące grupy rządzącej, pozwolimy 
sobie na kilka uwag od strony drugiej, 
wychodząc z założenia, że młodzieży 
przedewszystkiem zależy na realizacji jej 
ideowych dążeń. Te dążenia są natury 
narodowej, o tern nie może być dwóch 
zdań. Co więcej, tam, gdzie je usiłowano 
przytłumić, otworzono wyłącznie pole do 
wsiąkania innych prądów światopoglądo­
wych, które okazały się wprost niebez­
pieczne z punktu widzenia państwowego. 
Są to rzeczy znane, których nie zamierza­
my na tem miejscu ponownie rozstrząsać.

Czynniki decydujące stoją na tem 
stanowisku, że młodzież nie powinna i nie 
może być używana do rozgrywek party j­
nych. Jest to stanowisko słuszne. Te sa­
me czynniki jednak nie chcą i nie zamie­
rzają krępować pracy ideowej wśród 
młodzieży, pracy nad sobą, nad znalezie­
niem i pogłębieniem własnego oblicza. 
Pragną one jednak, żeby młodzież czas 
spędzony na uniwersytecie poświęcała 
rzeczywiście studjom. To również jest 
stanowisko słuszne. Cóż jest w życiu na­
rodu po ludziach, którzy są źle przygoto­
wani do życia realnego, którzy na stano­
wiskach życiowych zawodzą z powodu 
złego przygotowania, chociażby oni na 
wiecach umieli deklamować naipiękniej- 
sze hasła. Czas jest, ażeby młodzież zro­
zumiała, że Polski narodowej nie zbuduje 
sie ani na wiecach, ani krzycząc, ani re­
zolucjami, powziętemi na zebraniach, ale 
zajmując stanowiska w życiu państwa i 
wybijając się na czoło przez świetne kwa­
lifikacje, przez rozwiązywanie powierzo­
nych sobie zadań, przez olbrzymi wysi­
łek pracy, pracy i jeszcze raz pracy. Wy­
siłek młodzieży narodowej powinien iść 
w dwu kierunkach: w poważnem i głę­
boki em usiłowaniu pogłębienia własnej 
ideologji, w studjach w tym kierunku do­
konywanych, w umacnianiu tej ideologii, 
a jednocześnie w przygotowaniu się do 
życia, zajmowania w niem stanowiska i 
wypełnienia ich w sposób najlepszy. Gdy 
z rezerwuaru polskiej młodzieży narodo­
wej będą szły w dużej, przeważającej 
liczbie elementy najlepsze, najdzielniej­
sze, najlepiej umieiące pracować a jedno­
cześnie pod względem charakteru najbar­
dziej ideowe, sprawa urzeczywistnienia 
ideału tego pokolenia znajdzie sie dopiero 
na właściwej i jedynie możliwej drodze. 
Wszystko inne jest szkodliwem złudze­
niem, marnującem najlepsze siły i nisz- 
czącem szlachetne instynkty tej młodzie­
ży.

☆ * *

W stosunku jednego pokolenia do 
drugiego zapomina się często o tem, że 
każde z nich ma swoje oblicze, swoją in­
dywidualność i swoje zadania do speł­
nienia. Jest kardynalnym błędem, gdy 
pokolenie starsze żąda od młodszego, że­
by było takie samo jak ono, hołdowało 
tym samym zapatrywaniom i to samo, co 
ono, uważało za rzecz najpilniejszą, fest 
jednak takim samym błędem, gdy młod­
sze pokolenie żąda od starszego, by ono 
było właśnie takie, jak sobie życzy mło­
dzież, miało te same ściśle zapatrywania 
i te same sprawy odczuwało jako najak­
tualniejsze.

Każde pokolenie ma swoje zadania, 
swoją misję, i spełniwszy ją, przekazuje 
spadek osiągnięć trwałych następnemu 
pokoleniu wraz z tem, czego nie zdążyło 
załatwić, czego jeszcze nie widziało i co 
wyłoniło się ewentualnie jako rzecz no­

wa, do której rozwiązania pokolenie star­
sze nie zdołało się jeszcze przygotować 
ani materjalnie, ani czasem też pod wzglę­
dem ogarnięcia i zrozumienia istoty spra­
wy. Nie można wymagać od pokolenia 
starszego, żeby spełniło to wszystko i 
przekazało już jako gotowe, co wypływa 
w umysłach pokolenia młodszego jako 
najbardziej palące i aktualne, co jest za­
daniem przyszłości.

Kapitalnie scharakteryzował ten pro­
blem jeden z największych mistrzów pro­
pagandy, minister niemiecki Goebbels. Na 
jednem z licznych wielkich zebrań, już po 
objęciu władzy przez partję hitlerowską, 
rozprawiał się on z krytykami, ? ludźmi 
niecierpliwymi, z tymi, którzy zarzucali 
rządowi kanclerza Hitlera powolność al­
bo odkładanie pewnych zadań i proble­
mów, i zawołał: „Z góry wam powiadam, 
że my nie zrobimy wszystkiego. Nie jest 
to rzeczą możliwą dla ludzi. A zresztą, co 
w takim wypadku miałyby robić nasze 
dzieci? Nicby już dla nich do roboty nie 
zostało. Mieliby do nas słuszną pretensję. 
Staliby się pokoleniem niepotrzebnem. 
Pozwólcie więc, że chociaż my postaramy 
się zrobić jakn aj więcej, ostanie się rów­
nież dla nich, dla dzieci naszych, coś do 
zrobienia64.

Więc i u nas młode pokolenie musi 
zrozumieć, że pokolenie dzisiejsze, że 
również grupa dzisiaj rządząca, wszyst­
kich zagadnień w życiu Polski nie rozwią­
że. Nie rozwiąże dlatego, bo nie można 
wszystkiego zrobić odrazu, nie rozwiąże 
dlatego, że pewne problemy w tym okre­
sie, gdy stawiała sobie cele w życiu i 
przygotowywała się do ich spełnienia, 
znajdowały się na dalszym planie i nie 
zostały objęte przygotowaniem i należy- 
tem przetrawieniem, nie rozwiąże wresz­
cie dlatego, że rozwiązuje dzisiaj inne, 
również bardzo pilne, nie rozwiąże v resz­
cie dlatego, bo i dla późniejszych pokoleń 
coś się pozostać musi.

Można więc zrozumieć, że młode po­
kolenie, odczuwając już silniej naprzód 
inne aktualności, niż pokolenia dzisiejsze, 
wysuwa je na front, jest to nawet dobre 
i konieczne, ale droga dalszego postępo­
wania i wnioski z tego muszą być inne, 
niż te, które dotychczas są wysuwane. 
Nie trzeba żądać wszystkiego od innych, 
trzeba pomyśleć, że to co się chce, trzeba 
będzie kiedyś samemu urzeczywistniać. 
A do tego trzeba się przygotować w cięż­
kiej żmudnej pracy nad sobą przede­
wszystkiem. 1 nie wolno się ustosunko­
wywać do poprzednich pokoleń z tego 
tylko punktu widzenia, czego ono nie zro­
biło, ale również z tego, co zrobiło. Droga 
do tego celu nie prowadźi przez bezpłod­
ne wiecowanie, przez ferowanie wyro­
ków, od wiecowego stolika, który jest bar­
dziej zielony od stolika biurokratyczne­
go. A przedewszystkiem: Nigdy i nigdzie 
młodzież akademicka nie zreformowała 
państwa w wieku studenckim. Gdy 
chce reformy, może ją urzeczywistniać 
dopiero, stanąwszy w pełni życia na od­
powiednich stanowiskach. Młodzież musi 
się przygotować do realizacji ideału. Tak 
zwykle bywa, że dopiero w wieku męs­
kim dochodzi się do spełniania wypraco­
wanych w młodym wieku ideałów. Je­
dyna słuszna polityka i wiodąca do celu, 
którą może i powinna uprawiać młodzież, 
jest przygotowanie się wewnętrzne do 
spełnienia zadania i wejście na drogę pra­
cy rzeczowej, ażeby tam hartować się i 
poznawać zagadnienie pracy, a nie zagad­
nienie słów. W pracy też następuje naj­



lepsze nawiązanie do tego, co już zro­
biono, do pracy pokoleń ubiegłych, 
i złączenie jej z zadaniami przyszłości.

Tezę ideologji narodowej, że naród 
jest pojęciem, obejmującem pokolenia 
przeszłe, teraźniejsze i przyszłe, w ten też 
jedynie sposób można naprawdę urzeczy­
wistnić. Jest zbrodnią odcinanie jednego 
pokolenia od dorobku pokolenia je po­
przedzającego przez to, że się ten doro­
bek obrzydza, szkaluje i niedocenia. Gi­
ną w ten sposób ogromne wartości. Niech 
wyrok wydają młodzi, ale dopiero po 
wejściu w życie, po objęciu i zapoznaniu 
się z dziedzictwem i z tern, co zdobycie go 
kosztowało. Wtedy też dopiero będą mie- 
łi jasny obraz tego, co im samym budo­
wać, a ewentualnie nawet przebudować 
wypadnie.

Trzeba się więc porozumieć: nie na­
leży domagać się od każdorazowej grupy 
rządzącej (bierzemy rzecz historycznie 
od najdawniejszej przeszłości aż do naj­
dalszej przyszłości), ażeby ona koniecznie 
zrobiła wszystko to, co należałoby ustalić 
jako zadanie następne. Nikt i nigdzie nie 
może żądać wyręczenia się czemś i kimś 
w spełnieniu swoich własnych postula­
tów'. Trzeba je, gdy się je wysuwa, urze­
czywistniać} samemu. Skoro młode po­
kolenie wysuwa pewne postulaty, winno 
się w pierwszym rzędzie przygotować do 
tego, ażeby samo je mogło kiedyś urze­
czywistniać. W tym celu należy przejąć, 
odziedziczyć i uznać za swoje to, czego 
już dokonano. A to jest nie byle co. W 
wypadku aktualnym przedewszystkiem 
trzeba dziedziczyć państwo. 1 jak przy 
każdem dziedziczeniu, trzeba spadek albo 
przyjąć w całości, albo wyrzec się go w 
całości. Skoro jednak napewno żaden Po­
lak się państwa swego nie wyrzeknie, 
trzeba, żeby zdecydowawszy się wreszcie 
na przyszłe dziedzictwo, do tego dzie­
dzictwa się przygotował, do niego wcho­
dził i z niem się w twardej pracy zapo­
znał.

Ci, którzy usiłują trzymać młodzież 
za obronnym murem, dziwną zdradzają 
bojaźń i dziwne przedewszystkiem w yra­
żają wotum niezaufania tej młodzieży, o

której widocznie przypuszczają, że wsze­
dłszy do państwa, natychmiast zgubi 
wszystkie swoje ideały i stanie się bandą 
posadkowiczów. Jesteśmy co do tego in­
nego zdania i tej obawy nie żywimy.

Dzisiaj p.aństwo jest w ręku grupy 
leg jonowej, która jest jednocześnie móz­
giem i rdzeniem armji polskiej, armji 
wspaniałej, jak to przyznają nawet prze­
ciwnicy polityczni dzisiejszej grupy rzą­
dzącej. Usiłując utorować drogę poprzez 
straszliwy gąszcz nieporozumień i daw­
nych osadów od narodu do grupy rządzą­
cej, zdajemy sobie i zdawaliśmy jako lu­
dzie dojrzali od początku sprawę z trud­
ności tego zadania. Niemniej nie mogą ni­
kogo odstraszać trudności. Należymy do 
tych, którzy w obliczeniach rozwoju pro­
cesów politycznych i społecznych włącza­
ją również własną wolę działania, własny 
wysiłek i aktywność wcale nie jedno­
stronną. Nie czu jemy się wcale — aczkol­
wiek znajdujemy się dopiero u progu na­
szej działalności — objektem bezwolnym 
i biernym sił, działających poza nami. Nie 
wzruszamy się tak często pod naszym 
adresem skierowanem ostrzeżeniem: Cóż 
wy możecie zrobić? Odrzucamy stanow­
czo pierwiastek rezygnacji, zawarty w 
tern powiedzeniu ludzi nieraz zresztą 
poczciwych, ale dziwnie zmęczonych i nie 
mających już chyba żadnej wiary w sie­
bie.

Rzecz ciekawa, że konieczność wyjś­
cia z sytuacji odczuwa cała właściwie 
młodzież narodowa, dając temu wyraz 
w pewnych charakterystycznych for­
mach. W niektórych kołach uwidocznia 
to się bardzo wyraźnie w pozytywnem 
ustosunkowaniu się do armji i nawet per­
sonalnie do jej dzisiejszego najwyższego 
dowódcy. Z największem zadowoleniem 
widzieliśmy te objawy, bo są to objawy 
dodatnie, aczkolwiek ten i ów godzi je 
ze swoją partyjną jeszcze przynależnoś­
cią ubieraniem ich w bardzo „chytre46 
choć naiwne wyrachowanie, że właśnie 
ten obecny najwyższy przywódca rozpę­
dzi całą grupę rządzącą, a zwłaszcza tak

zwanych pułkowników, którzy nagle 
stali się w oczach niektórych ludzi uoso­
bieniem wszelkiego zła w „sanacji66. Zna­
mienne przytem jest jedynie to: Że spoj­
rzenie tych ludzi wyszło poza okrąg partji 
i upatruje zbawienie (mniejsza chwilowo
0 to, jak pojęte) w — najbliższym wojsko­
wym współpracowniku Marszałka Pił­
sudskiego i* jednym z najwybitniejszych 
ludzi grupy rządzącej. Powtarzamy, ob­
jaw to — choćby nawet na razie nie­
śmiały i dziwacznie pojęty — znamien­
ny. Nie jedna bowiem droga prowadzi 
do Rzymu.

W innych kołach widać próby 
naiwne narazie — naśladownictwa — 
Piłsudczyków. Mało kto wie, że jednem 
z uzasadnień metody „rewolucyjnej66 by­
łego O. N. R. był argument, że to miało 
być powtórzeniem metody Piłsudskiego 
z przed lat trzydziestu. Nie rozumiano 
tylko, że co było dobrem w czasach za­
borczych, nie mogło być dobrem dziś, i że 
Piłsudski, gdyby dzisiaj miał dopiero 
wchodzić w życie polityczne, napewno w 
obecnych warunkach aniby pomyślał o 
powtarzaniu swo#ich metod z przeszłości
1 szukałby rozwiązań współczesnych. 
Gdy się uczyć od Piłsudskiego — a moż­
na się od niego bardzo dużo nauczyć — 
lepiej się przedewszystkiem uczyć jego 
genjalnej umiejętności postępowania nie 
doktrynalnego, ale prowadzącego realnie 
do celu i opartego na wyczuciu rzeczywi­
stości nawet przy dążeniu do przekształ­
cenia jej.

Ludzie złej woli mogą jeszcze bardzo 
dużo złego zrobić. Tak samo wiele prze­
szkód na drodze do normalizacji stosun­
ków w Polsce spiętrzą jeszcze niezawod­
nie ludzie ograniczeni i próżni jednocześ­
nie nie mogący się oderwać od nawyków 
partyjnej chwały. Niejedna jest zresztą 
i objektywna trudność na tej drodze, nie­
jedne uprzedzenie nie złośliwe, ale szcze­
re, niejedno nieporozumienie. Tern nie­
mniej nie wolno odstąpić od pracy i wy­
siłku. Zwycięża zawsze i wszędzie — 
wola.

JERZY DROBNIK.

ZAGADNIENIE MŁODZIEŻY
Zagadnienie młodzieży, jej wycho­

wania i jej samowychowania, problem 
wchodzenia młodego pokolenia w życie 
i jego współpracy z pokoleniem starszem 
— są dziś sprawami, których doniosłość 
coraz powszechniej się rozumie i które 
obok spraw gospodarczych coraz więcej 
są omawiane i dyskutow ane*). Po zor­
ganizowaniu na nowych zasadach ustro­
ju państwowego, co pociągnęło za sobą i 
jeszcze pociągnie w naszem życiu pań- 
stwowem i narodowem szereg doniosłych 
przemian, z natury rzeczy będą dojrze­
wać i inne zagadnienia do rozstrzyg­
nięcia, a wśród nich jako jedno z najpier- 
wszych sprawa młodego pokolenia.

Podobnie działo się i w innych pań­
stwach, które dokonały zmiany ustroju 
w duchu zmienionych idej politycznych.

Poruszaliśm y je n iejednokro tn ie  na ła ­
mach pism naszego ruchu oraz w ydaw nictw  książ­
kow ych. Również cytow aliśm y w ,,G łosach“ wiele 
w ypow iedzeń na te tem aty. C zynim y to i w tym 
num erze — przyp. Red..

Wypływała tam zkolei sprawa wprowa­
dzenia w żywe życie narodu ideałów 
politycznych, kulturalnych i społecznych 
grupy rządzącej. Nie mogły wystarczać 
zmiany formalne, trzeba było przystąpić 
do przepojenia życia narodu nową tre­
ścią. Nowe zasady ideowo - polityczne 
musiały objąć wszystkie dziedziny ży­
cia, a przedewszystkiem musiały wros­
nąć w psychikę społeczeństwa, przeorać 
ją i ukształtować w nowym duchu. W 
tym celu trzeba było zacząć naród 
wychowywać. A wychowywanie na­
rodu to przedewszystkiem wychowa­
nie młodzieży, bo od niego zależy 
trwałe wrośnięcie w psychikę społe­
czeństwa nowych zasad. Tylko przy 
podjęciu i rozwiązaniu problemu mło­
dzieży dzieło budowy Nowych Włoch, 
Nowych Niemiec i Nowej Rosji mogło 
mieć gwarancję przyszłości.

W krajach tych podjęto więc wiel­
kie próby rozwiązania zagadnienia wy­
chowania młodych pokoleń w duchu pa­
nującej ideolog ji. Próby te, jak dotąd, są

uwieńczone pełnem powodzeniem. Głów­
ny ciężar wychowawczy położono obok 
szkoły na wielkie związki młodzie­
ży (Ballila i Awanguarda we Włoszech,
I litlerjugend w Niemczech i Komsomoł 
w Sowietach). Twórcom tego systemu 
wychowania przyświecał bezwątpienia 
cel polityczny zapewnienia trwałości 
stworzonemu przez siebie reżimowi, ale 
jest to jednocześnie wielka próba rozwią­
zania zagadnienia współpracy pokoleń 
i wprzągnięcia młodych do kontynuowa­
nia dzieła ojców. Niewątpliwie dzisiejsze 
młode pokolenie we Włoszech i Niem­
czech2), kiedy dojdzie za lat kilkanaście 
do kierownictwa państwem, będzie mu­
siało niejedno zmieniać i modyfikować, bo 
takie jest prawo życia. Chodzi jednakże 
o to, że zrealizowanie współpracy poko­
lenia młodego z pokoleniem będącem u

2) Rosję, leżącą w dużej mierze poza kręgiem 
naszej cywilizacji z systemem niezgodnym  z d u ­
chem now ych czasów, pozostaw iam  w swoich u- 
wagach na uboczu.



władzy, w przeciwstawieniu do tak czę­
stych w historji przeciwieństw, szamotań 
i walk między poszczególnemi pokole­
niami, jest dziełem, które zapewnia naro­
dowi na długi okres właściwe wykorzy­
stanie energji, ciągłość władzy państwo­
wej oraz siłę płynącą ze zwartości moral­
nej. „W krajach tych — pisałem rok te­
mu na łamach „Awangardy64 3) — mło­
dzież nie jest czynnikiem buntu i rewo­
lucji, lecz właśnie elementem ciągłości i 
ewolucyjnego rozwoju44.

Stan ten nie jest jednakże tylko wy­
nikiem energji, z jaką zabrano się we 
Włoszech i Niemczech do wychowania 
ideowego młodzieży. O wiele ważniejszą 
przyczyną jest to, że faszyzm i hitleryzm 
są nowoczesnemi kierunkami narodowe- 
mi z g o d n e m i  z d u c h e m  n o w y c h  
c z a s ó w ,  ż e r e a l i z u j ą  ś w i a d o- 
m e i p o d ś w i a d o m e  i d e a ł y  m ł o ­
d z i e ż y  w ł o s k i e j  i n i e m i e c k i e j .  
To jest rzeczą rozstrzygającą, a dopiero 
wtórną sprawa z o r g a n i z o w a n i a  
wychowania i współpracy młodego po­
kolenia w pracy państwowej.

W większości krajów współczesnej 
Europy młode pokolenie posiada już 
mniej lub więcej jasno wykrystalizowa­
ne swoje oblicze ideowe. Zastanawiając 
się przed rokiem nad czynnikami, które 
je kształtują, w tych słowach pokrótce 
scharakteryzowałem nowe siły we współ- 
czesnem młodem pokoleniu4): „Idzie
przez Europę nowy prąd. Wszędzie mło­
de pokolenie zwraca się przeciw libera­
lizmowi, parlamentarnej demokracji, wy­
bujałemu indywidualizmowi, materjaliz- 
mowi i dotychczasowym stosunkom go­
spodarczym. W szędzie pogłębiają się w 
niem uczucia i instynkty narodowe, jest 
ono mniej lub więcej nacjonalistyczne i 
zwraca się przeciw internacjonalizmowi. 
Zbankrutowała w jego oczach Eiga Na­
rodów i nie myśli ono o Paneuropie. Sta­
re idee polityczne, społeczne i ekonomicz­
ne straciły już szacunek w oczach mło­
dzieży. Wszędzie, z wyjątkiem konser­
watywnej i wyspiarskiej Angl ji oraz ży­
jących na uboczu krajów skandynaw­
skich, młode pokolenie podejmuje likwi­
dację wieku XIX. lub też conajmniej za­
powiada ją i przysposabia się do tej li­
kwidacji. Dzieje się to nawet w Hiszpa- 
nji, opóźnionej zdawałoby się w rozwoju 
stosunków w porównaniu do reszty Eu­
ropy — w Hiszpanji, która przecież tak 
niedawno, przed kilku laty, przeżyła zgo­
ła niewspółczesną rewolucję, rewolucję 
typową dla wieku XIX44.

S p r a w a  m ł o d e g o  p o k o l e ń  i a 
i j e g o  w s p ó ł p r a c y  z p o k o l e ­
n i e m  b ę d ą c e m u w ł a d z y  s p r  o- 
w a d z a s i ę  w i ę c  j a k o  d o s p r a w  y 
p o d s t a w o w e j  d o  t e  g o, c z y  i d  e- 
a ł y o b y d w ó c h  p o k o l e ń  s ą  
w s p ó 1 n e, a p r z y n a j m n i e j  s o- 
b i e b l i s k i e ,  c z y  t e ż  r o z b i e ż n e .

I w Polsce zagadnienie młodego po­
kolenia sprowadza się w gruncie rzeczy 
do tego samego podstawowego pytania. 
Nie waham się odpowiedzieć na nie po­
zytywnie. Tak, jeśli chodzi o zasadniczą 
i najpięrwszą ideę, która była i jest mo­
torem myśli i czynu ludzi, będących dzi­

3) „A w angarda Państw a N arodowego*4 nr. 
g rudniow y 1934 r. — „N a przełom ie poko leń44 oraz 
osobna broszura pod tym że tytułem  (zeszyt 4 B i­
blioteczki Z. M. N .) ustęp p. t. O blicze i ro la n o ­
w ych pokoleń.

4) Tamże.

siaj u władzy oraz o ideę przewodnią 
większości młodego pokolenia to j e s t  t o  
i d e a  j e d n a  i t a  s a r na ,  a n a  i m i ę 
j e j P o l s k a  N i e z a l e ż n a, W i e l k a 
i P o t ę ż n a ,  Temu postulatowi są goto­
wi podporządkować jedni i drudzy wszy­
stkie dalsze wskazania i poglądy. Powie 
ktoś, że to jeszcze mało, bo pozostaje na 
uboczu cała kwestja programu w jego 
najbardziej nawet zasadniczych punk­
tach. W dalszych uwagach podkreślę 
olbrzymie znaczenie, jakie należy przy­
wiązywać, mem zdaniem, do istnienia 
jasno zarysowanej i rozbudowanej ideo­
log ji i programu. Sądzę jednak, że ideo­
log ja i program wypływają — poza ideą 
zasadniczą, która winna być motorem 
postępowania każdego człowieka wzglę­
dem spraw o znaczeniu ogólnem — z 
dwóch dalszych źródeł: z takiego lub in­
nego rozumienia rzeczywistości oraz z 
pewnych upodobań i nałogów myślo­
wych, które urobione przeważnie w mło­
dości, choć podlegają zmianom, odzna­
czają się jednakże sztywnością i umysł 
niemi obarczony jest niechętny burzeniu 
starych kryterjów a tworzeniu nowych. 
I s t n i e n i e  w s p ó l n e j  i d e i  z a s a ­
d n i c z e j  w i n n o  j e d n a k  b y ć d o- 
s t a t e c z n ą  p o d s t  aw ą d o z n a l e ­
z i e n i a  j a k i e g o ś  w s p ó l n e g o  j ę- 
z y k a m i ę d z y  p o k o l e n i e m  b ę ­
d ą c e  m u w ł a d z y  a p o k o l e  n i e m 
m ł o d e  m, nałogi myślowe można bo­
wiem przełamać, a takie lub inne rozu­
mienie rzeczywistości (która jest także 
zmienna) poddać rewizji.

A j e d n a k  w s p ó l n y  j ę z y k 
m i ę d z y  r e ż i m e m  a w i ę k s z o ś c i ą  
m ł o d z i e ż y  n i e  z o s t a ł  d o t ą d  w 
P o l s c e  o d n a l e z i o n y .  Stało to się 
dla kilku zawinionych i niezawinionych 
przyczyn. Marszałek Piłsudski i obóz rzą­
dowy dokonał w Polsce rewolucji anty- 
liberalnej, oparł władzę państwową o 
trwalsze aniżeli parlamentarno-partyjne 
podstawy, stworzył silną armję, podniósł 
wysoko znaczenie Polski w świecie i wre­
szcie przez nową konstytucję wytyczył 
Polsce drogę ku przemianom o kierunku 
nowoczesnym, zgodnym z duchem no­
wych czasów i odpowiadającym wewnę­
trznym aspiracjom młodego pokolenia. 
Ale obóz rządowy, wiedziony wolą mar­
szałka Piłsudskiego oraz trafnym  instyn­
ktem polskim przy przeprowadzaniu 
wielu doniosłych zmian w Polsce, nie po­
siadał i jeszcze dotąd nie posiada wyraź­
nej ideologji, ktoraby odpowiadała aspi­
racjom młodzieży. W wielu poglądach i 
u wielu ludzi tego obozu panuje jeszcze 
duch ideowy, który jest duchem poglą­
dów liberalnej i antynarodowej ideolo­
gji wieku XIX i jest dlatego obcy ducho­
wi dzisiejszego młodego pokolenia. Gru­
pa rządząca lekceważyła też do niedaw­
na potrzebę oparcia się o naród, wycho­
wania go, porwania za sobą i zespolenia 
ze sobą w imię pewnych wielkich i jed­
nocześnie konkretnych i jasnych haseł. 
A przecież tylko w ten sposób można 
trwale wychowywać i wiązać z sobą lu­
dzi, a przedewszystkiem młodzież. 1 dla­
tego młodzież n i e  p o s z ł a  za obozem 
rządzącym.

Stało się jednakże w Polsce coś wię­
cej. co w sposób fatalny ciąży dotąd nad 
najbliższą przyszłością naszego narodu. 
Młodzież n i e t y l k o  n i e  p o s z ł a  za 
najaktywniejszą i najbardziej zdolną do 
trwałych czynów częścią starszego poko­
lenia, za Piłsudczykami, którzy dziś rzą­
dzą, ale w y t w o r z y ł o  s i ę  w P o l s c  
w y r a ź n e  p r z e c i w s t a w i e n i e

m i ę d z y  n i m i  a w i ę k s z o ś c i ą  
m ł o d e g o  p o k o l e n i a .  Winien jest 
temu splot nieporozumień, korzeniami 
swemi sięgający czasów niewoli i „orjen- 
tacyj44 podczas wielkiej wojny. Skłócone 
między sobą starsze pokolenie przekaza­
ło spory i walkę pokoleniu młodemu. Na­
stawienie narodowe młodzieży, której 
ideały i aspiracje nie znajdowały niestety 
ujścia w tern, co głosił i czynił obóz rzą­
dowy po maju 26-go roku — podobnie 
zresztą a nawet w o wiele silniejszym sto­
pniu obce były jej ideały temu, co było 
w Polsce przed 26-tym rokiem — zosta­
ło wyzyskane przez czynniki, które skłó­
cone z obozem Piłsudczyków jeszcze 
przed wojną, poprowadziły przeciw nie­
mu po 26-ym r. pod hasłami, a w dużej 
mierze frazesami narodowemi politykę 
ślepej opozycji i negacji. Młodzież zosta­
ła wciągnięta do rozgrywek politycznych, 
wśród których duża jej część uległa wy­
paczeniu. Na łamach „Awangardy44 oraz 
wydawnictw książkowych naszego ruchu 
zbyt wielką ilość razy omawiano szkod­
liwość tego stanu rzeczy, bym uważał za 
stosowne powtarzać to na tern miejscu. 
Obóz rządowy też nie umiał ze swej 
strony podejść we właściwy sposób do 
młodzieży i zamiast usiłować ją skupić 
około wyraźnie zarysowanego sztandaru 
ideowego czynił próby, które kończyły 
się niepowodzeniem, a nawet w przypad­
ku Leg jo nu Młodych wprost bankruc­
twem. Narastały w tragiczny sposób nie­
porozumienia. Młodzi nie rozumieli po­
czynań Marszałka Piłsudskiego oraz le- 
gjonistów, pokolenie legjonistów nie za­
dawało sobie trudu, by zrozumieć mło­
dzież i jej dążenia.

A le  c z a s  j u ż z t e  m s k o ń- 
c z y ć. Stan dotychczasowy, w którym 
tak wiele młodych sił i energji marnuje 
się na rzeczy bezsensowne i nieproduk­
tywne, musi ulec likwidacji. Jesteśmy 
państwem zbyt młodem i w zbyt cięż­
kich znajdujemy się warunkach, byśmy 
sobie mogli pozwolić na bezpłodne mar­
nowanie energji. W P o l s c e  p o k o i  e- 
n i e b ę d ą c e  u s t e r u p a ń s t w a i p o- 
k o l e n i e  m ł o d e  m u s z ą  o d n a l e ź ć  
w s p ó l n y  j ę z y k .  Między poszcze­
gólnemi pokoleniami istnieć musi ciąg­
łość pracy i praca każdego pokolenia 
winna wspierać się o dorobek pokolenia 
poprzedniego. Walka między pokolenia­
mi jest dla narodu wysoce szkodliwa. Ni­
czego trwałego nie jest bowiem w stanie 
zbudować jedno pokolenie. Rozwój na­
rodu musi odznaczać się ciągłością. 
Nie znaczy to, by poszczególne pokolenia 
nie miały się między sobą różnić. Mu­
szą się nawet różnić, bo stając wobec in­
nych warunków i potrzeb muszą zdoby­
wać się na samodzielną twórczość. Rok 
temu pisałem właśnie na tych lamach 5) 
o konieczności posiadania przez młode 
pokolenie własnej indywidualności i sa­
modzielnego sądu. Chodzi o to, by móc 
pogodzić jedno z drugiem, by młodzi uz­
nawali dorobek poprzedników, a poko­
lenie starsze szanowało aspiracje mło­
dych i nie bało się ich dopuścić do war­
sztatu pracy państwowej.

W Polsce młode pokolenie posiada 
naogół swoją określoną indywidualność 
ideową. W yraźny jest też podział na 
pokolenia. Jest to zrozumiałe, gdyż po­
kolenie starsze wzrosło w zupełnie od­
miennych, przedwojennych stosunkach 
a młodsze wzrosło już we własnem pań­
stwie. Trzeba jednak usunąć te wszyst-

5) Tamże.



kie nieporozumienia, które narosły mię­
dzy większością młodego pokolenia a po­
koleniem legjonistów. Zupełnie celowo 
używam określenia: usunięcie nieporozu­
mień, gdyż uważam to za wystarczające 
do znalezienia możliwości współpracy. O 
usunięciu wszystkich istniejących w po­
glądach rozbieżności niema co mówić, 
gdyż są one rzeczą naturalną i między 
następującemi po sobie pokoleniami za­
wsze istnieć będą.

Zagadnienie młodego pokolenia wy- 
suwa się coraz bardziej na czoło zagad­
nień wewnętrznych Polski, czemu wyraz 
dał także p. premjer Kościałkowski 
trzykrotnie podkreślając w swych prze­
mówieniach jego w agę. N ie  d o j r z a ł  o 
o n o j e d n a k  j e s z c z e  d o  d e £ i n i- 
t y w n y c h i o s t a t e c z n y c h  r o z- 
w i ą z a ń. Nie można sobie wyobrazić, 
by wT Polsce w7 czasie najbliższym było 
możliwe rozwiązanie problemu wycho­
wania młodzieży i współdziałania reżimu 
z młodem pokoleniem na sposób zbliżony 
do Włoch faszystowskich, czy Niemiec 
hitlerowskich. Mówiąc „na sposób44, nie 
mam na myśli metod rozwiązania tego 
zagadnienia ani też nie myślę o kopjowa- 
niu wzorów organizacji i wychowania, 
gdyż Polska i w7 tej dziedzinie jak we 
wszystkich innych iść powinna po dro­
dze rodzimych rozwiązań, odpowiadają­
cych charakterowi i potrzebom nasze­
go narodu i państwa. Myślę tylko o tein, 
że Polska nie może jeszcze podejmować 
prób rozwiązania całokształtu zagadnie­
nia tak, jak to zrobiły Włochy i Niemcy.

W Polsce, o czem już była mo­
wa, zupełnie inaczej przedstawiają się 
obecnie stosunki w ewnętrzne. Wprawdzie 
podobnie jak tamte kraje weszła Polska 
na drogę przemian wewnętrznych, które 
oddalają ją od typu państwa liberalne­
go XIX wieku, ale krystalizacja ideowa 
grupy rządzącej nie jest jeszcze w Pol­
sce ukończona. Dopiero teraz, zdaje się 
ona wchodzić w7 stadjum rozstrzygające, 
którego długości nie można przewidzieć. 
Ruch nasz wierzy, że ewolucja stosun­
ków, być może że po pewnych fermen­
tach i odchyleniach, zbliży do siebie w 
sposób wyraźny stanowiska grupy rzą­
dzącej i większości sił aktyw nych i twór­
czych młodego pokolenia.

P r z e d  d o k o n a n i e m  s i ę  t e j  
k r y s t a l i z a c j i  n i e  m o ż n a  m y ­
ś l e ć  o c a ł k o w i t e m  r o z w i ą z a ­
n i u  z a g a d n i e n i a  m ł o d e g o  p o ­
k o l e n i a .  Grupa rządząca kto raby to 
rozwiązanie z natury rzeczy miała prze­
prowadzać nie posiada jeszcze jako ca­
łość jednolitej i wyraźnej ideologji, 
jednolitego poglądu na świat i jedno­
litego podejścia do najważniejszych za­
gadnień naszego życia narodowegoG), 
odpowiadających duchowi nowych cza­
sów' i mogących pociągnąć za sobą 
młodzież. Jednem słowem grupa rządzą­
ca w Polsce nie realizuje aspiracyj mło­
dzieży polskiej w7 takiej mierze jak czy­
ni to względem aspiracyj młodzieży w7ło- 
skiej faszyzm, a niemieckiej hitleryzm.

Ale nietylko dlatego zagadnienie 
młodzieży nie dojrzało w7 Polsce do de- 
finitywnego rozwiązania. N ie  j e s t  d o

6) Już po napisaniu tych słów przeczy­
ta łem  a r ty k u ł p ro f. K ołaczkow skiego w „M ar- 
chołcie** i jego w nik liw e n a  ten  tem at uw agi. 
A rty k u ł ten  c y tu je  „A w an g a rd a4* w G łosach n i­
niejszego num eru i do niego odsyłam  czytelnika.

t e g o p r z y  s t  o s o w a n a i s a m a  
m ł o d z i e ż. Wciągnięcie jej w wir biê - 
żącej polityki, żerowanie wśród niej or- 
ganizacyj właściwie bezideowych, o 
pryncypjalnym sposobie myślenia wy­
wołało chaos i zamęt umysłowy, podnie­
cany agitacją, przedstawiającą fałszywie 
wiele rzeczy dziejących się w Polsce. 
Muszą być najpierw młodzieży pewne 
rzeczy wytłumaczone i powiedziane wy­
raźnie, musi ona nauczyć się we właści­
wy sposób patrzeć na rzeczywistość poli­
tyczną, musi być przeprowadzone choć­
by niecałkowicie dzieło jej scałkowania 
ideowego, a dopiero wtenczas będzie mo­
żna myśleć o ujęciu organizacji i wycho­
wania ideowo-pol i tycznego czy nawet 
samowychowania młodzieży w jednolite 
ramy.

C h o ć n i e  m o ż n a  o b e c n i e  z a ­
g a d n i e n i a  m ł o d z i e ż y  d e f i n i- 
t y w n i e  r o z w i ą z a ć ,  m o ż n a  j e  cl­
ii a k, a n a w e t  k o n i e c z n i e t r z e- 
b a wr i e 1 e w t e  j s p r a w i e z r o b i ć. 
Zagadnienie młodzieży ma kilka swoich 
aspektów, można je ująć od rozmaitych 
stron. A więc najpierw sprawa podsta­
wowa współpracy względnie przeciwsta- 
stawienia obydwóch pokoleń na tle ich 
aspiracyj, dążeń i poczynań. Zkolei spra- 
wa miejsca dla młodych w życiu, przy 
warsztatach pracy i przy w arsztacie pań- 
stwowych, wiążąca się już ze sprawa­
mi gospodarczemi. Dalej wychowanie 
młodzieży szkolnej i pozaszkolnej. Wre­
szcie zagadnienie młodzieży akademic­
kiej, jej organizacji i wychowania ideo- 
wo-politycznego.

Mówiliśmy dotychczas przeważnie o 
pierwszej z tych spraw, bo ona jest pod­
stawowa i musi stanowić punkt wyjścia 
do rozważań nad całokształtem zagadnie­
nia młodego pokolenia. Należy z uzna­
niem podnieść, że nowy rząd zdaje się 
przywiązywać duże znaczenia do współ­
pracy z młodem pokoleniem. P. premjer 
Kościałkowski w poznańskim Bazarze na 
śniadaniu z okazji inauguracji nowego 
roku akademickiego powiedział na ten 
temat: „Musimy coraz częściej w jednym 
kroczyć szeregu, zastępując odchodzą­
cych młodymi. A jeśliby ktokolwiek 
próbował między naszem pokoleniem a 
nadchodzącemi pokoleniami Polski prze­
paść wytwarzać, ten się omyli i starania 
te będą zniweczone naszym wspólnym 
wysiłkiem serca i ducha44.

Przed grupą rządzącą, jeśliby chciała 
nawiązać na większą skalę trwałą współ­
pracę z młodem pokoleniem s t a j e  
w i e l k i e  z a d a n i e .  Rozwiązać je 
trzeba nie środkalmi mecha,nistycznemi 
popieraniem takich czy innych organ i- 
zacyj, lecz przez głoszenie i realizowanie 
wyraźnej ideologji, odpowiadającej po­
trzebom ideowym większości młodego po­
kolenia. „Nikt bowiem nie pozyska mło­
dzieży — pisało ostatnio „Czuwamy44 7) 
jeżeli nie da jej możności pewnego wy­
życia ideowego, jeżeli nie przeniknie 
młodych tern przekonaniem, iż to, czego 
się od nich żąda. i to co oni mają czynić 
zgodne jest z ich najgłębszemi ideałami, 
które w wdększości młodych Polaków wy­
rażają się w pragnieniu zapewnienia 
wielkości dla swego narodu44. Z chwilą, 
kiedy grupa rządząca wstąpi zdecydo­
wanie na tę drogę nie będzie potrzeba 
zbyt wiele czasu, by pozyskać młode po­
kolenie. Ułatwić to winien nowy ustrój, 
odsuwający od wpływu na życie poli-

7) „C zu w am y “ nr. 43, a r ty k u ł p. t. Z agad­
nienie now ych pokoleń.

tyczne kraju stare partje polityczne 
i związane z tern metody ich oddziałyr 
wania na społeczeństwo i młodzież. Są­
dzimy, wbrew niektórym opinjom 8), że 
obecnie istnieją o wiele większe możli­
wości zadzierzgnięcia węzłów7 współpracy 
między pokoleniem legjonistów a poko­
leniem młodem, aniżeli istniały np. w7 r. 
1931-ym, a przedew szystkiem w 1926-ym, 
kiedy nie wiadomo było w jakim kierun­
ku pójdzie Polska pod rządami Piłsud- 
czyków.

Wielki W ysiłek  należy też włożyć w 
pracę wśród młodzieży, oprzeć jej życie 
ideowe i organizacyjne na nowych prze­
ważnie przesłankach. W tym kierunku 
pragnie właśnie pracować wśród młode­
go pokolenia ruch, skupiony w szeregach 
Związku Młodych Narodowców. Cele 
i zasady tej pracy omówimy w końcowej 
części artykułu łącznie z omawianiem 
sprawy organizowania młodzieży akade­
mickiej.

Z a g a d n i e n i e  p r a c y  d l a  m ł o ­
d y c h  zostało także poruszone przez no­
wy rząd. Już w* pierwszej krótkiej de­
klaracji nowego premjera znalazło się 
zdanie wskazujące na wolę rządu rozwią­
zania tej palącej sprawy. P. premjer 
oświadczył: „Rząd widzi konieczność za­
pewnienia szerszych możliwości w otwar­
ciu nowych dróg pracy dla młodego po­
kolenia, pragnąc je jak najściślej związać 
z interesami państwa i zadaniami nie­
przerwanego umacniania fundamentów 
Polski dzisiejszej i przyszłej44.. Wkrótce 
potem minister spraw wewnętrznych p. 
Raczkiewicz wydał w tej sprawie okól­
nik do wojewodów i komisarza na m. st. 
Warszawę, w którym polecał zwracać 
szczególną uwagę na przedstawicieli 
młodego pokolenia, w stępujących do służ­
by państwowej, lub już pracujących w 
urzędach. Dla młodzieży tej, która ma 
być jak najstaranniej przygotowana do 
oczekujących ją zadań i szczerze przeję­
ta zasadą „dobro Rzeczypospolitej naj- 
wyższem prawem44, będzie w miarę po­
stępów fachowego przygotowania w spo­
sób bezstronny otwierana coraz bardziej 
droga do odpowiedzialnych stanowisk, 
dających możność spełnienia szlachet­
nych ambicji wprowadzenia w czyn ini­
cjatywy w7 służbie państwa i społeczeń­
stwa.

Należy powitać z całeni uznaniem 
tę chęć rozwiązania zagadnienia pracy 
dla młodych, kończących studia roczni­
ków. Sądzimy, że przy wysiłku rządu 
niejedno da się zrobić, lecz całkowite roz- 
w iązanie tego zagadnienia także n i e  
j e s t  mo ż 1 i w e. Nie jest ono bowiem 
proste i łatwe do rozwiązania. Nie zga­
dzamy z temi pismami, które w przemó­
wieniu premjera i w okólniku ministra 
spraw wewnętrznych widzą już „przer­
wanie błędnego koła, w jakiem dziś znaj­
duje się młodzież44. To jeszcze nie wy­
starczy, bo zagadnienie jest b. trudne. 
Przyjmowanie w większych ilościach 
młodych do administracji państwowej 
oraz do instytucyj samorządów i ubez­
pieczeń społecznych musiałoby zwięk­
szyć wydatki budżetowe państwa oraz 
samorządów, a to przecież jest w7 naszej 
obecnej sytuacji gospodarczej niedopusz­
czalne. Problem pracy dla młodych może 
być rozpatrywany jedynie łącznie z cało­
kształtem programu gospodarczego i mo­

8) P. W ojciech  W asiu ty ń sk i w ty g o d n ik u  
„P rosto  z mostu** nr. 43.



że być rozwiązany w większej mierze je­
dynie przy jego pomyślnej realizacji. 
Tembardziej, że jest to kwestja nietylko 
pracy w administracji państwowej i w 
urzędach, ale także kwestja możności 
stwarzania przez młodych samodziel­
nych placówek w zawodach wolnych, 
w przemyśle i handlu.

W stosunku do młodzieży wykształ­
conej problem wchodzenia jej w życie 
i stawania do warsztatów pracy posiada 
jeszcze swą niesłychanie doniosłą stronę 
pozagospodarczą. Dotknął je j premjer Ko- 
ściałkowski w swem przemówieniu wy- 
głoszonem w Poznaniu w dniu 20-go paź­
dziernika, kiedy podkreślił konieczność 
kontynuacji przez młode pokolenie pracy 
pokolenia poprzedniego. Jest to koniecz­
ne dla rozwoju naszego narodu i państwa. 
Stan dotychczasowy, w którym młodzi 
nie znajdują dla siebie miejsca w życiu, 
grozi poważnemi niebezpieczeństwami. 
Omówiłem je przed rokiem — pisząc 
w cytowanym już artykule „Na przeło­
mie pokoleń*6 m. in. „Niebezpieczeństwa 
te są bardzo poważne i wypływają z fa­
talnego stanu, że młode pokolenie nie ma 
możności konfrontowania z życiem prak- 
tycznem w twardej pracy realizacyjnej 
swych dążeń. Jedną ze zdobyczy poko­
lenia kombatantów był realizm i bezpo­
średniość, które wiodły do realizowania 
wielkich celów w drodze praktycznego 
kierowania życiem narodu, a nie w dro­
dze naginania życia do ustalonych aprio- 
rystycznie racjonalistycznych formuł. 
Zdobycz tę mogą zatracić pokolenia po­
wojenne. Oderwanie od życia, niemoż­
ność pracy realizacyjnej prowadzi do 
budowywania sztywnej doktryny, stwa­
rza radykalne doktrynerstwo, które 
chciałoby naginać życie do wymyślonej 
teorji. Prowadzi również do bezkrytycz­
nego naśladowania obcych wzorów. Stąd 
radykalizm młodych, o którym się wiele 
ostatnio mówiło, a za który niesposób wi­
nić ich samych. Może się nim odzna­
czać młodzież studjująca, ale zachowanie 
tej postawy przez młode pokolenie, któ­
re winno tkwić już w życiu, i to poko­
lenie, na które spadają ciężkie i odpowie­
dzialne zadania, grozi poważnemi kom­
plikacjami procesu przemian, jakie za­
chodzą we współczesnym świecie. Sepa­
rowanie młodych od współdziałania w 
życiu publicznem może przynieść fatal­
ne następstwa. Trzeba się starać o zwią­
zek młodych z życiem, szczególnie obec­
nie, w dobie przełomowej, kiedy widząc 
rozkład najbardziej podstawowych form, 
tern łatwiej popaść można w doktryner­
ski radykalizm, nietwórczy rewolucjo­
nizm.

Niebezpieczeństwo to grozi wszyst­
kim narodom, w których młode pokole­
nie nie współdziała w tworzeniu rzeczy­
wistości politycznej, społecznej, ekono­
micznej, kulturalnej itp. Trudno powie­
dzieć, p;dzie w jakim stopniu, nie znając 
dokładnie stosunków w poszczególnych 
krajach. W Polsce jest ono również aktu­
alne, zarówno w odniesieniu do radyka­
lizmu społecznego Legjonu Młodych, jak 
i w stosunku do innego rodzaju braku 
poczucia rzeczywistości, jakiem odznacza 
się część młodego pokolenia narodowego.

Stwierdzić zatem wyraźnie trze­
ba, że  w i e l k i e  i d e a ł y  i s ł u s z n e  
d ą ż e n i a  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  
m u s z ą  b y ć  p r z e t a p i a n e  n a  
c z y n  r e a l n e j  p r a c y ,  m u s z ą  
b y ć  h a r t o w a n e  w p r ó b a c h  ż y ­
c i a ,  b o  w t e n c z a s  d o p i e r o  z r o ­

d z i ć  s i ę  z n i c h  b ę d z i e  m o g ł a  
l e p s z a  p r z y s z ł o ś  ć*\

Mówiąc o kwestji pracy dla młodych 
trzeba jeszcze podkreślić, że fatalnie mu­
siałyby się skończyć wszelkie próby roz­
wiązania zagadnienia współpracy obozu 
rządowego z młodem pokoleniem podej­
mowane wyłącznie przy pomocy rozwią­
zywania kwestji pracy. Stwarzałoby to 
bezideowych karjerowiczów i oportuni- 
stów, z których Polska miałaby pożytek 
minimalny.

Wychowania młodzieży szkolnej 
omawiać nie będziemy, zaznaczając je­
dynie, że i ono obok kształcenia umysłu 
i charakteru winno wpajać w młodzież 
pewne zasady ideowe. Wydaje się trafne 
ujęcie tych zasad przez p. dyr. Kawał- 
kowskiego. który p isa ł8): „Aby to wy­
chowanie było jednolite i skuteczne, win­
no wpajać w młodzież tylko zasadnicze 
prawdy ideowe, które muszą cechować 
cały naród. Nie może tych prawd być 
wiele, ale nie powinno wśród nich za­
braknąć takich, jak konieczność posia­
dania silnego poczucia narodowego, opar­
tego o ideał potężnego państwa polskie­
go, jak zdrowy instynkt militarny, po­
budzający do obrony granic Rzeczypo­
spolitej, jak zdolność podporządkowa­
nia egoizmu osobistego potrzebom wspól­
nego dobra, jakiem jest państwo**.

ĄC Ąt ĄŁ

Przechodzę do s p r a w  m ł o d z i e ­
ż y  a k a d e m i c k i e j  i do sformułowa­
nia zasad, na których to życie winno się 
opierać oraz celów i zadań, jakie przy­
świecać będą grupie zwolenników na te­
renie akademickim ruchu skupionego w 
Związku Młodych Narodowców.

Życie ideowo-polityczne młodzieży 
akademickiej przechodzi obecnie przez 
okres pewnego kryzysu. Widać to wy­
raźnie zarówno w pewnem zolDojętnieniu 
szerokich mas akademickich dla spraw 
politycznych jak i w fermentach, przez 
jakie ostatnio przeszły czy też jeszcze 
przechodzą wszystkie organizacje ideo­
wo-polityczne młodzieży. U w a ż a m y ,  
że  j e s t  t o  k r y z y s  d o t y c h c z a s o ­
w y c h  m e t o d  p r a c y  p o l i t y c z ­
n e j  n a  w y ż s z y c h  u c z e l n i a c h ,  
z w i ą z a n y c h  ś c i ś l e  z u z a l e ż ­
n i e n i e m  p o l i t y c z n e m  m ł o d z i e ­
ż y  o d  w a l k ,  t o c z ą c y c h  s i ę  n a  t e ­
r e n i e  s t a r s z e g o  p o k o l e n i a .  
Nie znamy intencyj i celów polityki 
czynników miarodajnych względem mło­
dzieży akademickiej. W ostatnim czasie 
przyjęto, zdaje się, jako jedną z zasad, 
dążenie do odpolitykowania młodzieży 
akademickiej i odcięcie jej od wpływów 
idących z zewnątrz wyższych uczelni 
przy jednoczesnem dopuszczaniu swo­
bodnego rozwoju organizacyj ideowo- 
wychowawczych młodzieży. Zasada taka 
jest słuszna. Szkodliwy był bowiem 
stan, w którym młodzież uczestniczyła 
i wyżywała się prawie bez reszty 
w walkach politycznych i rozgrywkach 
starszego społeczeństwa. Nie byłby 
jednakże właściwy stan, w którym mło­
dzież zniechęcona jałowością swej do­
tychczasowej „polityki66 nie interesowała­
by się życiem ideowem i politycznem.

Drugą taką podstawową zasadą 
czynników miarodajnych którą wysunął 
także w swych artykułach p. dyr. Ka- 
wałkowski winno być niestwarzanie ża-

9) „G aze ta  P o lsk a“ nr. 170 i 171 z d n ia  21 
i 22 czew ca 1935 r., a r ty k u ł p. t. P ra w d y  w y ch o ­
w aw cze.

dnych rozróżnień w dotacjach material­
nych dla młodzieży akademickiej mię­
dzy tymi, którzy opowiadają się za rzą­
dem a tymi, którzy są z pobudek czystych 
i ideowych w opozycji.

Słusznie natomiast ze względów wy­
chowawczych jest dawanie pierwszeń­
stwa przy przyjmowaniu na wyższe 
uczelnie młodzieży, która odbyła przed­
tem służbę wojskową. Zasadę tę wprowa­
dzano ostatnio okólnikiem ministra W. R. 
i O. P.

P o d s t a w o w ą  z a s a d ą  ż y c i a  
p o l i t y c z n e g o  m ł o d z i e ż y  a k a ­
d e m i c k i e j  w i n n o  b y ć  j e g o  
o p a r c i e  o w y r a ź n ą  i d e o l o g  ję , 
pojętą — jak to ujmuje prof. Kołaczkow­
ski — jako zespół najważniejszych celów 
i dążeń. W ostatnich czasach niejedno­
krotnie występowano przeciw ideologji 
w życiu młodzieży, szerzono kult bezideo- 
wości. Wysuwano hasło pracy dla pań­
stwa, które miało zastąpić wszelkiego ro­
dzaju ideologję. Potrzebę pracy dla pań­
stwa uznają wszystkie, z wyjątkiem ko­
munistów, grupy młodzieży, a ideologje 
wyznają one w dużej mierze odmienne. 
Hasło pracy dla państwa miało się więc 
stać czynnikiem zespalającem młodzież 
oraz stać się pomostem współpracy z gru­
pą rządzącą. Jest to jednak próba me- 
chanistycznego sposobu rozwiązania 
skomplikowanego problemu. Hasło pra­
cy dla państwa nie może być kitem, ze­
spalającym, bo pod określenie „państwo66 
można podstawiać rozmaitą treść, roz­
maity ideał państwa.

Trwałego zjednoczenia młodego po­
kolenia oraz zespolenia jego dążeń z wy­
siłkiem pokolenia starszego można doko­
nać tylko przez wytworzenie wspólnych 
ideałów, mniejwięcej wspólnej ideologji. 
B e z i d e o w o ś ć  n i e  m o ż e  b y ć  
p r o g r a m e m ,  a b r a k  i d e o l o g j i  
c e m e n t e m .

Nie możemy się zgodzić z b. premje- 
rem p. Januszem J ędrze jewiczem, który 
w roku ubiegłym powiedział do młodzie­
ży te słowa: „bo ideologja to ma do sie­
bie, że rzadko zadawala się istniejącym 
stanem rzeczy, że lubi wybiegać w przy­
szłość niekiedy bardzo odległą i niepew­
ną, a często w przyszłość wyimaginowa­
ną. Ideologując w taki sposób można zo­
stać oderwanym od realnego gruntu, od 
rzeczywistości. A rzeczywistością jest dla 
nas nie przyszła, wymarzona wyidelizo- 
wana Polska, a Polska dzisiejsza, z jej 
problemami, je j trudnościa:mi, jej kło­
potami66. Otóż młodzieży nie można ka­
zać „zadawalniać się istniejącym stanem 
rzeczy66. Nie można niczego zbudować 
bez wybiegania myślą w przyszłość. Zga­
dzamy się zupełnie z p. J ędrze jewiczem 
w ocenie niebezpieczeństwa, które grozi 
przy budowaniu „ideologji66 w oderwaniu 
od życia i rzeczywistości. Uważamy jed­
nakże, że z tego powodu nie można zwra­
cać się wogóle przeciw ideologji w życiu 
młodzieży. Młodzież pójdzie zawsze ty l­
ko za wyraźną ideologją i potrzebuje 
wyraźnego sformułowania celów i za­
mierzeń, wynikających z tej ideologji. 
Chodzi o to, żeby te zamierzenia mieści­
ły się w polskiej rzeczywistości, żeby nie 
były oderwane od życia, lecz przeciw­
nie chciały to życie kształtować w spo­
sób realny i konkretny. Chodzi o to, by 
to nie był werbalizm i wizjonierski do- 
ktryneryzm, który zechce w zetknięciu z 
rzeczywistością łamać prawo życia, by 
je naginać do doktryny, lecz świadome 
rzeczywistości i zamierzonego celu dąże­
nie.



Grupa zwolenników Związku Mło­
dych Narodowców pragnie wśród mło­
dzieży doprowadzić d o  p o g ł ę b i e n i a  
n u r t u  ż y c i a  i d e o w e g o ,  pragnie 
przenieść główny ciężar zainteresowań ze 
spraw politycznych na ideowe. Pragnie 
wewnątrz swej organizacji pracować nad 
ustaleniem swych dążeń ideowych, wyni­
kających z właściwego i stale pogłębia­
nego rozumienia położenia i potrzeb Pol­
ski. Podstawą wychowania ideowego 
członków będzie deklaracja ideowa. Ruch 
nasz będzie też pracował wśród młodzie­
ży akademickiej n a d  s z e r z e n i e m  
i p o g ł ę b i a n i e m  p r a w d z i w e j  
i d e o l o g j i  n a r ó d  o w e j, którą wśród 
część młodzieży wypaczyła polityka ne­
gacji wobec wszelkich poczynań czynni­
ków kierujących państwem, polityka 
starych i w gruncie rzeczy liberalnych 
obcych nowoczesnej myśli narodowej

{)rzywódców. Wierzymy, że tylko ideo- 
ogja narodowa, wyrastająca z instynk­

tów i wewnętrznych potrzeb dzisiejszej 
młodzieży wychować ją potrafi najle­
piej do czekających ją w państwie pol- 
skiem zadań.

N a j w a ż n i e j s z e m  z a d a n i e m  
o r g a n i z a c j i  i d e o w o - p o l i t y c z -  
n e j w i n n a  b y ć  p r a c a  w y c h o ­
w a w c z a .  Dotychczas organizacje ideo­

we uważały za główne swe zadanie opa­
nowywanie innych stowarzyszeń akade­
mickich i rządzenie terenem akademic­
kim. Grupa zwolenników Związku Mło­
dych Narodowców nie wchodzi na 
teren akademicki po to, by tam wziąć 
udział w rozgrywkach między organiza­
cjami ideowo-politycznemi, które prawie 
cały swój wysiłek obracają na opanowy­
wanie zarządów stowarzyszeń akade­
mickich. Nie będziemy się w tern licy­
tować z niemi. Przeciwnie będziemy dą­
żyć do zlikwidowania tej rozgrywki, jak 
również zlikwidowania wielu niepotrzeb­
nych stowarzyszeń, których jedyną racją 
bytu zdają się być toczone o nie walki.

W pracy wewnętrznej organizacja 
nasza wśród młodzieży akademickiej bę­
dzie wymagać od swych członków pra­
cy umysłowej. Będzie się też starała wy­
wołać i nazewnątrz ruch umysłowy 
wśród młodzieży przez stawianie i dy­
skutowanie pewnych konkretnych za­
gadnień z życia Polski.

Ruch nasz wchodząc na teren akade­
micki nie zamierza tworzyć tam jeszcze 
jednej z grup prowadzących rozgrywkę 
o młodzież i wśród młodzieży w imię ta ­
kich czy innych haseł. C e l e m  z a s a d ­
n i c z y m  i g ł ó w n y m  n a s z e j  d z i a ­
ł a l n o ś c i  b ę d z i e  u s u n i ę ć  i e i z l i -

k w i d o w a n i e  z a r ó w n o  w ś r ó d  
m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j  j a k  
i w o g ó 1 e w ś r ó d  m ł o d e g o  p o k o- 
l e n i a  p o l s k i e g o  s t a n u  r o z b i ­
c i a  i c h a o s u  i d e o w e g o ,  co jest za­
sadniczym warunkiem osiągnięcia w 
przyszłości istotnej j e d n o ś c i  n a r o -  
d u. Jest to dla nas cel prawdziwy, 
zgodny z kierunkiem przemian ustrojo­
wych i politycznych, przez jakie prze­
chodzą narody europejskie, i na których 
drogę weszła też Polska w swej nowej 
konstytucji.

Pragniemy likwidować wszystkie 
wytworzone sztucznie jak i nawet w spo­
sób naturalny nieporozumienia między 
pokoleniem dziś rządzącem a pokoleniem 
młodem. P r a g n i e m y  w y k o n a ć  
w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  t ę  s u m ę  p r a ­
cy,  k t ó r a  j e s t  p o t r z e b n a ,  b y  
p r z y  j e d n o c z e s n e m  s k r y s t a ­
l i z o w a n i u  s i ę  i d e o  we  m g r u ­
p y  r z ą d z ą c e j  z o s t a ł o  u m o ż l i ­
w i o n e  r o z w i ą z a n i e  c a ł o ­
k s z t a ł t u  z a g a d n i e n i a  m ło d e - 
go p o k o i e n i a ,  b y  z a d z i e r z ­
g n i ę t e  z o s t a ł y  t r w a ł e  w ę z ł y  
w s p ó ł p r a c y  ' m i ę d z y  p o k o l e ­
n i a m i ,  k t ó r y c h  i d e ą  p r z e w o d ­
n i ą  j e s t  P o l s k a .

JANUSZ MAKOWSKI.

RZYM I ADDIS-ABEBA
Wojna włosko-abisyńska przybrała 

rozmiary zatargu międzynarodowego. 
Wypowiedzenie się Ligi Narodów prze­
ciw Włochom i powzięta w Genewie de­
cyzja zastosowania wobec nich sankcyj 
zmusiły wszystkie niemal państwa świa­
ta do zajęcia wobec afrykańskiej zawie­
ruchy określonego stanowiska. „Ekspe­
dycja kolonjalna44 Włoch w serce Afryki 
wywołała też najróżniejsze reakcje, po­
ruszając cały splot skomplikowanych za­
gadnień, interesów i egoizmów, które 
w innych wypadkach zapewne drzema­
łyby w swoich zaściankach.

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego 
sprawa abisyńska zaciążyła nad całą 
Europą? Dlaczego porównuje się ją z wy­
padkami w Serajewie w r. 1914? D la­
czego grozi ona „spokojnej" Europie 
wojną ?

W istocie rzeczy oddawna zanosiło 
się na ekspansję militarną nowej Italji. 
Ktokolwiek śledził historję faszyzmu, kto­
kolwiek wnikał w wielką imperjalną poli­
tykę Mussoliniego, w jego ambicję od­
budowania dawnego imperjum rzym­
skiego, ten nie może się dziś dziwić, że 
wojska włoskie przekroczyły granice 
królestwa Italji. Zarówno warunki de­
mograficzne, jak i brak surowców, oraz 
przykre wspomnienie skrzywdzenia 
Włoch na konferencji pokojowej, kazały 
spodziewać się, że pewnego pięknego po­
ranku Włosi poszukają terenu ekspansji 
dla swego rozrastającego się narodu.

I kto wie, czy z europejskiego punk­
tu widzenia nie jest lepiej, że uderze­
nie ich nie nastąpiło w stronę Jugosła- 
wji, czego można się było obawiać jeszcze 
przed paru laty, ani w stronę Francji 
i Tunisu, co również groziło nie tak da­
wno? Włosi uderzyli w punkcie najbar­
dziej odległym od Europy. Uderzyli w A- 
bisynję. Europa zamiast sobie pogratu­
lować takiego obrotu sprawy — jak gra­

tuluje sobie Francja, która chętnie po­
witała obrócenie się ekspansji włoskiej 
od Tunisu w stronę Etjopji — zagro­
ziła Włochom sankcjami, czyli wojną 
ekonomiczną, która stanowi krok ku 
wojnie zwykłej.

Dlaczego tak się dzieje? Czy dlatego, 
że istnieje Liga Narodów, która ma obo­
wiązek bronić swoich członków, a więc 
w danym wypadku Abisynji, przed na­
pastnikiem? Czy dlatego, że dzięki Lidze 
istnieje „sumienie" międzynarodowe i że 
świat ogarnięty został nagle mistyką hu­
manitaryzmu ? Chętnie uwierzylibyśmy 
w te piękne rzeczy, gdyby Liga Narodów 
postępowała tak zawsze, gdyby w każ­
dym wypadku okazywała podobną wra­
żliwość na wszelkie objawy, mające cha­
rakter napaści. Ale Liga Narodów ru­
szyła przeciw „napastnikowi44 poraź pier­
wszy. I któż nam zaręczy, czy nie poraź 
ostatni. Liga Narodów w niczem nie prze­
szkodziła w niedawnej „napaści44 laponji 
na Chiny, ani Paragwaju na Boliwję. 
Nikomu w obu tych wypadkach nie śni­
ło się stosować sankcyj. „Napastnicy" 
wychodzili dotychczas spod sądu genew­
skiego obronną ręką. Co najwyżej opusz­
czali z trzaskiem prześwietne zgromadze­
nie. Uczyniła to Japonja, tak też postąpił 
Paragwaj. Całą swoją surowość chce 
wyładować Liga wobec Włoch, które no­
ta bene Genewy nie opuszczają.

Te dwie miary w traktowaniu „na­
pastników44 muszą wzbudzić w każdym 
trzeźwym i nieuprzedzonym umyśle pe­
wne zastanowienie i pewną nieufność. 
Nie dają one bowiem żadnej gwarąncji, 
że zawsze i wszędzie Liga wystąpi soli­
darnie przeciw napastnikowi. Przeciwnie, 
każą przypuszczać, że i nadal te dwie 
miary w traktowaniu napastników będą 
stosowane. Jedni napastnicy gotowi na­
dal cieszyć się sympatją Ligi i będzie im 
wiele uchodziło, inni będą zbierali od niej

cięgi. Nie należy zatem przypuszczać, 
by obecnie w Genewie powstawał prece­
dens, któryby na zawsze zabezpieczał 
narody przed napastnikami. I dlatego nie 
całkiem przemawia do nas argument, że 
interes wszystkich narodów nakazuje im 
poprzeć sankcje, jako stałą obecnie gwa­
rancję przed napaścią.

Włochy spotkały się z sankcjami Ligi 
ze specyficznych zupełnie powodów. 
Okazało się przedewszystkiem, że, ude­
rzając w Abisynję, naruszyły interes 
Wielkiej Brytanji w jej najczulszym 
punkcie. Ligę Narodów przeciw Wło­
chom zmobilizowała Wielka Brytan ja. 
I to jest punkt zasadniczy całej sprawy. 
Anglja spostrzegła naraz, że jej iinperja- 
lizmowi zagraża młody imperjalizm wło­
ski i to zagraża w najdrażliwszym miej­
scu. Abisynja leży na wielkich szlakach 
Imperjum Brytyjskiego, łączących Wiel­
ką Brytanję przez Gibraltar, Maltę, Suez, 
Aden z Indjami oraz Australją. Abisy­
nja pozatem leży na drodze między Egip­
tem i Sudanem a Afryką południową, 
a Anglja nie przestaje myśleć o silniej- 
szem związaniu swoich posiadłości afry­
kańskich w jedną całość. Wreszcie w gra­
nicach Abisynji leży jezioro Tana, skąd 
wypływa Niebieski Nil. Kto panuje nad 
tern jeziorem panuje nad Nilem, a zatem 
i nad Egiptem. I dlatego Anglja nie może 
dopuścić, by władanie nad jeziorem Ta­
na przeszło w ręce jakiegokolwiek mo­
carstwa poza słabą i zdezorganizowaną 
Abisynją. Słowem, wojna afrykańska, 
to walka dwóch imperjalizmów, starego 
i już defensywnie usposobionego imperja- 
lizmu angielskiego, oraz młodego impe­
rializmu włoskiego, podsycanego ekspan­
sją demograficzną Italji.

Anglicy nie są zadowoleni, gdy im 
się mówi, iż w zawierusze afrykańskiej 
bronią swoich interesów. Przypisują oni 
swemu działaniu motywy jaknajbardziej
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altruistyczne, ideowe, humanitarne. 
Twierdzą, że stają wyłącznie w obronie 
pokoju, Ligi Narodów, słabych i uciemię­
żonych ludów i t. d. Być może, że wielu 
Anglików tak idealnie wyobraża sobie 
motywy manewrów floty brytyjskiej na 
morzu Śródziemnem, ale fakty mówią co 
innego. I przyznajemy, że uważamy to 
za zupełnie normalne. Każdy naród bro­
ni swoich interesów. Anglja ma do tego 
takie samo prawo, jak inne państwa. Nie 
rozumiemy też gniewu angielskiego na 
tych, którzy te oczywiste fakty stwier­
dzają. Boć można mieć duży podziw dla 
zręczności, jaką ujawniła w tej sprawie 
dyplomacja angielska, oraz dla wielkiej 
solidarności, jaką znowu wykazał naród 
angielski, stając zwarcie w tej sprawie za 
swoim rządem, i łącząc w jednem dążeniu 
nietylko partje polityczne, ale i dominja, 
o których twierdzono, że nigdy już nie 
poprą bewzględnie metropolji w jej poli­
tyce zagranicznej. Ci, którzy zapowiadali 
bliski rozkład Imperjum Brytyjskiego 
musieli doznać zawodu. Stare Imperjum 
stoi jeszcze zwarcie, reaguje czujnie na 
ambitne posunięcia nowego i młodego 
rywala, który dotychczas wyrastał i roz­
wijał się w cieniu Wielkiej Brytanji.

W Lidze Narodów Anglja znalazła 
teraz niezwykle dogodne narzędzie dla 
swej polityki. Narzędzie i oparcie zara­
zem. Pakt Ligi Narodów jest jasny i wy­
raźny. Celem jego jest przecież ochrona 
niepodległości i całości terytorjalnej człon­
ków Ligi. Liga powstała na to, by prze­
ciwstawić się wszelkim napaściom. Liga 
Narodów to wieczny sojusz przeciw na­
pastnikowi. I stąd wiara i przywiązanie, 
okazywane Lidze przez państwa małe, 
które spodziewają się, że znajdą w Gene­
wie pomoc i poparcie przeciw wielkim 
napastnikom. Od chwili swego powsta­
nia Liga Narodów żyła pragnieniem skon­
kretyzowania zobowiązań przeciwnapa- 
stniczych. Na tern polegało owo wielkie 
zagadnienie bezpieczeństwa, które chcia­
no w Genewie wzmocnić drogą ustalenia 
sankcyj, działających automatycznie 
przeciw każdemu napastnikowi. Dąże­
niom tym patronowała Francja. Pod jej 
egidą powstał w r. 1924 tak zwany proto­
kół genewski, czyli traktat, stwarzający 
wielki system bezpieczeństwa zbiorowego, 
opartego na stosowaniu przez Ligę Naro­
dów autonomicznych i zbiorowych sank­
cyj przeciw napastnikowi.

Anglja odrzuciła protokół w r. 1925. 
Nie chciała się wiązać żadnemi zobowią­
zaniami, nie chciała zgóry przystępować 
do żadnych sankcyj. Dokonał tego rząd 
konserwatystów, którzy dziś stali się 
szermierzami sankcyj zbiorowych. Je­
steśmy świadkami niezwykłego paradok­
su. Odwróciły się zupełnie role w Gene­
wie. W r. 1924 i 1925 Francja walczyła 
namiętnie ’o sankcje i o bezpieczeństwo 
zbiorowe. Anglja natomiast zwalczała ten 
syśtem. Dziś Francja robi. co może, by 
złagodzić stosowanie sankcyj przeciw 
Włochom, a maszynę sankcyjną w Gene­
wie montował min. Eden, który napewno 
żałuje, iż nie może stosować protokołu 
genewskiego, obalonego przez jego zna­
komitego poprzednika i kolegę partyjne­

go sira Austena Chamberlaina. Przydał­
by się dziś Anglji francuski protokół 
bezpieczeństwa nadzwyczajnie. Ale któż 
mógł przypuszczać przed dziesięciu laty, 
że wypadnie go stosować nie w obro­
nie Francji przeciw Niemcom, a w obro­
nie Wielkiej Brytanji przeciw Włochom. 
Ilistorja płata politykom i narodom takie 
figle. Przyszłość jest zawsze wielką nie­
wiadomą. Trudno ją przeniknąć, trudno 
ją związać traktatami, zobowiązaniami, 
umowami. Mało jest sytuacyj stałych na 
świecie, O rozwoju ich rozstrzyga życie, 
które wymyka się z pod paragrafów pra­
wa międzynarodowego. Nigdy nie wia­
domo kto i przeciw komu dane prawo bę­
dzie stosował. Zdarza się nier az, że sto­
suje prawo ktoś, o którym nigdy nie my­
ślano, i że stosuje przeciw właściwym 
twórcom danego prawa.

Samo porównanie dzisiejszego poło­
żenia z tern, co było przed laty dziesięciu 
i z tern, co wtedy chciała robić Liga Na­
rodów, z ówczesnemi motywami poszcze­
gólnych mocarstw, każe nam patrzeć 
z należytym umiarem na wszelkie próby 
ustalania w paragrafy i w konwencje sto­
sunków, jakie istnieją w chwili obecnej, 
w nadziei, że w ten sposób ustali się je 
raz na zawsze. Jutro rzadko kiedy jest 
podobne do dziś. I o jutrze decydują już 
inne okoliczności i inna gra sił.

Francja, korzystając z obecnej sy­
tuacji i wierna swej polityce, chce zwią­
zać dziś Anglję na stałe, chce od niej uzy­
skać zobowiązanie, że Wielka Brytan ja 
zawsze i wszędzie oraz w każdym wypad­
ku postępować będzie tak, jak obecnie, 
to znaczy, że zawsze wystąpi przeciw na­
pastnikowi i że zawsze gotowa będzie 
wziąć udział w sankcjach zbiorowych. 
Francji chodzi znowu o zwiążanie An­
glji na wypadek napaści w Europie, chce 
pozyskać w niej sojusznika przeciw im­
perializmowi niemieckiemu. Ale Anglja, 
wierna również swej polityce, nie chce 
się wiązać na stałe. W zasadzie zgadza 
się na tezę francuską, ale pod warun­
kiem, że już dziś Francja zapewni po­
parcie jej flocie na morzu Śródziemnem, 
a następnie, że pomoc angielska w przy­
szłości będzie zależała w każdym wy­
padku od uznania Wielkiej Brytanji, czy 
w danej okoliczności była napaść, i kto 
był owym napastnikiem. Nietyle więc 
pakt Ligi Narodów rozstrzygać będzie 
o zachowaniu się Anglji, ale wyłączna 
jej wola i decyzja, która kierować się 
będzie interesem Wielkiej Brytanji. W ra­
zie przyszłych zatargów w Europie, An­
glja wystąpi wtedy tylko i wtedy tylko 
przyłączy się do sankcyj, jeżeli będzie 
wymagał tego interes brytyjski 1).

To trzeba sobie jasno uświadomić. 
Oczywiście dziś nie myśli się głośno o 
przyszłości i dziś większość państw, na­
leżących do Ligi Narodów, może przypu­
szczać, iż jesteśmy świadkami powstawa­
nia systemu zbiorowego bezpieczeństwa, 
wiążącego przynajmniej moralnie Anglję 
na dalszą przyszłość. Nie należy oczy­
wiście niedoceniać owych moralnych zo­

bowiązań i atmosfery, jaką one wytwa­
rzają. Tern się też zapewne tłumaczy, że 
cała Liga Narodów — z wyjątkiem Au- 
strji, Węgier i Albanji — poparła akcję, 
zmierzającą do zastosowania sankcji zbio­
rowych przeciw Włochom. Ale czy An­
glja w przyszłości odwdzięczy się jej za 
to — tego nikt nie wie.

Przepisy paktu są tak wyraźne, 
a jego zastosowanie przez sekretarjat Li­
gi nastąpiło w sposób tak zręczny i tak 
„automatyczny", że większość państw 
nie wiedziała nawet, kiedy i jak łatwo 
drogą pewnego logicznego i dedukcyjne­
go rozumowania znalazła się „w stanie 
wojny" z napastnikiem, czyli z Włocha­
mi? Z niewątpliwego faktu, iż wojska 
włoskie przekroczyły granicę włosko-abi- 
syńską, czemu nie można było zaprzeczyć 
na posiedzeniu Rady Ligi Narodów wo­
bec otwartego stwierdzenia tej okoliczno­
ści przez oficjalne komunikaty włoskie, 
zręczna i szybka interpretacja, zastosowa­
na przez aparat ligowy w oparciu o An­
glję, doprowadziła wszystkich członków 
Ligi, z wyjątkiem trzech, do uchwalenia 
sankcyj, nawret bez formalnego głosowa­
nia w Zgromadzeniu Ligi Narodów.

Okazało się, że Liga Narodów, gdy 
chce i gdy może, potrafi być szybką, a na­
wet gwałtowną. Lecz, czy temperament 
ten możliwy jest tylko wtedy, gdy wy­
stępuje łącznie z temperamentem Wiel­
kiej Brytanji? Nie chcemy twierdzić, by 
„ożywienie" Ligi Narodów wywołane 
było jedynie przez Anglję. Niewątpliwie 
większość państw mniejszych chciała tą 
drogą przyczynić się do zwiększenia sta­
nu bezpieczeństwa zbiorowego. Ale na 
atmosferę genewską niewątpliwie oddzia­
ływały również inne siły i inne moce.

Konflikt włosko-abisyński ożywił nie­
zwykle różne sekty masońskie, pacyfi­
styczne, pseudo-religijne, protestanckie 
i t. d. Wystąpiły one namiętnie przeciw 
Włochom, gotowe były ogłosić krucjatę 
przeciw faszyzmowi, Mussoliniemu. dyk­
taturze, i t. d. Naganka ta przybrała po­
ważne rozmiary. W masonerji padło wi­
dać hasło, iż nadeszła chwila obalenia 
faszyzmu, który przecież wsławił się 
zamknięciem lóż masońskich, oraz przy­
wrócenia stosunków demoliberalnych nie­
tylko we Włoszech, ale w całej Europie. 
Nie potrzeba było być masonem, aby się 
przekonać i dowiedzieć o takich zamia­
rach wolnomularstwa. Wystąpiło ono ze 
swemi postulatami całkiem jawnie i ot­
warcie, choćby n. p. w depeszach przesła­
nych przez Konwent Wielkiego Wschodu 
francuskiego przewodniczącemu Zgroma­
dzenia Ligi Narodów, p. Beneszowi. Dla­
tego niepowołana obrona „niewinności" 
masonerji w tej sprawie, jakiej podjęli 
się niektórzy publicyści, nie bardzo jest 
przekonywującą. Przecież nawet prasa 
francuska przestrzegała bardzo silnie 
przed mieszaniem się do całej afery

A B ardzo ciekawa jest pod  tym  w zględem 
uchw ała rządu  kanadyjskiego. K anada przy łączy­
ła się do sankcyj przeciw  W łochom , ale z zastrze­
żeniem, iż nie stanow i to dla niej ż a d n e g o -p r e ­
c e d e n s u .



międzynarodowych organizacyj antyfa­
szystowskich, które pchały do zorganizo­
wania światowej krucjaty przeciw faszy­
zmowi. Krucjatę tę miała poprzedzić 
świetnie zorganizowana propaganda, któ­
ra ogarnęła cały świat i na której usłu­
gach stanęły nawet pisma, chełpiące się 
nieraz swoim rzekomo „antymasońskiem’4 
nastawieniem. Na czele tej krucjaty prże- 
ciw wszystkim państwom autorytatyw ­
nym miała stanąć, Anglja, wspierana 
przez „wojowniczych i krwiożerczych44 
pacyfistów 2).

Co prawda, dziś przez usta premie­
ra Baldwina Anglja wyparła się wszel­
kich zamiarów obalenia faszyzmu i o- 
świadczyła, iż nie chce się mieszać do 
wewnętrznych spraw jakiegokolwiek na­
rodu, ale kto wie, czy owa bezinteresow­
ność ustrojowa nie następuje wskutek 
przekonania, że jednak W łochy nie ule­
gły ani demonstracjom floty angielskiej, 
ani uchwałom o sankcjach i że lepiej 
dojść z niemi do porozumienia.

W każdym razie próba organizowania 
przy sposobności konfliktu afrykańskie­
go jakiejś wojny światowej o podłożu 
doktrynerskiem i sekciarskiem musiała 
wzbudzić szczególną nieufność wśród 
państw i narodów, niezależnych od ta ­
kich, czy iiTlfcych sekt. Walka z faszy­
zmem jako takim, z jego ideolog ją nacjo­
nalistyczną/ nie mogła być popularna. 
Poruszyłaby ona tylko umysły zaintereso­
wanych oęfganizacyj antyfaszystowskich. 
I one też wytwarzały w Genewie dokoła 
całej sprawy specyficzną i mało objek- 
tywną atmosferę. Można się było tylko 
zapytać,^czy gdyby Włochami rządzili 
pp. NitM lub Sforza, bylibyśmy świad­
kami podobnej kampanji antywłoskiej, 
podsycanej niewątpliwie przez innych 
doktryjferów. Fakt przyłączenia się do 
tej całej sprawy poglądów doktryner­
skich/powiększał zatem nutę sceptycy­
zmu w stosunku do ofensywy genewskiej.

Wobec tych różnych nastrojów, od­
działywujących na atmosferę genewską, 
a mających mało co wspólnego z właści­
wą racją stanu, dla państw niezaintere- 
sowanych w zatargu afrykańskim, a ta ­
kich państw w Lidze Narodów jest więk­
szość znakomita, pozostawały dwie wy­
tyczne: dbałość o własne interesy oraz 
ścisłe stosowanie paktu Ligi Narodów.

Jeśli chodzi o sam pakt, to właśnie 
wobec niego popełniono błędy najwięk­
sze. Interpretacja jego okazała się nie­
zwykle giętką. Dlaczego np. ten sam pakt 
powstrzymał Ligę od stosowania sankcyj 
wobec japonji, a skłonił ją do wystąpie­
nia wobec Włoch?

Dlaczego ponadto znalazła się w Li­
dze Narodów Abisynja? Pakt Ligi Naro­
dów wyraźnie określa warunki przyję­
cia państwa do Ligi. Państwo takie musi 
być naprawdę niezależne, dawać gwa­
rancję spełnienia swoich zobowiązań 
międzynarodowych i kierować się ogól- 
nemi zasadami kulturalnemi. Abisynja 
nie spełnia ani jednego z owych warun­
ków. Nie jest niezależną, gdyż Anglja, 
Francja i Włochy od dawna podzieliły 
się wpływami w tym państwie. Nie daje 
gwarancyj stosowania się do zobowiązań 
międzynarodowych już choćby z tego

2) N iek tórzy  entuzjaści k rucjaty  an tyw ło­
skiej, w stydząc pow oływ ania się na m asonerję, za­
częli pow oływ ać się na O jca św. oraz dość bezcere- 
m onjalnie interpretow ać Jego ośw iadczenia. T ym ­
czasem Papież opow iedział się oczywiście za p o ­
kojem  i przeciw  podbojom , ale rów nież w ystąpił 
przeciw  sankcjom , uw ażając, iż nie m ożna zw al­
czać w ojny groźbam i, k tó re  do jeszcze większej 
zaw ieruchy gotow e prow adzić.

powodu, iż nie posiada władzy centralnej 
w zrozumieniu europejskiem. A o jej oby­
czajach „kulturalnych44 lepiej zamilczeć. 
Wystarczy powiedzieć, że niewolnictwo 
kwitnie w tern państwie w najlepsze.

Oburzało ono swego czasu srodze 
Anglików, gdyż był czas, iż Abisynja 
przeszkadzała w jakichś planach kolo- 
njalnych Wielkiej Brytanji i wówczas 
Anglicy bynajmniej jej nie oszczędzali. 
Lady Simon, małżonka b. brytyjskiego 
ministra spraw zagr., obecnego ministra 
spraw wewnętrznych, ogłosiła swego cza­
su książkę z apelem do całego świata, by 
zakazał Abisynji uprawiania handlu nie­
wolnikami. O innych obyczajach szcze­
pów abisyńskich — jak n. p. o dekorowa­
niu domostw różnych wodzów abisyń­
skich trofeami zdobytemi na żywych jeń­
cach — piszą różne publikacje francuskie 
i angielskie.

Otóż był czas gdy toczono w Stanach 
Zjednoczonych walkę z powodu handlu 
niewolnikami. I był czas, gdy przeciw 
Abisynji szykowała się podobna kampa- 
nja. Dziś jesteśmy raczej świadkami pró­
by zorganizowania kampanji w obronie 
obyczajów abisyńskich. I to zakrawa 
nieco na kpiny. Jeżeli już stał się błąd 
— za który odpowiedzialne są wielkie 
mocarstwa — i przyjęto Abisynję na ró­
wnych prawach do Ligi (z zastrzeżeniem 
zaprzestania przez Abisynię uprawiania 
handlu niewolnikami, które to zastrzeże­
nie nie zostało spełnione) to czy istotnie 
należało poraź pierwszy z taką bezwzglę­
dnością stosować pakt w obronie tego 
kraju, którego pozycja z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego, wobec istnie­
nia traktatów angielsko-f rancusko-wło­
skich w sprawie Abisynji, budzi poważne 
wątpliwości?

Liga Narodów została zatem zmobi­
lizowana. Ale czy Liga Narodów jest od­
powiedzialna, za to, co się dokoła Abisy­
nji działo? Czy ona wywołała zatarg, spo­
wodowany wyłącznie przez grę wielkich 
mocarstw? Gdyż co się właściwie stało? 
Między wielkiemi mocarstwami, a ściśle 
biorąc między Włochami a Anglją wy­
buchł spór o zakres wpływów w Abisy­
nji. Spór ten doprowadził do ostrej wal­
ki. Podstawą i przyczyną sporu były 
traktaty, niemające nic wspólnego z pak­
tem Ligi i nie dające się może z niem po­
godzić. Spór wybuchł też poza Ligą. Ale 
gdy mocarstwa nie potrafiły sporu zdła­
wić, zwróciły się do Ligi.

Postawiono instytucję genewską na 
nogi, poszczególne państwa wciągnięto 
do akcji sankcyjnej, narażającej je na 
poważne straty materjalne i na ryzyko 
dalszych konfliktów. I gdy system sank­
cyj został ustalony dowiedziano się, że 
między mocarstwami toczą się rokowania 
pojednawcze, w których Liga oficjalnie 
nie uczestniczy. Może się więc tak zda­
rzyć, że w pewnej chwili mocarstwa doj­
dą między sobą do porozumienia, (oczy­
wiście kosztem Abisynji), wszystko sobie 
wybaczą, obdzielą się łubami, a państwa 
członkowie Ligi Narodów zostaną ze swo- 
jemi sankcjami i kosztami tej awantury 
na koszu.

Już od dość dawna stosowany jest 
system mobilizowania Ligi Narodów 
wówczas gdy wielkie mocarstwa nie mo­
gą się porozumieć między sobą, a ignoro­
wania jej w razie powstania między nie­
mi zgody, którą zazwyczaj osiąga się ko­
sztem państw mniejszych. I w jednym 
i w drugim wypadku Liga Narodów i jej 
mniejsze państwa płacą koszta szaleństw 
wielkich mocarstw. Dziś Liga jest potrze­

bna, bo wielcy się spierają, ale jutro sta­
nie się zbyteczna, gdy wielcy się pogodzą. 
Co najwyżej pozwoli się Lidze usankcjo­
nować to, co będzie zawarte w cichych 
rozmowach między Paryżem, Londynem 
a Rzym em 3).

Wiele znaków na niebie wskazuje 
już na taki obrót sprawy w konflikcie 
abisyńskim.* Dlatego trudno się dziwić 
że system sankcyj budzi dużo wątpli­
wości. Przedewszystkiem sankcje go­
spodarcze dla swej skuteczności mu­
szą być powszechne. Fakt, że do akcji 
sankcyjnej nie przyłączyły się sąsia­
dujące z Włochami państwa, jak Au- 
strja, Węgry, Albanja, a Szwajcarja zgła­
sza szereg zastrzeżeń i, mimo swego przy­
wiązania do Ligi, nie kwapi się do po­
święcenia swego handlu z Włochami, od­
biera decyzjom genewskim siłę bezwzglę­
dną. Wreszcie cztery wielkie państwa, jak 
Stany Zjedn., Niemcy, japonja i Brazy- 
lja nie należą do Ligi i napewno nie po­
czują się związane jej uchwałami. A za­
tem o uniemożliwieniu Włochom oddechu 
mowy niema. Szczególnie ważne oczy­
wiście jest dla nich nieprzyłączenie się 
do sankcyj Niemiec i Austrji. Tą drogą 
otrzymają Włosi niemal wszystko, czego 
zapragną. I tu nawet blokada portów 
włoskich przez flotę angielską nie mogła­
by pomóc. Musianoby chyba zablokować 
również porty niemieckie. Lecz to do­
prowadziłoby do wielkich komplikacyj 
i do powstania bloku niemiecko-włoskie- 
go, co nie leży w interesie nietylko Fran­
cji, ale nawet i Anglji.

Lecz na temnie koniec. Liga Narodów 
ogłosiła listę surowców których dowóz 
będzie zabroniony do Włoch. Na liście 
tej nie znalazł się surowiec zasadniczy, 
który jest podstawą działania, miano­
wicie węgiel? Dlaczego tak się stało? 
Przecież bez dostawy węgla Włochy, któ­
re tego surowca wogóle nie posiadają, 
znalazłyby się istotnie w kłopotliwem 
bardzo położeniu. Wytłumaczenie tego 
faktu jest proste. Głównym dostawcą 
węgla dla Włoch jest Wielka Brytanja. 
W razie zakazu wywozu węgla Włosi za­
częliby zaopatrywać się w ten towar 
w Niemczech. Sankcje w tym punkcie 
byłyby i tak iluzoryczne. Postanowiono 
więc od nich odstąpić. Kopalnie angiel­
skie nie będą narażone na straty, o ile 
Mussolini drogą odwetu nie zakaże na­
bywania węgla w Anglji. Sankcje — 
sankcjami, ale interes — interesem. Nie 
gorszymy się tein bynajmniej. I my je­
steśmy dostawcami węgla do Włoch. I my 
nie mamy zbytniej ochoty kurczyć swe­
go rynku zby tu4).

Znawcy twierdzą, że wszelkie inne 
zakazy dostawy surowców do Włoch są 
raczej papierowe. Włosi albo bez nich 
się obejdą, albo sobie sprowadzą z Nie­
miec. Jedynie trudności może im spo­
wodować zakaz dowozu kauczuku.

Trzeba wszakże pamiętać, że sank­
cje mają odwrotną stronę medalu. Włosi 
nie zachowają się biernie wobec ich sto­

3) Przeciw podobnym  zamiarom , które uw y­
datn iły  się już otwarcie na posiedzeniu kom itetu 
koordynacyjnego w G enewie we w niosku prem je- 
ra Belgji van Z eelanda, k tó ry  zaproponow ał p rze­
kazanie prow adzenia w sprawie abisyńskiej ro k o ­
w ań Francji i A nglji zastrzegł się delegat Polski 
— min. Komarnicki.

4) N a ostatniem  posiedzeniu konutetu  k o o r­
dynacyjnego w G enewie K anada w y s tąp ią  z w nio ­
skiem rozszerzenia zakazu dostaw  tow arów  do 
W łoch na węgiel i naftę. W niosek ten w yw ołał 
zastrzeżenia delegata polskiego. W  rezultacie w n io ­
sek przyjęto, ale z zastrzeżeniem , iż w ejdzie on 
w życie, gdy przyłączą się do tej uchw ały N iem cy 
i S tany Zjedn., na co chyba liczyć nie można.



sowania i zarządzą środki odwetowe. 
Państwa, które poddadzą się decyzjom 
Ligi, utracą zapewne rynek włoski. Któż 
im wynagrodzi tę stratę? Obawy te wy­
wołały już refleksje wśród najbardziej 
entuzjastycznie nastawionych dla sank­
cyj delegacyj państw w Genewie. Rumu- 
nja n. p., która pragnęła rozciągnąć sank­
cje nawet na państwa uchylające się od 
ich stosowania, a więc na Austrję i na 
Węgry, zwróciła się o wynagrodzenie jej 
strat, jakie ewentualnie poniesie wskutek 
zarządzeń sankcyjnych. Apel rumuński 
poparły inne państwa, m. i. Sowiety, któ­
re również upominały się o rekompensa­
tę. Apel ten skierowany był w stronę An- 
glji, jako kierowniczki systemu sankcyj- 
nego, lecz na razie został na papierze. Sy­
stem sankcyjny bowiem uderza nietylko 
we Włochy, ale we wszystkich członków 
Ligi. Jedynie państwa, pozostające poza 
Ligą, obiecują sobie zarobić na tej wojnie 
gospodarczej. W tem położeniu są Niem­
cy, które dziś gratulują sobie, iż nie na­
leżą do Ligi Narodów. Coprawda Anglja 
starałaby się w razie czego przyciągnąć 
Niemcy do sankcyj. Musiałaby to wszak­
że okupić dużemi koncesjami. Czy na 
tych nowych układach angielsko-niemiec- 
kich dobrze wyszłaby Europa? O tem 
sądu nie chcemy w ydaw ać5).

W każdym razie sprawa abisyńska 
wysuwa cały szereg problemów z zakre­
su organizacji i kompetencji Ligi Naro­
dów.

Przedewszystkiem czy z zasadą uni­
wersalizmu Ligi Narodów da się pogo­
dzić równe oraz identyczne traktowanie 
spraw poszczególnych kontynentów? Czy 
można w ten sam sposób podchodzić do 
zagadnień azjatyckich, afrykańskich, lub 
zgoła kolonjalnych, jak do europejskich? 
Dotychczasowe doświadczenie dało na to 
zagadnienie odpowiedź wybitnie nega­
tywną. Czy zatem nie należałoby iść 
w kierunku uznania w łonie Ligi Naro­
dów odrębnych interesów kontynental­
nych ?

Również nieżyciowe okazuje się 
identyczne traktowanie takich państw, 
jak Abisynja, Irak lub Liberja, z pań­
stwami takiemi jak Belgja, Szwajcarja, 
lub Holandja. Liga Narodów opiera się

5) Słyszy się głosy, że A nglja już dziś działa 
w  spraw ach afrykańskich pod  kątem  w idzenia 
niebezpieczeństw a niem ieckiego. T w ierdzi się, 
że zbro jen ia  niem ieckie coraz więcej n iepokoją 
W ielką B rytanję i dlatego zawczasu m ontuje ona 
system sankcyj, k tó ry  w razie czego obróciłby  
się w przyszłości przeciw  N iem com . Z w olennicy 
tego poglądu  pow ołu ją  się na w ystąpienie W in- 
stona C hurchilla  przeciw  zbrojeniom  niem iec­
kim.

N ależy  z dużą ostrożnością traktow ać te 
opinje. O czywiście A nglja  w ystąpi przeciw  
N iem com , gdyby  Rzesza pow ażnie jej zagroziła. 
A le dziś jeszcze do tego daleko. Dziś A nglja 
pragnęłaby  sprow adzić N iem cy przedew szyst­
kiem do Ligi N arodów  i dojść z niem i do ładu. 
Im bardziej też W ielka B rytanja opierać będzie 
sw oją politykę na Genewie, tem silniejsze będzie 
u niej pragnienie ujrzenia tam oficjalnej delega­
cji niem ieckiej. A nglja  gotow a dziś zrobić w ie­
le, by  nie dopuścić do zbliżenia w łosko-niem iec- 
kiego. Poza tem pragnęłaby A nglja  gorąco p o ­
w rócić do w ahadłow ej polityk i m iędzy P ary ­
żem a Berlinem . G roźne pom ruki C hurchilla  
o raz innych brytyjskich  polityków  nie są sprze­
czne z dążeniem  do porozum ienia się z N iem ­
cami, ale zrozum iałem  i taktycznem  uzupełn ie­
niem tych dążeń. Persw azja i g roźba stosow ane 
by ły  zawsze rów nolegle w taktyce angielskiej.

Dziś A nglja  będzie starała się pozyskać 
Niem cy. Przed Rzeszą o tw orzy się now y p rzed ­
miot przetargów  i pow ód do w ysunięcia rekom ­
pensat. M oże to  będą kolonje, a może zmiana 
paktu Ligi N arodów  w kierunku przyw rócenia 
koncepcji pak tu  czterech, k tó ryby  oddał k iero­
wnictw o E uropy  w ręce czterech mocarstw. 
Kwestje tego rodzaju  w idoczne są już zarów no 
w prasie angielskiej, jak i niem ieckiej.

na zasadzie równości wszystkich państw. 
Równość ta wszakże nie może być tylko 
prawna i formalna, ale faktyczna. W 
przeciwnym bowiem razie równomierne 
traktowanie takich państw, jak Belgja 
lub Abisynja, może doprowadzić do nie­
bywałych wprost paradoksów. I pod tym 
względem Liga Narodów, w gorączko- 
wem dążeniu do rozszerzenia zakresu 
swoich wpływów, popełniła najwięcej 
błędów. Sama zresztą nie ustrzegła się 
od pewnego braku konsekwencji. Dla­
czego np. uznano Irak za godny udziału 
w Lidze Narodów, a dotychczas nie 
wprowadzono do Genewy Egiptu, który 
niewątpliwie góruje pod względem cy­
wilizacyjnym i nad Irakiem i nad Abisy- 
nją i nad Li ber ją. Czyżby znowu tu 
działały jakieś względy polityki wielko- 
bry ty jskie j ?

Istnieje wreszcie problem sankcyj. 
Czy ustalane obecnie sankcje w Genewie 
przeciw Abisynji mają się stać instytu­
cją stałą i zawsze działającą? Czy na­
stępuje obecnie miarodajna interpretacja 
art. 16 paktu? Czy, słowem, owe przepi­
sy sankcyjne wejdą do prawa między­
narodowego jako takiego? Stało się źle, 
że w Genewie zamiast ustalać ogólne nor­
my sankcyjne przeciw napastnikowi X, 
zabrano się do formułowania sankcyj 
przeciw Włochom jako takim. Dlatego 
też obecnie będzie musiało nastąpić wy­
jaśnienie tego może całkiem teoretyczne­
go, ale formalnie ważnego zagadnienia.

Wreszcie pozostaje sprawa prakty­
cznej realizacji sankcyj. Czy one wogóle 
są możliwe? Czy mogą dać jakieś efek­
ty? Czy można na nie liczyć choćby w 
teorji? I czy dobrze się stało dla Ligi Na­
rodów, iż naraziła się na ten ekspery­
ment w warunkach niezbyt dla nich ko­
rzystnych.

Obok wszakże związanych z tą całą 
sprawą zagadnień doktrynalnych oraz li­
gowych, wysuwają się tu właściwe za­
gadnienia międzynarodowe. J aki wpływ 
zatarg włosko-abisyński wywrze na u- 
kład sił międzynarodowych?

Jest już dziś rzeczą niewątpliwą, że 
ofensywa włoska w Abisynji jest następ­
stwem porozumienia francusko-włoskie­
go ze stycznia b. r. W czasie ówczesnego 
pobytu p. Layala w Rzymie, Francja 
wypowiedziała swoje desinteressement w 
sprawie gospodarczego rozwoju Włoch 
w Abisynji. Jedyne zastrzeżenie, jakie 
p. Laval uczynił dotyczyło wierności 
Francji Lidze Narodów.

Zwracaliśmy już uwagę, że skierowa­
nie ekspansji Włoch w kierunku Abisy­
nji leży w interesie Francji. Odciąga bo­
wiem uwagę Italji od Tunisu, gdzie ry ­
walizacja francusko-włoska była jedną 
z przyczyn zatargu powojennego między 
Rzymem a Paryżem. Następnie opanowa­
nie Abisynji przez Włochy musiałoby je 
zaabsorbować na długie lata. W okresie 
tym przyjaźń Francji byłaby dla Włoch 
konieczna. Obrona granic Brenneru 
w warunkach zaangażowania się Italji 
w Abisynji wymagałoby bezwzględnie 
współpracy francuskiej. U podstaw za­
tem ekspedycji włoskiej znajduje się 
zbliżenie francusko->vłoskie. O tem nie 
należy zapominać.

O tem nie zapomina przedewszyst­
kiem p. Laval. Wierny swej polityce przy­
jaźni z Włochami, reprezentuje on w Ge­
newie czynnik trzeźwego i zdrowego roz­
sądku. Jego trudna i inteligentna poli­
tyka zasługuje na uznanie. Nie narusza­
jąc swej wierności wobec Ligi, ani swej 
przyjaźni wobec Anglji, Francja leje

wciąż zimną wodę na wzburzone umysły 
genewskie. Jej też głównie zawdzięczać 
należy, że nie doszło dotychczas do wię­
kszych komplikacyj międzynarodowych. 
P. Layal sprowadza całe zagadnienie z 
wyżyn doktrynalnej zaciekłości na tw ar­
dy grunt rzeczywistości, nie zapomina­
jąc ani na chwilę o tem, jak fatalne na­
stępstwa dla położenia europejskiego 
miałoby zgniecenie Włoch, lub choćby 
ich pewne osłabienie, jak również nie- 
bezpiecznem byłoby pchnięcie zdespero­
wanych Włoch w ramiona Niemiec. Da­
wno już Francja nie miała ministra 
spraw zagr. tak trzeźwego i tak wyzby­
tego z pojęć i haseł doktrynalnych. Nic 
też dziwnego, iż jest on przedmiotem 
szczególnych ataków kół zmasonizowa- 
nej i napół skomunizowanej lewicy fran­
cuskiej, która chętnieby widziała Fran­
cję, ruszającą do ataku na faszyzm. P. 
Laval oparł się tym sugestjom, kosztem 
własnej może popularności. Dał jednak 
dowód, że zna obowiązki i odpowiedzial­
ność męża stanu.

jakie wszakże stanowisko zająć ma 
wobec całego zatargu Polska. Jesteśmy 
pod tym względem świadkami dość za­
bawnej dyskusji w prasie polskiej. D y­
skusji między zwolennikami Abisynji 
oraz Włoch. Jedno z pism warszawskich 
ogłosiło nawet plebiscyt na ten temat. 
Tymczasem jasnem jest, że sympatje lub 
antypatje Polski nie będą miały na prze­
bieg afrykańskiego zatargu najmniej­
szego wpływu. Polska przecież w sa­
mym konflikcie afrykańskim zupełnie 
nie jest zainteresowana. NaszC zaintere­
sowania znajdują się nad Bałtykiem, a 
nie nad morzem Czerwonem. Podcho­
dzenie do tego zagadnienia z punktu wi­
dzenia sympatyj lub antypatyj ,nie po­
winno być rozstrzygające. Jedynym ra­
cjonalnym punktem widzenia na całe za­
gadnienie jest interes polski, polska racja 
stanu.

Cóż ta racja stanu nam nakazuje? 
Będąc członkami Ligi Narodów nie mo­
żemy oczywiście uchylać się od zobo­
wiązań, jakie nakłada jej pakt. Polska 
poza tem zbyt silnie zaangażowała 
się w sposób twórczy w ustalenie po­
jęcia „napastnika44 w prawie międzyna- 
rodowem, przez zawarcie odpowiedniego 
układu z Sowietami, by mogła się stać 
obojętną na dalsze losy i na dalsze kon­
sekwencje precyzowania faktów, nastę­
pujących na skutek napaści. Zatarg wło­
sko-abisyński wywołał cały splot zagad­
nień prawnych na terenie Ligi Naro­
dów, nietyle z punktu widzenia kon­
fliktu afrykańskiego, co możliwości eu­
ropejskich. Boć trzeba sobie jasno po­
wiedzieć: tylko niektóre państwa za­
interesowane traktowały w Genewie 
sankcje z punktu widzenia afrykańskie­
go. L eh walając sankcje, myślano prze­
ważnie o Europie. To był też niewątpli­
wie punkt widzenia Polski. Można było 
mieć i można mieć wiele zastrzeżeń co do 
stosowania paktu Ligi Narodów — Polska 
dała tym zastrzeżeniom wyraz zupełnie 
jasny — ale to nie był powód do wywo­
ływania zatargu z Ligą. lub występowa­
nia z niej. A skoro przebywało się w Ge­
newie, trźeba było ponieść konsekwencje. 
Chodzi teraz tylko o wyjaśnienie owych 
prawnych wątpliwości, o stwierdzenie 
wartości efektywnej sankcyj ligowych, o 
ustalenie, czy obecnie powstają w Gene­
wie pewne trwałe zobowiązania, które 
działać będą w innych okolicznościach.

Pod tym względem stanowisko Pol­
ski mogło być równoległe do stanowiska, 
jakie zajął w Genewie p. Laval. Lecz
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również wzgląd na sytuację międzyna­
rodową, który wyraził się w oględnej 
taktyce dyplomacji francuskiej nie mógł 
być nam obojętny. Opinja polska powi­
tała z zadowoleniem porozumienie fran- 
cusko-wloskie. Nie można wszakże za­
pominać, że porozumienie to stało się mo­
żliwe wskutek skierowania ekspansji 
włoskiej w stronę Abisynji. Dalsze też, 
choćby zupełnie pokojowe, zainteresowa­
nie się Włoch sprawami abisyńskiemi jest 
warunkiem trwania dobrych stosunków 
francusko-włoskich.

Los Abisynji nie wpłynie też najzu­
pełniej na położenie państw nadbałtyc­
kich. lub na kierunek ich polityki, nato­
miast osłabienie pozycji Włoch, odgry­
wających tak poważną rolę w Europie 
środkowej musiałoby wywołać duże 
komplikacje. Dlatego też niepowodze­
nia Włoch nie byłyby objawem pomy­
ślnym z punktu widzenia równowagi 
sił w Europie. Rozumie to dobrze Fran­
cja. A kto wie, czy nie rozumie tego rów­
nież Anglja. I kto wie, czy Anglja do­
puściłaby do zupełnej klęski włoskiej (na 
co zresztą zupełnie się nie zanosi) gdyż 
byłaby to klęska białej rasy, upadek jej 
autorytetu wobec czarnych szczepów, co 
mogłoby się odbić również na autorytecie 
samych Anglików.

Natomiast nie mamy najmniejszego 
interesu przyłączania się do kampanji 
antyfaszystowskiej, organizowanej przy 
tej sposobności przez różne sekty mię­
dzynarodowe. Upadek faszyzmu ozna­
czałby cofnięcie zdobyczy cywilizacyj­
nych w Europie. Faszyzm był ruchem, 
który uratował Włochy, a również może 
i Europę przed komunizmem. Był prą­
dem, który powstrzymał rozkład pań­
stwa, narodu, rodziny, który wskrzesił 
tradycje i te wartości moralne oraz poli­
tyczne, na których opierało się zawsze 
zdrowe życie narodów, a które zostały 
podcięte przez ideologję XIX w. Faszyzm 
odrodził pojęcie narodu i nacjonalizmu, 
odbudował autorytet państwa, postawił 
tamę wszelkiemu rozkładowi. Rewolucja 
faszystowska była pierwszą rewolucją 
kombatancko-narodową w Europie. Wy­
warła ona wielki wpływ w całym świę­
cie. Od jej wybuchu datuje się rozwój 
ruchów nacjonalistycznych w Europie. 
Jej prace rozpoczynają okres przebudo­
wy ustroju w różnych państwach, we­
dług oczywiście różnych metod, dostoso­
wanych do sytuacji poszczególnych kra­
jów. Upadek faszyzmu nie mógłby oczy­
wiście zburzyć tych nowych ustrojów, 
które nie oparły się na naśladowaniu 
wzorów włoskich, ale wyrosły z odręb­
nych potrzeb narodowych oraz państwo­
wych i oparły się też na własnych, rodzi­
mych siłach, niemniej bylibyśmy wów­

czas świadkami wzmożonej ofensywy kół 
liberalnych i komunizujących. Pogrąży­
łoby to Europę w nowy chaos, w nowy 
okres walk wewnętrznych.

Niewątpliwie położenie Abisynji jest 
przykre. Jej obecne doświadczenie uczy 
nas, że nie wystarczy mieć za sobą p ra­
wo oraz Ligę Narodów, ale trzeba mieć 
i siłę dobrze zorganizowaną. To jest je­
dyna nauka, jaką możemy z położenia 
Abisynji wyciągnąć.

Wszelkie bowiem inne porównania i 
zestawienia nie wytrzymują żadnej kry­
tyki i są nawet upokarzające. W Afryce 
mamy dziś do czynienia z typową ekspe­
dycją kolonjalną. Nie można jej porów­
nywać z politycznym charakterem wojen 
europejskich. Żaden też naród europej­
ski nie może być porównywany z ludem 
abisyńskim. Poczucie narodowe, tak jak 
my je rozumiemy, nie istnieje w Abisy­
nji w podobnych rozmiarach. Fakt prze­
chodzenia na stronę włoską różnych wo­
dzów abisyńskich, a między innemi zię­
cia negusa, nie świadczy dobrze o istnie­
niu poczucia jedności narodowej w Abi­
synji. Wreszcie pewna część granic abi­
syńskich nie jest ustalona. Natomiast w 
Europie wszystkie granice są ustalone. I 
o tein też warto pamiętać.

A poza tern dystans między cywili­
zacją narodów europejskich a obyczaja­
mi Abisyńczyków jest tak wielki, że wy­
klucza wszelkie zestawienia. Trudno 
zrozumieć też tych publicystów polskich, 
którzy dość lekkomyślnie skłonni są ze­
stawiać z Abisynją Polskę. Czyż to nie 
dowód z ich strony zbyt słabego wyobra­
żenia o Polsce i o narodzie polskim, czy 
to nie dowód pewnego braku godności, 
wynikającego zresztą ze zbyt doktryner­
skiego, abstrakcyjnego i formalno-praw­
nego traktowania dzisiejszych kłopotów 
abisyńskich, rozpatrywanych przez pry­
zmat... spraw polskich. Publicyści ci 
skłonni są mówić, że to, co spotyka dziś 
Abisynję, gotowe nas spotkać jutro i że 
dlatego musimy zająć w tej sprawie wy­
raźne stanowisko. l ak rozumować mogą 
albo pomniejszyciele Polski, albo ludzie 
wyzbyci zmysłu politycznego. Samo bo­
wiem dopuszczenie możliwości takiego 
zestawienia jest wysoce niepolityczne. 
To, co się dzieje dziś w Afryce, nie może 
być porównywane do tego, co się dzieje, 
lub co mogłoby się stać w Europie6).

6) Żle jest bardzo  dać się zaślepić kazuistyką 
praw niczą, zwłaszcza w  dziedzinie praw a mię­
dzynarodow ego. W ykonanie bow iem  praw a mię­
dzynarodow ego zależy zawsze od  dobrej w oli 
stron. N iem a żadnej egzekutyw y, k tó raby  gw a­
rantow ała i d e n t y c z n e  jego w ykonanie w 
każdej okoliczności.

Co praw da słyszy się głosy, że jednak to, 
co dzieje się w G enewie jest ważne, choćby nie 
miało się pew ności, czy A nglja w razie zatargu

Jesteśmy zwolennikami neutralności 
w tej sprawie. Nie mamy powodu za­
dzierać z tego powodu z Ligą Narodów. 
Pragniemy gorąco zażegnania zatargu i 
przywrócenia pokoju. Nie mamy zastrze­
żeń wobec ostrożnej i trzeźwej taktyki 
polskiej w Genewie, jesteśmy pełni u- 
znania dla zręczności i inteligencji tak ty­
ki f rancuskiej. Rozumiemy dobrze mo­
tywy polityki Wielkiej Brytanji i nie gor­
szymy się niemi. Anglja znowu dała do­
wód swej żywotności, solidarności i zrę­
czności. 1 to też może wzbudzać podziw. 
Ale mimo to wszystko nie możemy za­
pomnieć, że wyrośliśmy w blaskach cy­
wilizacji, której jednym z ośrodków był 
Rzym, a nie Addis Abeba.

RYSZARD PIESTRZYŃSKI.
w Europie postąpi tak samo, jak dziś w obec za­
targu w A fryce, gdyż, jak  tw ierdzą owi w spó ł­
cześni scholastycy, uzyskuje się w ten sposób 
w każdym  razie ty lko  niepew ność... dobrego, 
natom iast, gdyby  A nglja nie ruszyła się obecnie 
w A fryce, to  m ielibyśm y pewność, że nie ruszy 
się rów nież w Europie. A  lepsza jest niepew ­
ność dobrego, niż pew ność złego. (Patrz „K urj. 
W arsz.” z dn. 31. 10. 35 — artykuł p. St. St. 
p. t. „Dziś w A fryce — ju tro  w E uropie”). R o­
zum ow anie to nie jest ścisłe. A nglja w ystąpi za­
wsze, gdy będzie tego w ym agał jej interes i zu ­
pełnie nie będzie oglądała się na to , co rob iła , 
lub  czego nie rob iła  w r. 1935. C hoćby obecnie 
w A fryce nie w ystąpiła, to  ruszy się w E uropie, 
jeżeli uzna się za zagrożoną.

N am  się w ydaje, że naszej po lityki bezp ie­
czeństwa nie należy opierać na żadnej niepew ­
ności, choćby to  by ła  „niepewność dobrego...” 
N a tego rodzaju  bezpieczeństw ie choćby n a jb a r­
dziej zbiorow em  trudno  bow iem  polegać. D la­
tego nie przyłączam y się do rozegzaltow anych 
entuzjastów  tego, co dzieje się dziś w Genewie.

N atom iast uw ażam y, że w łaśnie w obecnej 
sytuacji tkw ią zarodki znacznego niebezpieczeń­
stwa, osłabienie W łoch może doprow adzić w 
zw iązku z położeniem  A ustrji do niebyw ałych 
kom plikacyj, k tóre mogą w strząsnąć całą E u ro ­
pą. K om plikacje te nie są przew idziane w p ak ­
cie Ligi N arodów , ani w sankcjach, uchw ala­
nych obecnie w Genewie. D latego nie dostrzeże 
ich może kazuista praw niczy, ale łatw o je sobie 
uprzytom ni każdy, kto obdarzony  jest tern, co 
w polityce jest najw ażniejsze — w yobraźnią. 
M ożeby spostrzegli wówczas, że na sankcjach i 
na sytuacji politycznej, jaka się dziś w ytw arza, 
gotow i zarobić przedew szystkiem  N iem cy, o 
k tórych w zględy zabiegać gotow i W łosi i A n ­
glicy. Tw ierdzenia, że sankcje przeciw  W łochom  
w ystraszą rów nież raz na zawsze Rzeszę brzm ią 
dość naiw nie. N arazie sankcje są na rękę w łaś­
nie... N iem com . I N iem cy gotow e zyskać n ie­
byw ale na obecnej konjunkturze, o czem p isa­
liśm y poprzednio , a czego nie w idzą różni scho­
lastycy, cieszący się naiw nie, iż w G enewie p ow ­
staje koalicja przeciw Rzeszy.

Z by t pochopne zresztą porów nanie p o ło ­
żenia A bisynji z tern, co m ogłoby się stać w E u­
ropie jest n iepolityczne rów nież dlatego, że isto ­
tnie nie wiemy, co się z A b isyn ją  stanie. A  nuż 
nastąpi jej faktyczny rozb ió r m iędzy A nglją, 
Francją i W łocham i? A  nuż Liga N arodów  u- 
stanow i nad  nią m andat?  A  nuż granice jej zo ­
staną o k ro jone?  Lepiej więc nie porów nyw ać 
z góry, bo to  może doprow adzić do przykrych 
niespodzianek. Sam czysty instynkt narodow y, 
poczucie godności narodow ej w inno nas zabez­
pieczać przed tego rodzaju  zestawieniam i.



IDEA NOWEJ POLSKI
Zam ieszczam y poniżej artykuł, przesłany 
Redakcji, jako dyskusyjny.

Państwo nasze jest przeludnione. 
Świadczy o tem zarówno wielka liczba 
bezrobotnych pracowników fizycznych 
i umysłowych, jak i olbrzymie zastępy 
bezrolnych i małorolnych na wsi. Zwła­
szcza wieś mamy przeludnioną — i to 
bardzo znacznie. Na każdy kilometr kwa­
dratowy powierzchni kraju przypada 
przeszło 62  osoby żyjące z roli. Są to cy­
fry bardzo wysokie, nienotowane w Eu­
ropie zachodniej. A przecież wskutek 
ubóstwa wsi przeciętna wydajność z hek­
tara jest u nas znacznie mniejsza, niż 
w Europie zachodniej, gdyż rolnika nie 
stać na postępową, intensywną gospodar­
kę, wymagają znacznych nakładów 
pieniężnych. Pomimo to na każde 100 
hektarów roli u nas przypada średnio 126 
osób, które z niej muszą egzystować, gdy 
np. w Niemczech tylko 85. Nadmiar lud­
ności wiejskiej u nas nie może dziś zna­
leźć pracy w miastach, gdyż przemysł 
pracuje słabo — jedynie skutkiem zni­
komej konsumpcji wewnętrznej. Nasz 
„kryzys konsumenta4" jest wynikiem nie­
słychanej w stosunkach europejskich 
pauperyzacji wsi, co spowodowało pra­
wie zupełny zanik konsumpcji wytwo­
rów przemysłu u 70% ludności państwa, 
a pośrednio pociągnęło za sobą paupery­
zację dalszych 25% — ludności, pracu­
jącej w miastach.

Bieda na wsi. leżąca u podstawy na­
szego rodzimego „kryzysu*6 nie jest wy­
tworem ostatnich kilku lat, co musieliby 
przyjąć za podstawę swego rozumowania 
wszyscy ci, którzy uważają, że zasadni­
czym jej powodem jest zjawisko niskich 
cen produktów rolnych. Już Szczepano- 
wski pisał przed kilkudziesięciu laty 
o nędzy przeludnionej wsi galicyjskiej, 
a przecież od jego czasów zagęszczenie
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ludności wiejskiej wzrosło ogromnie na 
całym obszarze ziem polskich. Niewątpli­
wie przeludnienie wsi w bardzo znacz­
nym stopniu przyczynia się do osłabie­
nia konsumpcji wytworów naszego prze­
mysłu, co znowu pociąga za sobą wzrost 
bezrobocia w miastach i hamuje proces 
urbanizacji nadmiaru ludności wiejskiej. 
W ytwarza się więc błędne koło. Nie mo­
żna nie doceniać niekorzystnego wpływu 
tego procesu na ogólny stan gospodarczy 
kraju, jeśli się weźmie pod uwagę, że nad­
miar ludności rolniczej dosięga w Polsce 
dziewięciu miljonów osób, jak to wyni­
ka ze skrupulatnych obliczeń b. posła 
Józefa Poniatowskiego, zamieszczonych 
w numerze kwietniowym poważnego 
miesięcznika „Rolnictwo*4. Jak twierdzi 
znany ekonomista dr. B. Dederko „jeste­
śmy najbardziej przeludnionym rolni­
czym krajem Europy, jeżeli nie świata44. 
W tych warunkach całkowite opanowa­
nie sytuacji gospodarczej przez rząd jest 
zadaniem niesłychanie ciężki em, zwła­
szcza wobec tak długotrwałego i ciężkie­
go kryzysu światowego. Znaczny przy­
rost naturalny ludności, jaki obserwuje­
my w Polsce, będący objawem naszej 
prężności i podstawą naszych nadziei na 
przyszłość — narazie komplikuje ciężkie 
położenie gospodarcze państwa. Wzbie­
rają nowe siły, dla których musimy zna­
leźć ujście, pamiętając jednocześnie, że 
ich nie wolno marnotrawić.

Jakże inaczej wyglądałaby sytuacja, 
gdyby Polska posiadała do dyspozycji 
gdzieś poza zatłoczoną Europą obszerne, 
niezaludnione tereny, które mogłaby ko­
lonizować, wysyłając na ziemię nadmiar 
swej ludności rolniczej. Powstałaby — 
gdzieś za morzami — „Nowa Polska*', 
o jakiej marzy dziś tylu Polaków, któ­
rym w „starym kraju*4 jest za ciasno.

Inne, szczęśliwsze, narody wyprze­
dziły nas w wyścigu zdobywania ziem 
zamorskich i dziś, poza Polską, niema na 
kuli ziemskiej ani piędzi ziemi, gdzieby 
mogła powiewać swobodnie polska ban­
dera. Nie znaczy to jednak, by taki stan 
rzeczy miał trwać wiecznie. Obecna sy­
tuacja jest trudna — lecz o ile trudniej 
było myśleć o „Nowej Polsce44 przed po­
wstaniem niepodległego państwa pol­
skiego.

A jednak przed czterdziestu laty ist­
niała już zorganizowana grupa ludzi, 
którzy z uporem wysuwali i starali się 
realizować ideję Nowej Polski za morza­
mi. Ludzie ci wydawali przez kilkana­
ście lat własne pismo, które szerzyło tę 
ideję — publikowali szereg wydawnictw 
książkowych — robili wyprawy zamor­
skie — organizowali — inicjowali i po­
pierali najrozmaitsze przedsięwzięcia — 
pracowali, jak mogli, aby przybliżyć mo­
ment realizacji swych dążeń.

Dziś mało kto wie o nich w Polsce. 
Mało kto pamięta zasłużone nazwiska 
doktora Kłobukowskiego, Ungara, Hem- 
pla i innych działaczy „1 owarzystwa 
Handlowo - Geograficznego**, które po­
wstało we Lwowie w r. 1893-im i przez 
cały kilkunastoletni okres swego istnie­
nia walczyło o powstanie „Nowej Polski** 
— napotykając przeważnie na obojęt­
ność szerokiego ogółu, na protesty i szy­
derstwa wielu krótkowzrocznych jedno­
stek.

Sama ideja przetrwała jednak — 
a praca „Towarzystwa I landlowo-Geo-

graficznego** zdziałała wiele, przygotowu­
jąc grunt dla następców.

Warto dziś przypomnieć — choćby 
tylko kilka wyjątków z niektórych ar­
tykułów pojawiających się w organie tej 
grupy. Pismo to zmieniało swą nazwę. 
Zaczęło wychodzić w roku 1892 jako 
„Przegląd Emigracyjny**. Wobec zorga­
nizowania się „Towarzystwa „Handlowo- 
Geograficznego** zmienił nazwę na „Prze­
wodnik Handlowo-Geograficzny*', a na­
stępnie w r. 1896 na „Gazetę Handlowo- 
Geograficzną**. Myśli, zawarte w tych 
artykułach są dziś bardziej jeszcze aktu­
alne, niż wtedy, gdy zostały napisane. 
Są też o wiele łatwiejsze do zrealizowa­
nia. Dzięki długoletniej akcji propagan­
dowej Ligi Morskiej i Kolonjalnej społe­
czeństwo polskie sprawy te rozumie le­
piej. Pod każdym względem dziś możli­
wości są o wiele większe, niż wówczas.

Tak naprzykład w artykule nowo­
rocznym w roku 1896 czytamy między 
innerni: „jeżeli nie zdobędziemy dla sie­
bie nowych terytorjów, nie założymy, 
jak mówili starzy — nowych „awulsów** 
polskich za lat kilkadziesiąt zejdziemy 
do rzędu narodów drobnych, chociaż ma­
my wszelkie dane, żeby zostać narodem 
wielkiem.

W roczniku 1910 „Polskiego Przeglą­
du Emigracyjnego** czytamy co następu­
je: „Sądzimy, że nadszedł czas, kiedy
energja potenćjonalna tkwiąca w wy- 
chodźtwie naszem, przerodzić się ma w 
kinetyczną, kiedy związek Nowej Polski 
rozwinąć się ma i mocy nabrać i skrzep­
nąć. Czy tak będzie w istocie — nieda­
leka już przyszłość pokaże.

Tymczasem rozpoczynając rok nowy 
zaznaczamy, że dla tej właśnie idei p ra­
cowaliśmy zawsze i że wytrwale dla niej 
pracować będziemy, a cel, który widzi­
my przed sobą jasno zarysowany w ystar­
cza, aby nam sił dodać, wiarę w nas po­
krzepić i otuchę wzbudzić.

Nowa Polska staje się dla nas ha­
słem, pod którem tu ta j w starym kraju, 
jak pod sztandarem będziemy się starali 
skupić wszystkich jednomyślnych z na­
mi i do wspólnej pracy zachęcić.

Nowa Polska jest dla nas wyznaniem 
naszej wiary, programem, który coraz 
bardziej w życie wcielać, rozwijać i po­
głębiać — zadanie nasze stanowa**.

Upłynęło dwadzieścia pięć lat od 
chwili wydrukowania tego artykułu w 
ówczesnym organie „Towarzystwa Han­
dlowo - Geograficznego**. Upłynęło pięt­
naście lat od chwili, gdy Polska odzy­
skała nakoniec swój dostęp do morza. 
A jednak, pomimo swej aktualności, ide­
ja „Nowej Polski** nie stała się dotych­
czas znanem i popularnem hasłem wśród 
szerokich kół naszego społeczeństwa.

Pokolenie, które brało udział w woj­
nie światowej i w późniejszych zmaga­
niach zbrojnych państwa polskiego — 
zdobyło i utrwaliło samodzielną organi­
zację państwową Polski. Idea niepodle­
głościowa została w ten sposób zrealizo­
wana. Jest rzeczą znaną, że każde po­
kolenie potrzebuje nowych wielkich ha­
seł, któreby stawiały mu przed oczy ce­
le, które można i należy osiągnąć. E)la 
pokolenia, które wzrastając już w nie- 
podległem państwie polskieun odczuwało 
powiew „Wiatru od Morza** — idea No­
wej Polski może stać sic jednem z takich 
haseł. STEFAN DOLTWA.



KRONIKA POLITYCZNA
OKRES PRZEJŚCIOWY.

Śmierć m arszałka Piłsudskiego, w prow adzenie 
w życie nowej konstytucji, ostatnie w ybory, roz­
poczęcie funkcjonow ania now ego Sejmu, wreszcie 
rozw iązanie B. B. W . R. — to w szystko w naszem 
życiu politycznem  w yw ołało w strząsy i p rzeobra­
żenia, które podsyca plotka, ciesząca się p rzy  n a ­
szym prym ityw izm ie politycznym  znacznem p o ­
w odzeniem .

Z najdujem y się niew ątpliw ie w okresie p rze j­
ściowym . U padają  ostatnie form y działania po li­
tycznego, k tóre bądź istniały jeszcze z czasów 
parlam entarnej dem okracji, bądź też były  m ożli­
we w okresie, gdy rozstrzygał o wszystkiem oso­
bisty au tory tet M arszałka.

Jednoczesne usunięcie się M arszałka, jak i sta­
rego ustro ju  wymaga przeobrażenia tego, co n a ­
zyw am y polityczną organizacją społeczeństwa. Coś 
musi choćby częściowo zastąpić au tory tet M ar­
szałka i coś musi zastąpić rozb ity  i rozłożony  sy­
stem party jno-parlam entarny .

Jak  będzie w yglądało to  „coś44 — tego jeszcze 
nikt nie wie dokładnie — o to  właściwie toczy się 
dziś dyskusja. N a tern tle następują różne przegru­
pow ania. To daje pow ód do silniejszego precy­
zow ania różnych poglądów . Bitwa o zasady 
ustrojow e została rozegrana, obecnie w szystkie siły 
aktyw ne zajm ują nowe pozycje, w ytw arzając ruch, 
k tó ry  istnieć będzie aż do czasu skrystalizow ania 
się now ych stosunków  w oparciu o now e insty tu­
cje publiczne.

O bserw atorow i stojącemu, zdała od tych p rze­
g rupow ań może się w ydawać, iż jest św iadkiem  
jakiegoś zamętu, czy naw et chaosu. N ależy się 
w ystrzegać takiego w rażenia, gdyż jest ono złudne. 
N ie należy zapom inać, iż w naszej sytuacji istnieją 
dwie siły stałe i potężne, w k tórych ram ach toczy 
się życie polityczne i społeczne kraju . Jedną z tych 
sił jest konsty tucja, a drugą arm ja. O bie te siły 
zakreślają granice wszelkim przem ianom . I zarów ­
no au tory tet arm ji, jak i au tory tet nowej konstytucji 
są poza wszelką dyskusją. Jeżeli ktoś przypuszcza, 
iż w w yniku obecnych przem ian nastąpi pow rót 
do  daw nego ustro ju , do w skrzeszenia znaczenia 
partyj ten dozna zaw odu zupełnego. Los partyj 
zwłaszcza jako istotnych sił politycznych jest osta­
tecznie przesądzony. D o w ładzy już nigdy one nie 
wrócą.

Również w szakże różne pojęcia i etykiety, 
ustalone w okresie obow iązyw ania jeszcze dawnej 
konstytucji, straciły bardzo  na znaczeniu. Z aba­
w ianie się np. w rozstrzyganie tego, kto w obozie 
rządzącym  jest „pułkownikiem^4, w politycznem  
zrozum ieniu tego słowa, a kto „generałem*4, lub 
zgoła bez szarży jest bardzo  mało istotne. W  isto ­
cie zarów no t. zw. „pułkow nicy44 jak i „generało­
w ie44, jak i ci wszyscy, k tórzy  tw orzą rdzeń obozu 
rządzącego, należą do tego samego zespołu piłsud- 
czyków . M ogą być w śród nich różnice w poglą­
dach naw et na spraw y bardzo  ważne, ale nie n a ­
leży przypuszczać, by  te różnice stały się k iedy­
kolw iek silniejsze od w ęzłów  zadzierżgniętych we 
w spólnej pracy politycznej od lat 25, we w spólnych 
w alkach, pełnych niebezpieczeństw , we w spólnych 
wreszcie bojach.

W szelkie rozstaw ianie po kątach: tu  „genera­
łow ie44, tam „pułkow nicy44, a jeszcze gdzieindziej 
„m ajorow ie44 jest bardzo  naiw ne. N iedaw na m a­
nifestacyjna w izyta posłów  i senatorów , p row adzo­
na przez w icem arszałka Sejmu płk. M iedzińskiego 
i przez w icem arszałka Senatu mjr. Świtalskiego 
u gen. R ydza-Śm igłego, k tóry  podejm ow ał tych 
gości z podkreśleniem  nu ty  serdeczności, jest d o ­
wodem, jak bliskie w ęzły łączą tych wszystkich, 
k tórzy  nieraz rozlokow yw ani są w różnych fik­
cyjnie zazwyczaj tw orzonych grupach sztabu rzą­
dzącego.

Plotki umieszczane w prasie brukow ej na te ­
mat losu „pułkow ników 44, czy „generałów 44 mogą 
budzić w śród ludzi jako tako orjentujących się

w stosunkach politycznych w Polski uśm iech p o ­
litow ania. B eznadziejnie zwłaszcza w yglądają a ta ­
ki prow adzone przez różnych ignorantów  politycz­
nych przeciwko tem u lub innem u „politykującem u 
pułkow nikow i44, k tóry  tym czasem żyje w wielkiej 
przyjaźni z tym, czy innym  „generałem 44, którego 
się skądinąd „czci44, na którego „się staw ia44 i na 
którego „się liczy44.

Oczywiście poza tym rdzeniem  rządow ym  ist­
niały w B. B. W . R. różne odłam y. Dzisiejsze ro z­
wiązanie tej organizacji w inno było  pozostaw ić tym 
odłam om  w iększą sw obodę. Czy w szakże sw obo­
da ta dotyczyć będzie ty lko myśli, czy też rów nież 
dzia łan ia?  Być może, że niektóre odłam y, p rzy ­
głuszone w B. B. W . R., postanow iły obecnie sko­
rzystać z okresu przejściowego w ysunąć się na 
czoło i przeciwstawić się rządzącem u sztabowi. 
O bjaw y te zaznaczyły się tu  ówdzie, ale nie skoń­
czyły się szczęśliwie dla inicjatorów  owych „we- 
w nętrzno-przew rotow ych44 zamierzeń. N ie znaleźli 
też oni nigdzie poparcia.

Rozw iązanie B. B. W . R. w takiej chwili, k ie­
dy, zdaniem  niektórych, obóz rządzący trzeszczy, 
jest dow odem , iż sztab piłsudczyków  czuje się tak 
pew ny siebie, iż może pozw olić na tego rodzaju  
eksperym ent. Czy jest to  wszakże eksperym ent? 
Czy za decyzją płk. Sławka nie kryje się głębszy 
sens?

B. B. W . R. był niejako koalicją s t r o n n i c t w  
prorządow ych, od konserw atystów  aż do socjali­
stów. W szystkie odłam y myśli by ły  w nim re ­
prezentow ane. Dziś kierow nicy B. B. W . R., a tymi 
byli w yłącznie piłsudczycy, doszli w idać do prze­
konania, że koalicja ta jest zbyteczna i że oni sami 
pokierują społeczeństwem . G dyby  tak było  isto t­
nie mielibyśm y do czynienia zamiast z rozkładem  
obozu rządzącego, z jego ujednoliceniem  przy po ­
zostaw ieniu dużej sw obody tym, k tórzy  za tym 
obozem  idą. Pod tym względem stosunki nowe 
różnić się będą znacznie od stylu państw a hitle­
row skiego, czy faszystowskiego.

Posunięcia te w skazują w każdym  razie, że 
grupa rządząca w ładzy nie wypuści. Przeciwnie 
zrobi ona w szystko, aby umocnić się na swoich 
pozycjach. Stw ierdzając ten fakt, pragniem y za­
znaczyć, iż utrzym anie ciągłości w ładzy w Polsce, 
jest nakazem  bezw zględnym , w ynikającym  z isto t­
nych potrzeb narodu  i państw a.

Istnieje natom iast zagadnienie — od którego, 
naszem zdaniem  zależy przedew szystkiem  pow o­
dzenie przeprow adzanych reform  — jak  dalej w 
ram ach konstytucji pokierow ać państwem , jak o d ­
pow iedzieć na różne now e wysuwające się zagad­
nienia i wreszcie jak zabezpieczyć przyszłość przez 
rozw iązanie zagadnienia m łodych. P iłsudski stw o­
rzył niew ątpliw ie szkołę pracy politycznej, dał 
organizację i m etodę działania w wolnem  państwie. 
W iele podstaw ow ych zagadnień załatw ił w sposób 
trw ały i ostateczny. Życie wszakże idzie wciąż 
naprzód, wysuwając now e problem y, o k tórych 
rozstrzygać muszą żywi. I ci żywi muszą sami 
w ykrzesać au tory tet myśli oraz idei, w imię k tó ­
rej działać będą.

N a czoło tych now ych zagadnień, jak n a j­
bardziej ogólnych, w ysuwa się spraw a przyspiesza­
nia procesu zrastania się narodu  z państwem , jak 
to trafnie zauw ażył prem jer Kościałkowski. Mamy 
na tę sprawę swój pogląd, którem u nieraz d a ­
liśmy wyraz. T u raz jeszcze chcemy podkreślić, że 
zarów no pow rót do działów  party jnych, do de- 
magogji politycznej i gospodarczej, jak i w skrze­
szanie haseł klasow ych, czy indyw idualistycznych 
z ubiegłego stulecia, łącznie z odw rotem  od owej 
surow ości życia, k tórą  nakazuje nasze położenie 
uniem ożliw iałoby osiągnięcie tego celu, a naw et 
zlikw idow ałoby to, co już zostało w tej dziedzi­
nie zdobyte drogą ogrom nych w ysiłków. W ysu­
nięcie idei syntezy państw ow o-narodow ej stanow i 
jedyną drogę w iodącą do celu.

D ystans, jaki dzieli nieraz, choć częściowo jest 
sztucznie w ytw arzany, naród  od państw a musi Być 
w yrów nany. Konieczne jest tu obopólne zbliżenie. 
Państw o musi^ umieć lepiej tłum aczyć swoje posu­
nięcia. W ysuw a się tu  na czoło problem  p ro p a ­
gandy. N aró d  w inien widzieć w państwie realiza­
tora swoich instynktów  i swej mocy. Państw o stać 
się w inno m iędzy innem i w ykonaw cą i regulato­
rem spraw iedliw ości dziejowej, k tóra nakazuje za­
pewnić poczuciu narodow em u pełnię praw  we 
w s z y s t k i c h  dziedzinach życia. M uszą być za­
tem m. in. usunięte te tam y, które trzym ają zdała 
żyw ioł polski od spraw, stających się nieraz m o­
nopolem  żyw iołów  innych.

Państw o nie zapew ni dziś pełnego d o b ro b y ­
tu całemu społeczeństw u. Przeciwnie żądać ono 
będzie od narodu  nadal ofiar. Państw o natom iast 
może dać narodow i świadom ość, iż realizuje jego 
aspiracje ideow e i m oralne. D iapazon życia n a ­
szego musi być postaw iony na nutę patrjo tyzm u 
czynnego i św iadom ego. D latego też podstaw ą 
działania i pracy może się stać ty lko w now ych, 
dzisiejszych w arunkach idea narodow a, zw iązana 
z ideą państw ow ą, a w yzbyta z w szelkich nale­
ciałości doktrynerskich  i party jnych. Skrystalizo­
wanie tej idei, to problem  najbardziej dziś pasjo­
nujący.

Przeżyw am y niew ątpliw ie jeden z ciekawszych 
mom entów  politycznych: tw orzy się now y obyczaj 
polityczny, pow staje now y układ  sił. Cóż to za 
pole do pracy dla ludzi, mających czynny i p o ­
zytyw ny stosunek do życia I

0  ZRA STAN IE SIĘ N A R O D U  Z PAŃSTW EM .
W  przem ów ieniu w ygłoszonem  w Sejmie przez 

p. prem jera Kościałkowskiego znalazły się tw ier­
dzenia, które zw róciły ogólną uwagę. D o n a j­
w ażniejszych zaliczam y zdanie, w yrażone przez 
p. prem jera, iż „Jednem  z głów nych naszych za­
dań w inno być przyspieszenie procesu zrastania 
się narodu  z państw em 44.

Z dania te poprzedziły  uwagi p. prem jera na 
tem at zagadnienia now ych pokoleń. N a ten tem at 
deklaracja rządow a zaw ierała rów nież myśli god ­
ne uw ag i:

„M usimy — m ówił p. Kościałkowski — p o ­
ciągnąć do pracy i w alki o przyszłość Polski lu ­
dzi,przesiąkniętych głęboką w iarą we własne siły
1 siły społeczeństw a oraz w przyszłość narodu... 
A w angardę muszą tw orzyć ludzie, w których ży ­
łach płynie krew, tętniąca zdrow iem  i siłą, ludzie, 
k tó rzyby  potrafili stworzyć nastrój tężyzny m o­
ralnej i fizycznej i rytm  śmiałego rozm achu pracy... 
Starzeje się społeczeństw o pracujące, rąbane o ba­
wą o u tratę pracy, a jednocześnie m łode elem enty 
nie mogą >rozwinąć swych możliwości... T roska
0 chleb codzienny niety lko w śród „starych44, ale
1 w śród „m łodych44 przesłania spraw y najw ażniej­
sze — i w  tern tkwi największe n iebezpieczeństw o4*.

O św iadczenia te uznano w prasie i w opinji 
za „nowe zw roty44 i trak tow ano  je jako pew nego 
rodzaju  sensację polityczną. Tymczasem zagadnie­
nie zrastania narodu  z państwem  nie jest tak cał­
kiem now e. Zw iązek M łodych N arodow cców  p o ­
stawił tę sprawę jako głów ny motyw  swego dzia­
łania i postępow ania. Rzuciliśm y hasło syntezy 
narodow o-państw ow ej. Stw ierdziliśm y, że rozróż­
nianie narodu  od państw a jest zbrodnią. U zna­
liśmy za zasadniczy cel polityki w ewnętrznej kraju  
związanie narodu  z państwem . Tv ierdziliśm y, że 
w wolnem  państwie idea narodow a musi mieć inny 
cel oraz inną m etodę działania niż w okresie n ie­
woli. Jedna z naszych publikacyj nosi ty tu ł „N a­
ród  w państw ie44 i zaw iera rozw ażania na tem at 
faktu, iż naród  znalazł się we własnem państwie.

N ie są to  zatem dla nas zagadnienia nowe. 
M ożem y ty lko  stwierdzić, iż stają się one p rzedm io­
tem p o w s z e c h n e j  dyskusji, we wszystkich 
grupach politycznych, a prem jer Kościałkowski w y­
sunął je na czoło spraw  państw ow ych.



Oczywiście m ożna rozm aicie pojm ow ać z ra­
stanie n a rodu  z państwem . M ożna uważać, że 
osiągnie się ten cel drogą w yłącznie zaspakajania 
potrzeb m aterjalnych, klasow ych lub  indyw idual­
nych. Są ludzie, k tórym  się w ydaje, iż zwiążą 
naród) z państwem , rzucając hasła, które^ były  
może m odne w okresie ich m łodości, k iedy p ra ­
wa człowieka i obyw atela w zruszały ogół, ale k tó ­
re dziś, zwłaszcza w śród m łodych, nie spraw iają 
żadnego w rażenia.

Życie naszego państw a i n a ro d u  w ym aga ta ­
kich pośw ięceń, takiej ofiarności, takich w ysiłków , 
że jedynie w imię wielkiego patrjo tyzm u n a ro d o ­
wego, m ożna te w ysiłki w ykrzesać. I ty lko  p ra ­
w dziw y patrjotyzm ^ patrjo tyzm  narodow y, może 
stanow ić płaszczyznę rozw ażania zagadnienia zra­
stania się narodu  z państwem . Im śmielej, im 
szybciej, im otwarciej spraw a ta  będzie postaw io­
na, tern łatwiej osiągnie się to , czego w gruncie 
rzeczy pragnie całe społeczeństw o: by  naród  i p ań ­
stwo tw orzy ły  zupełną jedność.

W szelkie inne drogi, czy to  w fo rm ie ' w skrze­
szenia starych haseł klasow oindyw idualistycznych, 
czy to, w  formie pow rotu  do system u działów  
party jnych, czego dom agają się naiw nie i bezna­
dziejnie stare stronnictw a, nie zjednoczyłyby  n a ­
rodu  z państwem , ale m usiałyby w ytw orzyć nowe 
przepaście.

Zw iązanie narodu  z państwem  dokona się ty l­
ko na gruncie państw ow ej idei narodow ej. P o ­
ciąga to szereg konsekw encyj. N a to, by  n a ró d  
czuł się zw iązanym  z państwem , musi on mieć p o ­
czucie panow ania w tern państw ie pełnej spraw ie­
dliwości. Spraw iedliw ości surow ej, tw ardej, ale 
bezstronnej, mającej św iadom ość konieczności dzie­
jow ych. T rzeba stw ierdzić objektyw nie, że tego 
poczucia dziś niem a i to jest jedna z przyczyn n a ­
szego kryzysu.

Pisząc o spraw iedliw ości, nie mam y na myśli 
przyw rócenia sw awoli społecznej i politycznej. 
C hodzi nam o co innego. C hodzi nam  o to, by  
naród  miał m ożność sw obodnego i norm alnego 
rozw oju  w ram ach praw a, by  nie napotykał na 
tam y obce, które uniem ożliw iają mu rozw ój n a ­
tu ra lny  i konieczny. Z ażydzenie naszych miast 
i miasteczek, zm onopolizow anie przez Ż ydów  ca­
łych działów  naszego handlu , niedopuszczenie 
przez nich Polaków  do różnych dziedzin życia 
społecznego i gospodarczego uznać należy za 
n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  w ew nętrzną, k tóra p o ­
w strzym uje proces zrastania się n a rodu  z p ań ­
stwem. Z tego należy sobie zdaw ać sprawę.

G dy  państw o zacznie regulow ać i łagodzić te ­
go rodzaju  niespraw iedliw ości w ew nętrzne, gdy np. 
koncesje w ydaw ane będą przez państw o spraw ie­
dliw iej, to  znaczy gdy nie będą tw orzone m ono­
pole gospodarcze dla pew nego odłam u ludności, 
gdy w szerokiej pracy państw ow ej w yzyskane b ę ­
dą lepiej te siły fizyczne i m aterjalne, jakie tkw ią 
w rdzennie polskiej ludności ziem zachodnich, re ­
prezentującej rów nież znacznie mimo w szystko za­
sobność m aterjalną, w ówczas proces zrastania 
się narodu  z państw em  będzie szybko postępow ał. 
N ie m ożna bow iem  w szystkiego od  narodu  w y­
magać, państw o rów nież musi być aktyw ne.

Z A G A D N IE N IE  W ŁAD ZY.
Polacy są narodem  naogół miękkim. M ają o d ­

razę do w szystkiego, co trąci brutalnością, co m o­
że uchodzić za przejaw  siły bezw zględności. Ta 
cecha charakteru  łączy się ponad to  z silnem p o ­
czuciem indyw idualistycznem , z zam iłow aniem  do 
w olności, graniczącej ze sw awolą, z niechęcią do 
dyscypliny i do podporządkow an ia  się hierarchji. 
Stare naw yki szlacheckie tkw ią w nas bardzo  silnie.

Jeśli chodzi np. o koncepcję w ładzy i ustro ju , 
n iejeden Polak w idziałby najchętniej jakąś apań- 
stwową, czy bezpaństw ow ą organizację narodu , 
w której nie b y łoby  przym usu, w której w ładze, 
o ile w ogóle by łyby  jakie w ładze, w yłan iałyby  się 
sam orzutnie i autonom icznie z dobrej w oli o b y ­
w ateli. dobrow olne podatki, dobrow olna  służba 
w ojskow a, uzupełn iałaby  ten idylliczny obraz, 
przypom inający zresztą dość ściśle daw ną Polskę 
szlachecką.

Łatwe i w ygodne życie — oto ideał, do k tó ­
rego należałoby  zdaniem  tych p ięknoduchów  dążyć 
— choćby kosztem  dob ra  ogólnego. O byw atele 
w inni być obarczeni jak  najm niejszem i obow ią­
zkami. W  razie niebezpieczeństw a grożącego „um i­
łow anej ojczyźnie** odw oływ anoby  się do ich p a ­
trjo tyzm u, ich dobrej w oli, ich ofiarności, nie uży­
wając, b roń  Boże, przytem  przym usu, i tak, zdaw ­
szy się w dodatku  na łaskę O patrzności, p rze trzy ­
m yw alibyśm y ciężkie czasy, podziw iając szlachet­
ność narodu  polskiego. Jeżeli przytem  naród  ten 
poniósłby  klęski, ogłosilibyśm y to za krzyw dę i za 
n iespraw iedliw ość losu.

P rzy tego rodzaju  nastrojach, k tóre mimo 
w szystko drzem ią w duszach wielu Polaków  i choć 
nie są ujaw niane, to jednak  znajdują się u podstaw  
niejednego naszego konflik tu  w ew nętrznego, w szy­
stko to  i wszyscy ci, k tórzy  płyną przeciw  tym n a ­
stro jom ,którzy  chcą je w ykorzenić, przełam ać, by  
uczynić z n a rodu  polskiego nie kupę popio łu , ale 
g ranitow y pom nik, nie znajdu ją  natychm iast uzna­
nia szerokiej gaw iedzi i uchodzą za n iepopu lar­
nych i narażają się na m obilizację przeciw  sobie 
różnych sił.

Społeczeństw o w oli tych, k tórzy  mu mówią
0 jego praw ach, a nie o jego obow iązkach, tych, 
k tó rzy  zam iast uczyć je poczucia odpow iedzia l­
ności, baw ią je efektow nem i frazesami, zamiast 
skłaniać do mrówczej codziennej pracy, starają się 
je zabaw ić efektownem i rozryw kam i. K rótko m ó­
wiąc, ludzie u nas lub ią  być bujani, by leby  to 
było  rob ione w sposób miły i sym patyczny. I ci, 
k tórzy, zam iast płynąć przeciw  fali, postanow ią 
łaskotać przyjem nie instynk ty  w rodzonego len i­
stwa i swawoli, znajdu ją  poklask i są popularn i.

O bjaw y te są dość niebezpieczne. O ne b o ­
wiem uniem ożliw iają trw ałą organizację państw a. 
Z  temi w adam i w alczył Józef Piłsudski. O n isto ­
tnie przełam yw ał kwietyzm , lenistw o myśli i czy­
nu, niechęć do w ysiłku, zam iłow anie frazesu, sło ­
wem te wszystkie braki, k tóre tkw ią w naszym  
charakterze. P iłsudski dał Polsce i d e ę  w ł a d z y .
1 to  jest jego w ielka zasługa. W ykazał, że wogóle 
Polską i Polakam i m ożna rządzić. Bo właśnie pod  
tym  w zględem zaczęły się rodzić w Polsce przed- 
m ajowej znaczne w ątpliw ości. M ieli je przede- 
wszystkiem  ci, k tó rzy  wówczas Polską rządzili. 
W ystarczyło rozm awiać z ówczesnymi m inistram i 
i prem jeram i — wszyscy by li zdepraw ow ani. Taki 
m inister spraw  w ew nętrznych, nie mogąc dać so­
bie rady  z sytuacją na Kresach w schodnich, gotów  
b y ł je odstąpić, by  pozbyć się k łopo tu . R ząd 
„większości narodowej** rzucił w szystko już po 
półrocznych „trudach** rządzenia. Inny  prem jer 
odszedł sam od w ładzy, gdy natknął się na w ięk­
sze trudności finansow e. P iłsudski przełam ał te 
nastro je. D ow iódł, że Polska może mieć rząd  i że 
rząd  ten może w ładać krajem . Stw orzył szkołę 
rządzenia, z której dziś najchętniej skorzystaliby  
w szyscy, przebyw ający w opozycji, w szyscy ci, 
k tó rzy  przeciw  tej szkole rządzenia wciąż jeszcze 
pow stają.

A le z jednego trzeba sobie zdaw ać sobie sp ra­
wę, realizacja tej nowej szkoły rządzenia szła p rze­
ciw fali, przeciw  nastrojom , opierała się nieraz na 
przym usie, sile, bezw zględności. T o nie zawsze 
by ły  ,,miłe“ m etody, pełne słodyczy i m iękkości. 
To by ły  m etody ciężkie i trudne. To by ła  owa 
czarna robota , której nie m ożna prow adzić w b ia ­
łych rękaw iczkach i k tóra  szkodzi popularności 
tych, k tó rzy  ją w ykonyw ali.

Z m obilizow ała też ona przeciw  sobie falę de- 
magogji, lenistwa i bezm yślności. Do m obilizacji 
tej chętnie przyłączyłyby się różne p ięknoduchy, 
czy lekkoduchy , k tóre najchętniej poszłyby  na 
podbó j taniej popularności przez schlebianie ró ­
żnym  drzem iącym  w adom  polskim  i przez w y­
kazanie, iż oni, b roń  Boże, „bezwzględni** nie są.

W ydaje się tymczasem, że kierow anie sp ra­
wami polskiem i będzie nadal ciężkie, wymagać bę­
dzie tru d u  i znoju  w ielkiego. N ie da się ominąć 
naszych bolączek ani efektami, ani frazesami, ani 
ułatw ianiem  sobie życia usypiającem i m etodam i. 
T rudności tych nie przełam ią ludzie, k tó rzy  zd o ­
byw ają popularność w tani sposób.

Polsce nadal po trzebni są ludzie, zdolni iść 
przeciw  fali, um iejący narzucić sw oją wolę, uparci 
i w ytrw ali w dążeniu do swego celu, niezrażający 
się trudnościam i, przełam ujący wszystkie opory , 
posiadający słowem instynkt w ładzy. W ykorzen ia­
jąc z na tu ry  polskiej stare w ady szlacheckie, P ił­
sudski zaraził jednocześnie n aród  polski tęsknotą  
do posiadania silnej w ładzy. Ta tęsknota prze­
plata  się nieraz z w archolskiem i skłonnościam i. 
A le ona istnieje. Zaspokoić je wszakże mogą ty l­
ko ludzie odpow iedni, l u d z i e  w ł a d z y .

Lecz właśnie, w ołając o silną w ładzę, p rze­
ciętna opinja zwalcza jednocześnie nieraz l u d z i  
w ł a d z y ,  otacza ich złośliw ą plotką, oszczer­
stwem, niechęcią, ciekawością. Tw ierdzi się m ia­
nowicie, że m ożna rządzić silnie państwem , lecz 
słabem i metodam i. Im człowiek jest w Polsce m o­
cniejszy duchem  i charakterem , tern na silniejsze 
narażony  jest ataki, tern życie ma cięższe i tru ­
dniejsze. A  że w naszych stosunkach w szystko 
bierze się osobiście, więc też spotyka się z a taka­
mi i oszczerstwam i najdotkliw szem i, bo  osobiste- 
mi. Tylko słabość i m iękkość znajduje u nas p o ­
w szechne uznanie. T ylko  ludzie po tępiający z za­
sady przejaw y siły, mogą liczyć na poklask  ga­
wiedzi.

To są nastroje, k tórym  należy się przeciw ­
stawić. Ludzie w ładzy nie mogą być zw alczani, 
potępiani i usuw ani ty lko  dlatego, że nie są „ łu­
biani**, lub  że nie są „uznawani** przez anonim ow ą 
opinję. W  polityce zdobyw a się uznanie zazw y­
czaj po śmierci. I polityk , k tó ry b y  ty lko  og lą­
dał się na aktualne uznanie i poklask, nie by łby  
politykiem , ale b łaznującym  karłem . Polska nie 
może być rządzona przez ludzi bez w yrazu. P o l­
ska musi mieć ludzi w ładzy, a ludzie ci w inni mieć 
możność działania. Inaczej źle b y łoby  z nami.

W IECZNE ZM ARTW IENIE Z CZECHAMI.
M ylnym  b y łb y  pogląd, że stosunki polsko- 

czeskie by ły  dotychczas idylliczne, a ty lko w osta­
tnich czasach popsu ły  się w sposób anorm alny. 
W  istocie mimo św iadom ości w ęzłów  krwi, łą ­
czących oba „bratnie** narody , mimo obopólnej 
p ropagandy  na rzecz wzajem nej p rrzyjaźni, mimo 
gotow ości ze strony  Polaków  w spaniałom yślnego 
przebaczenia w ielu przykrości, zaznanych od  C ze­
chów, Polska od roku  1918, a więc od  czasu o d ­
zyskania n iepodległości, nie m iała szczęścia do 
polityk i republik i czechosłowackiej, kierow anej 
przez p. p. M asaryka i Benesza.

Już na konferencji pokojow ej wiele bardzo  
k łopo tu  miał z C zecham i K om itet N arodow y  P o l­
ski, zwłaszcza Dm ow ski i Paderew ski. Później te 
same k łopo ty  i jeszcze w dram atyczniejszych ro z ­
m iarach spad ły  na P iłsudskiego, jako  N aczelnika 
Państw a i N aczelnego W odza.

W alka podjazdow a, lub  o tw arta p row adzona 
przez Czechów  przeciw  Polsce w tych przełom o­
wych czasach nie m iała ty lko  na celu ustalenia 
granicy m iędzy świeżo pow stającem i państw am i. 
B rutalne i nieznośne sceny, jakie p. Benesz u rzą­
dzał D m ow skiem u i Padarew skiem u przed k ie ru ­
jącą konferencją pokojow ą R adą N ajw yższą, nie 
m iały ty lko  na celu zagarnięcie nam Śląska C ie­
szyńskiego, Spiżu i O raw y, D oliny  Jaw orzynki 
i t. d. Politykom  czeskim chodziło  o znacznie d a l­
sze cele.

Również, gdy Czesi zaatakow ali z b ron ią  w rę ­
ku oddziały  polskie w  Cieszynie w chwili, gdy 
w yłaniające się granice polskie otaczała pożoga 
w ojenna, lub  gdy w ładze czeskie zatrzym ały tran ­
sporty  b ron i i am unicji, idące dla Polski w cięż­
kich chwilach r. 1920, nie chodziło  C zechosłow acji 
ty lko o zatargi graniczne.

O d r. 1918 Czechosłow acja prow adzi z Polską 
w alkę o prym at w E uropie środkow o-w schodniej. 
Politycy czescy, w am bitnych swoich snach i nie 
licząc się z w łasnem i m ożliwościami, już w  r. 1918 
pow zięli p lan uczynienia z C zechosłow acji o śro d ­
ka krystalizującego dla w szystkich świeżo pow sta­
łych z niew oli narodów  środkow o-europejskich . 
Realizacji tego p lanu  m ogła przeszkodzić ty lko 
Polska. Stąd po lityka czeska dążyła stale n iety lko 
do dystansow ania Polski na każdym  kroku, ale do



jej osłabiania przy  każdej sposobności. T rzeba to  
jasno pow iedzieć, że w p. Beneszu nie mieliśmy 
szczerego przyjaciela. I nie by ło  zapew ne mini­
stra spraw  zagranicznych w Polsce, k tó ry  nie 
m iałby k łopotów  z pow odu  jego polityki.

Oczywiście p lany czeskie w ym agały poparcia 
z zew nątrz. N ie w ystarczał sojusz z Francją, bo 
z nią zw iązana była rów nież Polska. C zechy szu­
kały  innych jeszcze zw iązków  i podpór. P o d p o ra ­
mi temi m iały się stać M ała Ententa, Rosja i... 
m asonerja.

M ała Ententa miała zastąpić daw ne A ustro- 
W ęgry. M iał to być zalążek federacji państw  nad- 
dunajskich , z tern, że stolicą jej była Praga, a nie 
W iedeń. A le M ała Ententa nie w yszła poza ram y 
trzech państw .

Szukano zatem poparcia w Rosji. I tu  leży 
isto tny  punkt, tłum aczący politykę czeską w sto­
sunku  do Polski. W yraźnem  dążeniem  C zechosło­
wacji, zarysow anem  już na konferencji pokojow ej, 
było  uzyskanie w spólnej granicy z Rosją. W y d łu ­
żony  „kory tarz" czeski przez Słowację i Ruś P o d ­
karpacką w k ierunku  Rosji jest sym bolem  krocze­
n ia  Czechów  w stronę M oskw y. W spólna granica 
C zechów  z Rosją by łaby  w szakże możliwa jedynie 
przez tery torjum  polskie, przez Stanisławów , T ar­
nopol, może i Lwów. D latego też Czesi żywo 
sp rzy ja li separatystycznym  ruchom  ukraińskim  
w M ałopolsce w schodniej, k tóre też w Pradze obok  
Berlina znajdow ały  p rzy tu łek  i oparcie. Z aatako ­
w anie Polski w Cieszynie w okresie w alki o Lwów, 
oraz  w strzym anie dostaw  am unicji do Polski w r. 
1920 było  konsekw entnym  w ynikiem  polityki, id ą ­
cej naprzeciw  Rosji.

Politykę tę u trudn ia ł wszakże kom unizm  so­
wiecki. T rudno  by ło  łączyć się Czechosłow acji 
z Sowietam i, gdy w szystkie niem al państw a, a prze- 
dew szystkiem  Francja i A nglja, by ły  z niemi na 
bak ier i gdy w Pradze istniała silna antysow iecka 
em igracja rosyjska, z k tórą  w ładze czeskie żyły 
w najlepszych stosunkach^ przygotow ując sobie 
„przyszłość". N adzieje pow rotu  do w ładzy emi­
gracji antysow ieckiej m usiały jednak  upaść. Jed n o ­
cześnie zaczęły jednak  znikać uprzedzenia zacho­
dniej E uropy  w stosunku do Sow ietów . C zecho­
słow acja szybko skorzystała z tej zm iany nastro jów  
i skw apliw ie zaw arła p rzyjaźń z Sowietam i. Z b li­
żenie czesko-sowieckie w yraziło  się n iety lko w d o ­
kum entach dyplom atycznych, ale i m iędzy innem i 
w projekcie linji lotniczej K ijów —Praga. Lecz tu  
na przeszkodzie znow u stanęło tery torjum  polskie.

D zisiejszy zw rot C zechosłow acji przeciw  P o l­
sce jest zatem logicznem następstw em  zbliżenia się 
Pragi do M oskw y. Tępiąc i prześladując Polaków  
na Śląsku cieszyńskim, Czesi sądzą, zdaje się, iż 
zm uszą Polskę do ustępstw , k tó reby  im ułatw iły 
kon tak t z M oskwą.

K ontakt ten jest im potrzebny  dla zapew nie­
n ia hegem onji Pragi nad D unajem . Realizując ten 
plan, uzyskał p. Benesz gorliw ego sojusznika 
w osobie rum uńskiego m inistra spraw  zagr. p. Ti- 
tulescu, k tó ry  z zapam iętałego jeszcze niedaw no 
w roga Sow ietów  stał się ich bezkrytycznym  zw o­
lennikiem . P. Benesz chce budow ać federację nad- 
dunajską, a p. T itulescu — bałkańską. O bie te 
form acje mają znaleźć oparcie w  M oskwie. S ło­
wem, pp. T itulescu i Benesz w prow adzają  Rosję 
nad  D unaj i na B ałkany, co grozić może kom pli­
kacjam i bardzo  pow ażnem i, przypom inającem i d u ­
szne stosunki przedw ojenne. W ątpić zwłaszcza n a ­
leży, czy W łochy będą p rzypatryw ały  się zawsze 
biernie tem u pochodow i p. Litwinowa, p row adzo­
nego pod  rękę przez pp. Benesza i Titulescu.

Istnieje wreszcie jeszcze jedna podpo ra  p. B e­
nesza, m ianowicie m asonerja. W olnom ularstw o 
pragnęło uczynić z C zechosłow acji świecką i ma­
sońską republikę, k tó raby  prom ieniow ała na oko ­
licę. N ie mogąc w swoich planach liczyć na k a to ­
licką Polskę, m asonerja postaw iła na C zechosło­
wację, mając tam oddanych sobie lu d z i . Łącząc 
się dzisiaj z kom unizm em , m asonerja odnosi się 
z całą życzliwością do prosow ieckich p lanów  p. 
Benesza. Poparcie, jakie przez długie lata uzysk i­
wała C zechosłow acja zagranicą, bijąc Polskę na 
terenie francuskim  oraz Ligi N arodów , gdzie w r.

1923 pokonała  kandydatu rę  polską do Rady Ligi 
N arodów , tłum aczy się w pew nym  stopniu  w pły ­
wami masońskiem i.

N ie naszą jest rzeczą w chodzić w to, jak C ze­
chosłow acja ostatecznie w yjdzie na swej k arko ­
łom nej polityce. Zwłaszcza, że zagadnienie N iem ­
ców w Sudetach, dążących pod  w pływem  ruchu 
narodow o-socjalistycznego do autonom ji te ry to ­
rialnej, przedstaw ia się dla Pragi coraz pow ażniej.

Interes nakazyw ałby Czechom  żyć w zgodzie 
z Polską. Ślepa am bicja i doktrynerskie sugesje 
pchają polityków  czeskich do w alki na trzy  fron ty  
z W ęgram i, z N iemcami i z Polską. Czy na tern 
Czechosłow acja dobrze w yjdzie, śmiemy wątpić.

Polska w każdym  razie nie może się biernie 
przypatryw ać planom  okrążania jej od po łudnia  
i od w schodu, oraz jeszcze silniejszego zaham o­
w ania jej kon tak tu  z zachodem  przez K arpaty, niż 
to  by ło  w r. 1920. Polska ciężarem swego zna­
czenia daw no już zdystansow ała Czechosłow ację 
naw et na terenie Ligji N arodów . P róby  w yw yż­
szenia się Czech nad  nami nie udały  się. N a to ­
miast przez zby t długie lata zachow yw aliśm y się 
biernie w obec zagadnień naddunajskich . T rzeba 
dziś te b łędy  napraw ić. Czesi pow inni raz w y­
brać czy chcą iść z nami, czy przeciw  nam. W o ­
lelibyśm y, aby szli z nami, ale czy chwila ta już 
nadeszła?* Z daje się bowiem , że Czesi n iektórych 
rzeczy nie zrozum ieli. S tąd wieczne z nimi zm ar­
tw ienie, k tóre się ciągnie od końca rządów  
M ieszka I.

W GRECJI.

W  G recji rozgryw ały  się ostatnio i rozgry­
w ają w ypadki, k tóre już poraź drugi w roku  b ie­
żącym zw róciły uwagę świata na ten niew ielki 
kraj, k tó ry  poza tery torjum  i nazw ą tak mało ma 
w spólnego ze starożytną H elladą. W  dniu  10 p aź­
dziernika dokonany  został bezkrw aw y zamach 
stanu, k tó ry  obalił republikę i rząd Tsaldarisa, 
a przyw rócił w G recji m onarchję. Parlam ent 
uchw alił niezw łocznie mimo opozycji Tsaldarisa 
w prow adzenie starej m onarchistycznej konstytucji 
z r. 1911 i pow ołania na tron  b. kró la  Jerzego II. 
Regentem i prem jerem  zarazem został gen. K on- 
dylis. W  dniu  3-go listopada w term inie u sta lo ­
nym  jeszcze przez poprzedni rząd  odby ł się p le ­
biscyt, k tóry , jak to  by ło  do przew idzenia, p rzy ­
niósł „m iażdżące" zwycięstwo zw olenników  mo- 
narchji.

Fakt przyw rócenia m onarchji w G recji na le­
żałoby  w zasadzie pow itać z sym patją jako p o ­
w rót po 11 latach republik i i parlam entarnego b a ­
łaganu do tradycyjnego ustro ju . Instytucja m o­
narchji zapew nia norm alnie stabilizację stosunków  
politycznych i ciągłość w ładzy, a tego w łaśnie p o ­
trzebuje bardzo  G recja. Pow szechne dziś dążenia 
do oparcia w ładzy państwow ej na trw alszych an i­
żeli party jno-dem okratycznych  podstaw ach i zw ią­
zanie jej z zasadą au to ry te tu  i hierarchji znala­
złoby tern samem w yraz w jeszcze jednym  kraju. 
A le nie należy zapom inać, że dzieje się to... 
w G r e c j i .

P rzew roty  dokonu ją  się w G recji dość często 
i nie są w yrazem  zmian ideow ych w społeczeń­
stwie, lecz owocem w ew nętrznych lub  zew nętrz­
nych intryg. W  ciągu ostatnich 75 lat panow ało  
w G recji 5 k rólów  (w śród nich K onstantyn dw u­
krotn ie) i każdy  z nich albo byw ał zdetron izo ­
w any albo um ierał gw ałtow ną śmiercią. O tto  zo­
stał obalony  w 1862 r., Jerzy  I został zam ordow a­
ny w 1913 r., K onstantyn sprzyjał N iem com  to 
też nie bez obcej pom ocy został obalony  przez 
V enizelosa i zw olenników  ententy. Jego syn A lek ­
sander ginie w skutek pokąszenia w tajem niczych 
okolicznościach przez małpę. D o kraju  w raca K on­
stantyn. A nglja  popycha G recję do w ojny z T u r­
cją, a k iedy Kemal Pasza zadaje w r. 1922 G rekom  
straszliw ą klęskę w ybucha now a rew olucja. K on­
stantyn ustępuje i w krótce znow uż w tajem niczych 
okolicznościach um iera. Jego syn Jerzy  II, obe­
cnie p rzyw ołany zpow rotem  do kraju , panuje ty l­
ko rok. W  r. 1924 V enizelos pow raca do w ładzy 
i w prow adza republikę. W  G recji przew ażają 
w pływ y francuskie i W ielki W schód. Jesteśm y

św iadkam i krótko trw ałych  dyktatur, ustawicznych 
zaburzeń i przesileń.

W  ostatnich latach Y enizelos zostaje usunięty 
od w ładzy. W ybijający  się w śród generalicji K on- 
dylis jest jeszcze republikaninem . W zm aga się 
jednak  tendencja przyw rócenia m onarchji. Y eni­
zelos na początku bieżącego roku  podejm uje p ró ­
bę zapobieżenia temu. Krwaw a rew olucja, w k tó ­
rej część w ojska stanęła po stronie V enizelosa, zo ­
stała jednakże przez rząd  T saldarisa i przez gen. 
K ondylisa stłum iona po dw utygodniow ych w al­
kach. Z  tą chwilą przyw rócenie m onarchji w G re­
cji jest kw estją p rzesądzoną. Z w olennikiem  jej 
jest prem jer i szef zwycięskiej w ostatnich w ybo­
rach partji ludow ej Tsaldaris jak  rów nież w ięk­
szość jego partji. B. k ró l Jerzy  II przebyw ający 
w A nglji ośw iadczył, że pow róci do kraju  jedynie 
na w yraźne życzenie narodu . T saldaris jakko l­
wiek sam zw olennik m onarchji jest zdania, że nie 
należy przesądzać form y ustrojow ej państw a przed 
plebiscytem  ludow ym , k tórego term in w yznaczono 
3 listopada. Jedynie pod  naciskiem skrajnych m o­
narchistów  w ydaje ludow i zalecenie głosow ania 
na rzecz „ukoronow anej dem okracji".

Z daw ałoby  się, że spraw y potoczą się n o r­
malnym  torem . A le nie. Za kulisam i rozegrała 
się jakaś gra polityczna, której przebiegu i m o­
tyw ów  nie znam y. M oże pow odem  była am bicja 
gen. K ondylisa, k tó ry  w m iędzyczasie z repub li­
kanina przedzierżgnął się w zaciekłego i n iecier­
pliwego m onarchistę, niechcącego czekać na w ynik 
plebiscytu. Z apragnął on praw dopodobn ie  ode­
grać przy  boku  króla rolę istotnego rządcy Grecji. 
O becnie jako regent obsadza gorączkow o swymi 
ludźm i aparat państw ow y i arm ję. N ie czekając na 
pow rót k ró la , k tó ry  ma podobnof przybyć do 
A ten 17 listopada, p rzeprow adza gen. K ondylis 
rekonstrukcję aparatu  państw ow ego, reform ę a d ­
ministracji krajem  i reform ę parlam entu. Jerzy  II 
po pow rocie zastanie już fakty dokonane.

Być może ostatniem u zam achowi, k tó ry  w y­
niósł gen. K ondylisa nie obce są też działania jed ­
nej z anonim ow ych potencyj świata... angielskiego 
Inteligence Service. A nglja w zw iązku ze w zrostem  
potęgi W łoch poczuła się osłabiona na M orzu 
Sródziem nem  i zapragnęła utrw alić swoje w pływ y 
w niechętnej W łochom  G recji. W  każdym  razie 
pow rót Jerzego II na tron  grecki oznacza niew ąt­
pliwie w zrost w pływ ów  angielskich w Grecji.

O statnie w ypadki w G recji są bardzo  cieka­
we, ale sądzim y, że przedw czesny jeszcze by łby  
sąd, że oznaczają one trw ałą stabilizację stosun­
ków  politycznych w tym tak ciągłym przem ianom  
i zaburzeniom  ulegającym  kraju.

R U C H  N A  DALEKIM W SCHODZIE.

D aleki W schód znow u się rusza. A  właściwie 
rusza się Japonja . M nożą się „w ypadki g ranicz­
ne" m iędzy M andżurją  i Sowietam i. Japon ja  w y­
stąpiła już naw et pod  adresem  Sow ietów  z p ro ­
pozycją rektyfikacji tej granicy. Pozatem  depesze 
p rzyniosły  wieść o proklam ow aniu  przez Japonję 
niepodległości M ongolji W ew nętrznej, zn a jdu ją ­
cej się dotychczas pod  form alną suw erennością 
C hin. Pow ołanie niepodległej M ongolji na w zór 
M andżu-kuo ma niew ątpliw ie na celu oddziałanie 
na M ongolję Zew nętrzną, rządzoną przez zależ­
nych od M oskw y skom unizow anych kom isarzy 
i na prow incje m ongolskie, w chodzące w prost 
w skład federackiej sowieckiej.

Z anosi się więc na dalsze p rzeobrażenia na 
D alekim  W schodzie, n a  dalszą ofensywę Japonji. 
Z agarnia ona stopniow o całe daw ne północne 
C hiny, posuw ając się w zdłuż granicy sowieckiej, 
co zczasem może grozić zupełnem  odcięciem od 
Rosji w schodniej części Syberji. Słowem, w ielki 
konflik t na D alekim  W schodzie nie wygasa. P rze­
ciwnie rozw ija się ze znaczną żyw iołow ością i w 
tem pie zdumiewającemu

Zaledw ie świat ochłonął po u tw orzeniu  przez 
Japonję  „niezależnej" M andżurji, a już mamy do 
czynienia z ,jniepodległą" M ongolją. Jeżeli do 
tego dodam y, iż C hiny  są dziś zupełnie bezsilne 
wobec przew agi japońskiej, wówczas zrozum iem y,



iż potęga Japon ji w A zji jest już dziś bezapela­
cyjna.

Świat wszakże tak  jak  jest dziś przejęty za­
targiem  abisyńskim , iż zdaje się nie w idzieć tego, 
co dzieje się w Azji. W  prasie polskiej np. jedno 
ty lko  pismo zwraca uwagę na w ypadki azjatyckie, 
które dla naszego położenia mają stokroć w ięk­
sze znaczenie niż losy negusa. N iestety prasa 
polska jest tak zasugestjow ana tern, co się pisze 
w Paryżu, w Londynie, w B rukseli, iż na w szystkie 
w ypadki sk łonna jest patrzeć przez „zachod­
n ie” okulary . A  że na Z achodzie n ik t się dziś 
A zją  nie zajm uje, więc i u nas na ten tem at na 
ogół głucho.

Z aniepokojone natom iast są Sowiety. Z łudze­
nia M oskw y, iż da się zażegnać ofensywę Japonji 
ustępstw am i, m. in. sprzedażą kolei W schodnio- 
C hińskiej, zupełnie zaw iodły. Rosja nadal będzie 
musiała głów ną czujność i głów ny wysiłek sk iero­
wać na D aleki W schód. Tam bow iem  rozgryw ają 
się w ypadki, od k tórych przebiegu zależy los Im- 
perjum  Sowieckiego.

W  tych w arunkach posiadanie przez Rosję 
pokojow ych stosunków  w Europie jest więcej niż

konieczne. Sow iety w ostatnich czasach zapom ­
niały o tej maksymie. N iety lko  popsu ły  stosunki 
z Polską, ale swojemi posunięciam i w C zechosło­
wacji i w Rum unji m usiały w ywołać reakcję ze 
strony  polskiej. Czy Sow iety spostrzegą swój 
b łą d ?  Czy zaniechają prow okow ania P o lsk i?  
Czy dążyć będą do napraw y z nam i stosunków ? 
Tak być pow inno. A le czy będzie — to zależy 
ty lko od M oskwy.

Silniejsze zaangażow anie się Rosji na Dalekim  
W schodzie uniem ożliw i jej odegranie czynniejszej 
roli w Europie.

N iektóre koła francuskie, które liczą na pom oc 
Rosji i „staw iają” na M oskwę, z pominięciem 
Polski, napew no się zaw iodą. Rosja więcej dziś 
potrzebuje pom ocy, niż może sama jej dać

Rozum iem y zatem ostrożności p. Lavala, k tó ­
ry, odziedziczyw szy co praw da spadek po p. Bar- 
thou, nie kw api się bynajm niej z ratyfikow aniem  
uk ładu  francusko-sow ieckiego, czego dom aga się 
lewica francuska. N a ostatnim  kongresie rad y k a­
łów we Francji, p. H errio t, w ystępując jako kan d y ­
dat do teki m inistra spraw  zagranicznych, ośw iad­
czył, iż polityka francuska w inna opierać się na

przyjaźni z A nglją i z Sowietami. (P. H erio t nie 
w spom niał ani słowem o Polsce, ani naw et o „od­
danej” Małej Entencie). U k łon  w stronę Sowietów 
p odobał się bardzo  party jnem u „frontow i lu d o ­
w em u” , do którego w chodzą, jak w iadom o, oprócz 
radykałów  i socjalistów , rów nież kom uniści. O ni 
też pchają do rozgryw ki w enętrznej we Francji 
i do obalenia p. Lavala, k tórego oskarżają o brak  
entuzjazm u dla Sowietów. Lecz czy istotnie d o ­
brze w yjdzie Francja na porzucaniu  daw nych 
przyjaźni dla wątpliwej w artości sojuszu z So­
wietami, k tórych pochłaniać będą coraz więcej w y­
padki azjatyckie? I czy nie by łby  czas rów nież 
dla Francji wyzwolić się od niebezpiecznych z łu ­
dzeń m oskiewskich i pow rócić do daw nych p rzy ­
jaźni i do jedynie racjonalnego uk ładu  sił na 
W schodzie Europy, to znaczy do efektywnego so ­
juszu z Po lską?  Tak być pow inno. Rozwój w y­
padków  na D alekim  W schodzie nasuw a takie 
wnioski. A le czy do tego dopuści francuski „front 
ludow y” , kierow any częściowo przez ludzi, b ędą­
cych na żołdzie, lub  na usługach M oskwy. Jak  
więc w idzim y, wiele dziś zależy od w ypadków  na 
D alekim  W schodzie i od rozw oju  stosunków  w e­
w nętrznych we Francji.

PRZEGLĄD GOSPODARCZY
PROGRAM G O SPO DARCZY R ZĄ D U .

Z wejściem do rządu  w charakterze m inistra 
skarbu oraz nieoficjalnego w iceprem jera gospo­
darczego p. min. K wiatkow skiego łączyły się pe­
wne nadzieje tych kól, k tóre by ły  i są przeciw ni­
kami polityki deflacyjnej, a zw olennikam i t. zw. 
„aktyw nej” polityki gospodarczej czyli wielkich 
robó t publicznych i nakręcania kon junk tu ry . 
W  ostatnich latach p. min. K wiatkow ski zdaw ał 
się podzielać pogląd, a naw et być jednym  z głów ­
nych jego chorążych, że polityka deflacyjna jest 
polityką rów nania w dół na pow szechną biedę, że 
jest polityką bierności, że prow adzi jedynie do co 
raz większej nędzy w Polsce, której z k ry ­
zysu w yciągnąć nie jest w stanie. To też po 
w ystąpieniu b. min. M atuszew skiego z jasno u ję­
tym program em  deflacji — deflacji jeśli m ożna się 
tak w yrazić aktyw nej i integralnej, a nie og ran i­
czającej się jedynie do przystosow yw ania się do 
naturalnych procesów  obniżki cen i urozm aiconej 
pociągnięciam i inflacyjnem i, jak to  było  za czasów 
urzędow ania w M inisterstw ie Skarbu  prof. Z a ­
w adzkiego — kiedy, pow tarzam y, po w ystąpieniu 
M atuszew skiego ministrem skarbu został inż. 
K w iatkow ski pow stały w społeczeństwie obaw y, 
że w ejdziem y na drogę eksperym entów  gospodar­
czych, które za cenę chwilowej ulgi mogą zwichnąć 
całe nasze życie gospodarcze na długi okres czasu.

Przyznam y się, że w ygłoszona bezpośrednio  
po nom inacji mowa radjow a min. K wiatkow skiego, 
w której opow iedział się on jakgdyby  za obu d o ­
tąd  sprzecznem i program am i, w bardzo  niedużej 
mierze rozproszyła te obaw y. M iał, zdaje się, ra ­
cję pułk. M iedziński, mówiąc w sejmie, że dopiero  
druga mowa rządu  jest istotna. Przem ów ienia p. 
prem jera K ościalkowskiego i p. w iceprem jera 
K w iatkow skiego w sejmie i na kom isji dla spraw  
pełnom ocnictw  przyniosły  w y r a ź n y  program  
gospodarczy rządu, k tórego podstaw ow em i zasa­
dam i jest b e z w z g l ę d n a  r ó w n o w a g a  
b u d ż e t u  o r a z  s t a ł o ś ć  w a l u t y .  Program  
ten jest całkowicie zgodny ze w skazaniam i gospo- 
darczem i M atuszew skiego i zyskał też jego całko­
witą aprobatę.

Realizm p. m inistra Kwiatkow skiego p o d y k ­
tow ał mu program , k tó ry  zgodnie został określo­
ny przez niego jako „jedyna realna możliwość 
istniejącej sy tuacji” a przez „G azetę Polską” jako 
„jedyny m ożliw y” . R ów now aga budżetow a zo ­
stanie wreszcie p rzyw rócona przez pow iększenie 
podatku  dochodow ego, co ma przynieść 60 miljo-

nów, przez nadzw yczajny podatek  od uposażeń 
urzędniczych w skali progresyw nej od 7 do 25 
procent, co przyniesie o koło 157 m iljonów  oraz 
przez oszczędności. P. w iceprem jer Kwiatkow ski 
w ypow iedział się zdecydow anie przeciw  w szelkie­
go rodzaju  eksperym entom . „N ie sztuczką lecz 
pracą, nie dezorganizacją, nie lekkom yślnem  m no­
żeniem w ydatków , lecz oszczędnością możem y 
wyjść pow oli ale pew nie z dzisiejszej sy tuacji” . 
O pow iedział się rów nież zdecydow anie przeciw  p o ­
kryw aniu deficytu budżetow ego przez pożyczki, 
k tóre ciążąc na rynku obciążają długam i państw o 
i pow odują podrożenie kredytu*

O bok rów now agi budżetow ej do popraw y ma 
prow adzić: zniżka kosztów  utrzym ania przez zniż­
kę kom ornego i zw olnienie małych m ieszkań 
od  podatku  lokalow ego, zniżka kosztów  p ro ­
dukcji i transportu  przez zniżkę taryf ko le jo ­
w ych oraz rewizję ubezpieczeń społecznych, o d ­
ciążenie rolnictw a przez akcję oddłużeniow ą i zn i­
żkę danin sam orządow ych, wreszcie dążenie do 
obniżki cen kartelow ych i dążenie do zamknięcia 
nożyc.

Słuszne uwagi w ypow iedział też p. w icepre­
m jer na tem at konieczności podniesienia gospo­
darczego w schodniej części Polski i na tem at ogra­
niczenia działalności etatystycznej.

Program  rządow y jest s ł u s z n y ,  a l e  c i ę ­
ż k i  i w y m a g a  o f i a r  w postaci now ych po ­
datków , k tóre obniżą pobo ry  każdego urzędnika 
od 7 do 20 procent. Również i oszczędności b u d ­
żetowe odbiją  się ujem nie na zarobkach; spo łe­
czeństwa. P a ń s t w u  o f i a r  t y c h  w y m a g a ć  
w o l n o ,  a l e  r z ą d o w i  n i e  w o l n o  i c h  
z m a r n o w a ć .  Zm niejszenie zarobków  pocią­
gnie za sobą zm niejszenie konsum pcji pew nych 
artykułów , co grozić może podkopaniem  całego 
dzieła napraw y. T rw ały  spadek konsumpcji^ to 
stabilizacja n ietylko kryzysu, ale już wręcz nędzy. 
R ząd oczywiście zdaje sobie z tego sprawę, że je ­
dynym  środkiem  zapobieżenia tem u jest o b n i ­
ż k a  k o s z t ó w  u t r z y m a n i a ,  k tóra w yrów na­
łaby  obniżkę poborów . Również ulgi w św iadcze­
niach, obciążających rolnictw o muszą podnieść 
konsum pcję w yrobów  przem ysłow ych zarów no 
dw oru jak  i chłopa.

C hodzi o to, żeby w szystkie posunięcia w> 
tym  kierunku  by ły  z d e c y d o w a n e ,  d o s t a ­
t e c z n e  i s z y b k i e .  Ż eby obniżka cen m ono­
polow ych i kartelow ych, tary f kolejow ych, św ia­
tła, w ody, kom ornego, obciążeń społecznych i t. d.

była przeprow adzona szybko i w dostatecznej 
mierze, żeby nie zatrzym ać się w połow ie drogi. 
Rząd zapow iedział przepracow anie zagadnienia 
cen kartelow ych węgla, żelaza, cukru, nafty  i w łó­
kiennictw a. Dalecy jesteśm y od tego, by  być zw o­
lennikam i posunięć nieprzem yślanych, ale pam ię­
tam y, że o cenach kartelow ych by ła  już nieraz 
mowa w Polsce, a w ykonanie było  więcej niż m i­
zerne. W y k o n a n i e  o b n i ż k i  c e n  k a r t e ­
l o w y c h  m u s i  b y ć  t y m  r a z e m  b e z w z g l ę ­
d n e  i s z y b k i e .

Jak  to  już w skazał ostatnio M atuszew ski, w a­
runki dla polityki deflacyjnej są obecnie lepsze 
i gorsze aniżeli za czasów dw uletnich rządów  
prem jera P rystora. Lepsze, gdyż; osiągnięte już 
zostało dno kryzysu, gorsze pod  względem  psy­
chicznym, gdyż osłabła odporność psychiczna spo­
łeczeństw a na kryzys. O bniżka poborów , k tórej 
konieczności nikt nie jest w stanie zresztą zakwe- 
stjonow ać, odporności tej nie wzmocni. W z m o ­
c n i ć  j ą  m o g ą  j e d y n i e  z d e c y d o w a n e  
p o s u n i ę c i a  r z ą d u .

W SK A Z A N IA  GOSPODARCZE  
IG NA CEG O  M ATUSZEW SKIEGO

B. m inister skarbu pułk. Ignacy Matuszewski 
ogłosił w nr. 268, 269 i 270 „G azety Polskiej” trzy  
artykuły  pod  w spólnym  tytułem  „ C o  i j a  k ? “ , w 
k tórych daje swój program  napraw y now ego życia 
gospodarczego. Ze w zględu na w ysoką w artość 
w yw odów  M atuszew skiego jak ze w zględu na to, 
że cały szereg jego poglądów  i postu latów  jest cal? 
kowicie zgodny z tern, co pisaliśmy kilkakro tn ie  
na łam ach „A w angardy” , podajem y poniżej treść 
artykułów  M atuszew skiego w obszernem  streszcze­
n iu  i w w yciągach.

Sądzim y, że chociaż nie p rzypadło  w udziale 
M atuszew skiem u realizow ać tego, co p roponow ał 
w swych artykułach, jednakże doniosłość jego w y­
stąpienia jest niemniej bardzo  wielka. Jego jasne, 
a g łęboko przem yślane w ystąpienie w yjaśniło  
wiele praw d zdaw ałoby  się prostych, dokoła  k tó ­
rych jednakże istniało w Polsce wiele n iepo rozu ­
mień. Ignacy M atuszew ski jest pierwszym, k tó ry  
dał całokształt program u. N ie po trafił tego uczy* 
nić nikt z tych, k tó rzy  w polemice, jaka się w y­
w iązała dokoła  jego artykułów , sprzeciw ili się je­
go postulatom . S ą d z i m y  t e ż ,  ż e  c h o c i a ż  
n i e  b y ł o  d a n e m  M a t u s z e w s k i e m u  s t a ­
n ą ć  p r z y  w a r s z t a c i e  r e a l i z a c y j n y m ,  
t o  j e d n a k ż e  u d z i a ł  j e g o  m y ś l i  p r z y



p r z e d s i ę b r a n i u  z a m i e r z e ń  r z ą d o ­
w y c h  j e s t  i p o z o s t a n i e  b a r d z o  d u ż y .

P rzechodzim y do treści artykułów  Matuszew? 
skiego (podkreślenia nasze). N a wstępie stw ier­
dza on, że muszą być pow zięte w najbliższym  
czasie decyzje, co do ogólnych zasad polityki go­
spodarczej. „Rzecz zaś — pisze M atuszew ski — 
tkw i w tern, że, zdaniem  naszem, w najkrótszym  
czasie muszą być pow zięte decyzje, co do dal­
szych zasad polityki gospodarczej poprostu  d late­
go iż stan ostatniego roku, t. j. s t a n  c h r o ­
n i c z n e g o  i u s t a b i l i z o w a n e g o  n i e d o ­
b o r u  b u d ż e t o w e g o  o r a z  w a h a ń  m i ę ­
d z y  p o c i ą g n i ę c i a m i  d e f l a c y j n e m i  
i i n f l a c y j n e m i  — n i e  d a  s i ę  u t r z y ­
m a ć .  Sądzim y, iż niema wiele czasu do n a ­
mysłu. Sądzim y, że nie istnieje już objektyw na 
możliwość do czynienia pociągnięć raz w yraźnie 
i ostro deflacyjnych (jak np. zniesienie in ter­
wencji zbożow ej) drugi raz powściągliw ie infla­
cyjnych (jak np. rozpisanie pożyczki inw estycyj­
nej,' z której wedle ośw iadczenia m inistra skarbu, 
mimo istnienia n iedoborów , ani grosz nie miał 
pójść na budże t)“ .

Z kolei form ułuje M atuszew ski dwa zasadni­
cze cele, ku których realizacji zmierzać musi po li­
ty k a  gospodarcza.

„D wa muszą być głów ne cele polityki gospo­
darczej Państwa. P ierw szy — p o d n i e s i e n i e  
d o c h o d u  n a r o d o w e g o ,  to  znaczy p odn ie­
sienie ilości w ytw arzanych i konsum ow anych w 
kra ju  tow arów  i usług. D rugi — p o d n i e s i e ­
n i e  b o g a c t w a  n a r o d o w e g o ,  to znaczy 
pom nożenie i udoskonalenie narzędzi produkcji, 
k tórem i kraj rozporządza. O ba te cele są bez­
pośrednio  ze sobą zw iązane: podniesienie docho­
du narodow ego ułatw ia oczywiście przeznaczenie 
części tego dochodu  nie na „zjedzenie44, lecz 
na now e fabryki, meljoracje, drogi; i o d ­
w rotnie — pom nożenie bogactw a narodow ego u ła ­
tw ia dalsze podnoszenie dochodu : now e fabryki, 
m eljoracje, drogi ułatw iają w ytw arzanie większej 
ilości tow arów  i usług. Jednak  owa zbieżność za­
sadnicza nie oznacza bynajm niej, iż temi samemi 
środkam i Państw o ma działać, aby osiągnąć szyb­
kie podniesienie dochodu  narodow ego, lub  trw ałe 
urastanie bogactw a narodu . Każda z tych spraw  
wymaga innych m etod, które niekiedy są rów no­
ległe, n iekiedy zaś sprzeczne. W łaściwe dozow a­
nie środków , tak, aby nie stracić z oczu żadnego 
z obu  zasadniczych celów — stanow i w łaśnie n a j­
większą bodaj trudność dobrej polityki gospo­
darczej44.

M atuszew ski rozw aża najpierw , jakiemi śro d ­
kami należy się posługiwać, by w yw ołać w z r o s t  
d o c h o d u  n a r o d o w e g o .  U w aża, że śro d ­
kiem głów nym  i zasadniczym  (choć nie jednym ) 
jest dokonanie zm iany w p o d z i a l e  dochodu 
narodow ego. Pociągnięcia natury  organizacyjnej 
okazałyby  się tutaj zaw odne. M atuszew ski w ska­
zuje, że wszystkie m etody walki z kryzysem , sto ­
sow ane przez rozm aite kraje sprow adzają się w 
gruncie rzeczy do ingerencji państw a w podział 
dochodu  narodow ego. Taką ingerencją jesS za­
rów no dew aluacja i inflacja jak i deflacja czy też 
rozm aite sposoby nakręcania kon junk tu ry . „W iel­
kie — pisze M atuszew ski — i zupełnie od siebie 
różne plany R oosevelta i Schachta, pociągnięcia 
gabinetu  angielskiego, dekrety  Lavala i „b u d o ­
w nictw o44 M ussoliniego w gruncie rzeczy są różne- 
mi formami ingerencji państw a w podział ogólne­
go dochodu. Co więcej m ożna stwierdzić, iż 
prócz w ielu miejscowych zagadnień — dom inują­
cą cechą większości obcych po lityk  gospodar­
czych jest — mniej lub więcej udana, mniej lub 
więcej konsekw entna — próba przesunięcia d o ­
chodu od wierzyciela ku dłużnikow i, od przem y­
słu zorganizow anego ku w ytw órczości niezorga- 
nizow anej, od miast ku wsi“ .

„W r. 1929 nastąpiło  bardzo  gw ałtow ne za­
kłócenie w poprzednim  podziale dochodu  świata, 
zakłócenie w yrażające się 1. w spadku cen wogóle, 
2. spadku cen rolnych szczególnie głębokim , 3. w 
sztywności długów , cen m onopolow o regulow a­
nych i w iększości umów o pracę*4.

A parat p rodukcyjny  był przystosow any do 
pew nego podziału  dochodu, a gruntow na zmiana 
unieruchom iła część tego aparatu. W ypływ ający 
stąd wniosek, że należy dążyć do przyw rócenia 
poprzedniego przedkryzysow ego podziału  docho­
du narodow ego jest ty lko częściowo słuszny, gdyż 
zaszły w międzyczasie takie zm iany w gospodarce 
światowej, które uniem ożliw iają pow rót do p o ­
przedniego podziału  dochodu m i ę d z y  poszcze- 
gólnem i krajam i. Przyw rócić zw ichniętą rów no­
wagę podziału  dochodu m ożna obecnie jedynie 
w e w n ą t r z  krajów , w ram ach poszczególnych 
gospodarstw  narodow ych. I stw ierdza z kolei M a­
tuszewski :

„Chcem y podnieść nasz dochód narodow y? 
J e ś l i  t a k  — t o  n a d a l  n a j s k u t e c z n i e j ­
s z y m  d l a  P o l s k i  s p o s o b e m  j e s t  z w i ę ­
k s z e n i e  u d z i a ł u  r o l n i c t w a  w o g ó l ­
n y m  d o c h o d z i e  k r a j u .  Sporo procesów  
przystosow aw czych zostało dokonanych. Ten prze* 
cież, w Polsce bodaj najw ażniejszy, — takie prze- 
krajanie bochenka, aby odpow iednio  w zrosła 
część przeznaczona dla 23 m iljonów  ludności ro l­
niczej — ten sposób w yzyskany nie został. I d la ­
tego bochenek nie chce rosnąć.

„Zarazem pamiętać musimy, iż w ysokość dor 
chodu narodow ego jest zależna od udziału  w do? 
chodzie światowym . Zaś udział w dochodzie św ia­
towym, ten kontyngent pracy jaki zdołam y zapew ­
nić zależy od w ysokości naszych obro tów  z za­
granicą. T e  z a ś  m o g ą  b y ć  t e r n  w i ę k s z e ,  
i m  n i ż s z e  s ą  c e n y  t o w a r ó w  p o l s k i c h ,  
b a r d z i e j  j e s t e ś m y  k o n k u r e n c y j n i .  
W y n i k a  s t ą d ,  ż e  p o d n o s z e n i e  u d z i a ­
ł u  r o l n i c t w a  w d o c h o d z i e  n a r o d o ­
w y m  p r z e z  z w y ż k ę  c e n  r o l n y c h  — 
w p ł y w a ł o b y  z m n i e j s z a j ą c o  n a  n a s z  
u d z i a ł  w d o c h o d z i e  ś w i a t o w y m .  Kij 
b iłby  nas drugim  końcem “ .

N a pytanie zatem jak zwiększyć dochód n a­
rodow y pada odpow iedź M atuszew skiego „n a 1 e- 
ż y  z w i ę k s z y ć  u d z i a ł  r o l n i c t w a  w d o ­
c h o d z i e  n a r o d o w y m  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  p r z e z  z n i ż k ę  o b c i ą ż e ń  r o l n i c ­
t w a  i k o s z t ó w  p r o d u k c j i  r o l n i c z e j 44.

W  drugim  artykule zastanaw ia się M atuszew ­
ski nad drugim  głów nym  celem polityki gospodar­
czej państw a, nad p o m n o ż e n i e m  b o g a c t w a  
k r a j u .  I stw ierdza: „Jedna jest na to rada — w ię­
cej w ytw arzać, niźli się spożyw a, zaoszczędzoną 
nadw yżkę zaś zamieniać na now e narzędzia p ro ­
dukcji. N azyw am y to k a p i t a l i z a c j ą  w e ­
w n ę t r z n ą .

M atuszew ski przypom ina praw dę prostą o k tó ­
rej jednakże wielu zw olenników  eksperym entów  
gospodarczych zdaje się zapom inać, że „niem a in ­
nej drogi ku bogactw u kraju poza drogą kap ita­
lizacji w ew nętrznej44, że „od tysiąca lat nie znale­
ziono innego sposobu pom nażania bogactw  ludz­
kich poza pracą i oszczędnością, pracą ponad b ie­
żące po trzeby44.

Zadaniem  państw a jest stw orzenie w arunków , 
aby obyw atel m ó g ł ,  c h c i a ł  i u m i a ł  k a p i ­
t a l i z o w a ć .

A b y  obyw atel m ó g ł  kapitalizow ać musi p ań ­
stwo dbać, by dochód społeczny był jak najw ięk­
szy. A  dalej „wysokie obciążenia publiczne ha? 
mują kapitalizację, ham ują tern gw ałtow niej im 
m niejszy jest dochód społeczny44. Państw o może za 
w ysokiem i obciążeniam i publicznem i nietylko ha­
mować kapitalizację, ale naw et w yw oływ ać d e k a ­
p i t a l i z a c j ę .  „K iedy zamiast udziału w docho­
dzie obyw atela państw o p róbuje  ugryźć jego m a­
jątek — w ówczas dekapitalizuje. Sprzedana na li­
cytacji jako „szmelc44 lokom obila — to dekapita­
lizacja. O ddanie pod  nóż przez sekw estratora ra­
sowej krow y — to dekapitalizacja44.

W arunkam i niezbędnem i kapitalizacji (by o b y ­
watel chciał kapitalizow ać) jest s t a ł o ś ć  w a l  u- 
t y oraz s t a ł o ś ć  s t o s u n k ó w  z a r ó w n o  
p o l i t y c z n y c h  j ak i g o s p o d a r c z y c h ,  
stała bow iem  w ładza polityczna, ale zm ienia­
jąca zasady gospodarcze działa tak  samo na 
procesy kapitalizacji jak chwiejna w aluta. Jeśli 
niem a zaufania do własnej w aluty „wówczas k a­

pitalizacja w ynosi się z kraju. T rzym ając w 
skrytkach dziesiątki m iljonów  papierków  dolaro? 
wych Polska lokow ała swoje zaoszczędzone ka­
pitały... w A m eryce. Połow a z nich dzięki dew a­
luacji dolara — została tam już na zawsze. U b o ­
dzy Polacy darow ali Stanom  Z jednoczonym  po 
w ojnie ze 20 m iljonów  dolarów  złotych, gdyż nie 
mieli w iary w stałość własnej w aluty. O byw atel 
może więc móc i chcieć kapitalizow ać — a jednak 
kapitalizacji w ewnętrznej może nie być. Dzieje się 
to wówczas, gdy nagrom adzony w kraju  kapitał 
ucieka. U cieka do obcej w aluty, do obcych b an ­
ków , do złota. G dy polskie oszczędności sk ła­
dane np. w szw ajcaarskich bankach zam ieniają się 
na kredyty  udzielane przez te banki np. Niemcom. 
A  tak już b y ło “ .

Pozostaje jeszcze kwestja um iejętności kapita? 
lizow ania, właściwego lokow ania kapitału  i w ła­
ściwych inw estycyj, nad czem w inno czuwać pań ­
stwo. M atuszew ski stw ierdza, że „jeśli chodzi
0 dziś i o Polskę, jedno pow iedzieć trzeba. K api­
talizacja może iść na narzędzia produkcji, bądź 
też na narzędzia w ym iany; na kapitały  zakładow e 
albo na kapitały  obrotow e przedsiębiorstw . W ła­
ściwy stosunek tych dw óch typów  k ap ita łu : p ra ­
cującego w produkcji i pracującego w wymianie 
jest n iezbędny: aby m otor dobrze działał musi 
mieć oliwę. M echanizm gospodarczy Polski, zu* 
pełnie niezależnie od kryzysu — pracuje bez o li­
wy. P o l s k a  j e s t  c h r o n i c z n i e  c h o r a  n a  
b r a k  k a p i t a ł ó w  o b r o t o w y c h .  To też 
w najbliższych latach polityka finansow a w inna 
zmierzać przedew szystkiem  do stw orzenia kap ita­
łów  obrotow ych. To będzie kapitalizacja um ieję­
tna. Pierwszym zaś w arunkiem  pow staw ania ka­
pitałów  obrotow ych jest zejście z rynku  Skarbu 
jako poszukiw acza pożyczek44.

O d siebie dodać musimy, że jest rzeczą nie­
słychanie ważną, w czyich rękach narastać będzie 
kapitał w Polsce, czy w rękach żydów , czy w rę ­
kach polskich. Równolegle z procesem kapita li­
zacji musi postępow ać p r o c e s  p o l s z c z e n i a  
a p a r a t u  o b r o t o w e g o  i w a r s z t a t ó w  
p r o d u k c j i .  Przesunięcie podziału  dochodu  
społecznego w k ierunku rolnictw a, żyw iołu n a j­
bardziej polskiego w Polsce, w inno ułatw ić op a r­
cie naszego życia gospodarczego o siły polskie.

„Ale pisze dalej M atuszew ski — spraw a nie 
kończy się wówczas, gdy w iadom o, co trzeba 
uczynić. N astępnem , a rów nie ważnem pytaniem  
jest, jak to w ykonać należy.

To pytanie jest tem bardziej w ażne, że po lity ­
ka gospodarcza Państw a musi jednocześnie uw zglę­
dniać oba głów ne ce le : i p o d n i e s i e n i e  d o ­
c h o d u  n a r o d o w e g o  i w z r o s t  b o g a c ­
t w a .

D latego, naprzykład , nie dążono do przesu­
nięcia części dochodu  społecznego ku rolnictw u 
poprzez dew aluację, poniew aż osiągając tą drogą 
jeden z celów szkodziłoby  się drugiem u: kapita? 
lizacji44.

„Zespołem środków , które dla podniesienia 
dochodu  narodow ego i podniesienia kapitalizacji 
należałoby obecnie zastosować, jest: l a p rzyw ró­
cenie rów now agi budżetow ej, 2° zaniechanie, 
w zględnie względnie bardzo  znaczne zmniejszenie 
zadłużenia skarbu. 3° zniżka obciążeń pub licz­
nych (przedew szystkiem  w rolnictw ie), 4° zniżka 
taryf kolejow ych, 5° zniżka kosztów  utrzym ania 
w drodze rewizji opłat pobieranych za usługi przez 
ciała publiczne (np. kom orne), 6° zniżka cen m o­
nopolów  pryw atnych i publicznych 7° polityka kre? 
dytow a nastaw iona na odbudow ę kapitałów  o b ro ­
tow ych, 8° dążenie do osiągnięcia rów now agi na 
niskim poziom ie cen, jako gw arantującym  nam 
większy udział w  obrocie św iatow ym 44.

Zatrzym am y się jeszcze nad rozwinięciem 
niektórych z tych sposobów . Równow agę budże­
tow ą należy osiągnąć nie przez operacje k redy to ­
we, gdyż te pociągają za sobą drożyznę kredytu ,
1 co za tern idzie w zrost kosztów  produkcji, jej spa­
dek i w konsekw encji zmniejszenie się dochodu n a ­
rodow ego. O pow iada się więc M atuszew ski p rze­
ciwko wszelkiego rodzaju  pożyczkom , które m u­
szą ciążyć na rynku, a za zrów now ażeniem  b u d ­



żetu przez skurczenie w ydatków  w zględnie powię# 
kszenie dochodów .

„Przyw rócenie rów now agi budżetow ej wymaga 
jednego ty lko  — aby brać od  tych co mają, nie 
zaś od  tych co nie mają. K iedy p róbuje  się w y­
cisnąć podatek  z deficytow ego w arsztatu, k iedy za­
biera się kobiecinie ostatnią poduszkę z pod  g ło ­
w y i w yw ołuje b u n t chłopski — to  to jest nad# 
m ierne obciążenie publiczne. K iedy się próbuje 
zam iast wzięcia części dochodu, skonfiskow ać 
część m ajątku, to  jest n iety lko nadm ierne obcią­
żenie, — ale i niszczenie źródeł dochodow ych. 
A le k iedy  się zam iast 10 proc. dochodu  chce 
się wziąć 11 proc. — czy zam iast 25 proc. — 26 
proc. to  to  uczynić można.

,,I nie należy się oszukiwać, jakoby  nie by ło  
w budżecie w ydatków , których nie m ożna sku r­
czyć bez szkody dla Państw a. N ik t mnie np. nie 
przekonał i nie przekona, że w ydaw anie w tej 
chwili pieniędzy na prow adzenie przez Państw o 
teatrów  jest potrzebne. M ożna pow iedzieć, że to  
drobiazg. N apew no. A le takich drobiazgów  są 
setki i tysiące. O bciążenia publiczne — to nie# 
ty lko  państw o. To także sam orządy. I cóż pow ie­
dzieć o sam orządzie reklam ującym  się głośno po 
pismach, że „przeprow adził elektryfikację*4 dw óch 
w iosek, k iedy wiem, że ten sam orząd drze ze swych 
„poddanych44 po 75 gr za prąd , k tó ry  kalkuluje mu 
się po 12 gr, k iedy ten w łaśnie sam orząd n a j­
spokojniej budując „pływalnie** i „sieci elektrycz# 
ne“ nie płaci ani złotów ki ra t B. G . K., nie płaci 
składek ubezpieczeniow ych, pobranych  od  praco­
w ników . M arnotraw stw o gospodark i publicznej 
w Polsce jest nadal olbrzym ie. B iurokracja w P o l­
sce jest nadal ogarnięta w wielkim stopniu  szałem 
popisu  i reklam y. I dlatego są do zrobienia oszczę# 
dności. I jest możliwość rew izji obciążeń publicz­
nych tam , gdzie są one pobierane ponad  m ożność 
świadczenia**.

O bciążenia publiczne muszą podlec rew izji 
przedew szystkiem  w rolnictw ie, którego obciążenia

w zrosły ponad  m ożliwość płatniczą wsi. Zkolei 
om awia jeszcze M atuszew ski obniżkę tary f ko le­
jow ych i obniżkę n iektórych elem entów  kosztów  
utrzym ania.

P rzechodzi wreszcie do naszkicow ania ogól­
nego obrazu możliwości popraw y:

„Jednocześnie zniżka kosztów  utrzym ania w 
m iastach i kosztów  transportów  — pow inna p o ­
zwolić na zniżkę cen w ytw orów  przem ysłow ych 
i tern samem ułatw ić rozszerzenie ich zby tu  na wsi 
i zapobiec zm niejszeniu ich zbytu  w śród ludności 
miejskiej.

„Z tą chwilą koło  gospodarstw a polskiego p o ­
w inno zw olna zakręcić i ruszyć. Pieniądze zosta­
w ione chłopu nietylko bow iem  będą m ogły za­
spokoić jego potrzeby , ale w łaśnie zaspokojenie 
tych potrzeb, czyli w yrób  przez przem ysł i rze­
miosło tkanin , butów , b lachy, żelaza, naw ozów  
— wymaga pracy, a zatem w inno zapoczątkow ać 
w sysanie bezrobotnych  do procesu produkcji. A  to  
jest napew no najlepszy sposób „zatrudniania bez- 
robotnych**.

„Tak poruszone ko ło  gospodarstw a polskiego 
ma szanse nabierania rozpędu  o tyle, o ile nie za­
cisną go ham ulce zzew nątrz. To znaczy, o ile oży­
wienie w ew nętrzne nie doprow adzi do spadku 
obro tów  zagranicą. Tego zaś m ożna uniknąć w te­
dy jedynie — jeśli poziom , na k tórym  zem kną 
się rozchylone ostrza nożyc nie będzie zby t wy- 
sok i“ .

W  zakończeniu pod  adresem  ew entualnych 
polem istów  czytam y:

„M ogę ich zapewnić, że podzielam  całkowicie 
hasło : „Czas skończyć z deflacją!*4 Istotnie nie 
ma nic gorszego, jak  deflacja — której się nie 
robi. Zwłaszcza, jeśli się jednocześnie o niej gada. 
N iestety. O d  roku  1929 do r. 1933 o deflacji m ó­
w iło się mniej — rob iło  więcej i ze skutkiem . 
O d roku  1933 — rob i się mniej. I s t o t n i e  d z i ­
s i a j :  „ c z a s  s k o ń c z y ć  z d e f l a c j ą * * .  J e s t  
n a  t o  j e d e n  p r o s t y  s p o s ó b :  z r o b i ć  j ą“ .

W yw ody b . min. M atuszew skiego pow ita li­
śmy z dużą satysfakcją, gdyż biegły one po lin ji 
poglądów  głoszonych stale na łam ach naszego p i­
sma i naszych w ydaw nictw . W  „Awangardzie** 
nr. 6—8 za rok  1935 pisaliśm y (str. 93): „Trzeba 
m łodzieży tłum aczyć, że Polska by ła  i jest b iedną 
dlatego, poniew aż nie zaznała do tąd  w swej hi- 
storji rów now agi pom iędzy gospodarką rolną, tj. 
w iejską, i przem ysłow o - handlow ą, tj. m iejską. 
T rzeba jej tłum aczyć, że kraj b iedny  gospodarczo, 
chorujący na przerost gospodarki rolnej, a w ślad  
za tern na n iedorozw ój gospodarki pieniężnej (za­
wsze zw iązanej z m iastami), będzie narażony  na 
ataki konw ulsyj gospodarczych, jeżeli będzie p o d ­
dany  eksperym entom  w ysuw anym  przez różne ko ­
ła bezrobotnej inteligencji. T rzeba tłum aczyć, że 
w tej sytuacji w jakiej znajduje się Polska, należy 
starać się dać jej rów now agę gospodarczą przez, 
rozrost d robnych  w arsztatów  miejskich, rzem ie­
ślniczych i handlow ych, w oparciu o d robną  kap i­
talizację. N ie zachw ycanie się Federem , nie in fla­
cja, nie robo ty  publiczne, na k tóre niem a pienię­
dzy, ale d robna  kapitalizacja p rzy  stałości w aluty , 
kreow anie m ałych w arsztatów  pracy w mieście, 
zapew nią Polsce lepsze ju tro  gospodarcze, um o­
żliwią dopływ  ludności w iejskiej do miast**.

Satysfakcja nasza jest tern w iększa, że w y­
w ody min. M atuszew skiego weszły w program  go ­
spodarczy rządu. T rzeba jednak  sobie w yraźnie 
pow iedzieć, że zasadnicza popraw a sytuacji go ­
spodarczej w Polsce nie jest i nie będzie do p o ­
myślenia bez naruszenia spraw y żydow skiej. M ały 
będzie zawsze ten bochenek chleba do podziału , 
na którego w ypiek nie złożą się i m iasta polskie. 
P rzy  większym bochenku i podział i udziały  będą 
spraw iedliw sze. A le problem  m iast polskich to  
zarazem kw estja stosunku  do Ż ydów . O dsyłam y 
czytelnika do  IV t. „B ibljoteki Awangardy** pt. 
„M yśli o ustro ju  i polityce narodowej**, gdzie te 
spraw y (w rozdz. V III) zostały szerzej om ó­
w ione.

Z RUCHU UMYSŁOWEGO
SLAV IA  OCCIDENTALIS.

Tom 13. Poznań 1934. Str. 288. Slavia Oc- 
cidentalis pośw ięcona jest badaniom  zachodnich 
kresów  Słow iańszczyzny, a m ianowicie językow i, 
kulturze i h istorji Połabian , Pom orzan, Łużyczan, 
Czechów, Słow aków  i zachodnich Polaków . W  za­
kreślonych ram ach tery torja lnych  Slavia poznań ­
ska jest pismem bardzo  w szechstronnem . Prócz 
artykułów  lingw istycznych, k tóre  zajm ują najw ię­
cej miejsca, a dotyczą tak toponom astyki, jak d ia­
lektologii i h istorji języków  zachodnio-słow iań- 
skich, spotykam y tu sporo  rozpraw  z zakresu an ­
tropolog ii, archeologji, etnografji i h istorji. Jeżeli 
nad to  dodam y, że Slavia O ccidentalis jest jedy- 
nem czasopismem slawistycznem  w Polsce w ycho- 
dzącem regularnie od  szeregu lat, to będziem y m u­
sieli przyznać, że zasługi redakcji są znaczne.

O statn i — trzynasty  zkolei — tom  Slavji p rzy ­
nosi trzy  większe, syntetyczne rozpraw y pp. Sto- 
janow skiego, Tym ienieckiego i Rudnickiego-. P. 
S tojanow ski jest antropologiem  ze szkoły prof. 
C zekanow skiego, a jego praca p. t. „Typy kranjo- 
logiczne Wielkopolski** posiada wszystkie zalety 
tej szkoły, jak  przejrzyste ujęcie m aterjału, dążność 
do  syntezy i szerokie ho ryzon ty  porów naw cze. 
Czasem w praw dzie ta syntetyczność i kom paratyzm  
p row adzą do tw ierdzeń bardzo  ryzykow nych (jak 
n. p. ustalenie praojczyzny Słow ian na tery torjum  
sudecko-karpackim  na podstaw ie podobieństw a 
czaszek czeskich i połabskich), ale jest to  n ieun i­

kn iony  b łąd  w szystkich śm ielszych naukow ców . 
W yniki, do k tórych doszedł p. S tojanow ski, są 
bardzo  ciekawe. Zasadniczy sk ładnik  ludności 
W ielkopolski typ  nordyczny  (rosły, d ługogłow y 
b londyn ) utrzym ał się w ciągu ostatniego tysiąco- 
lecia w tej samej ilości w ynoszącej około  44% 
ogółu mieszkańców. Spadła natom iast w ciągu te ­
go okresu przym ieszka typu  śródziem nom orskiego 
(średniorosły , d ługogłow y brunet), a na częstości 
zyskał typ  lapono idalny  (niski, krótkogłow y i sze- 
rokolicy  b runet).

R ozpraw a prof. Tym ienieckiego „Z zagadnień 
h istorji w łościan u Słow ian w wiekach średnich** 
rzuca ciekawe św iatło na w arunki ekonom iczne 
niższych w arstw  społeczeństw a w Polsce i w k ra ­
jach ościennych m iędzy X II a XV wiekiem. W ła ­
ściciele w iększych obszarów  ziemskich, potrzebując 
osadników  udzielali przybyw ającym  do nich ch ło­
pom  pom ocy w naturze lub  w pieniądzach. W sku­
tek tego w łościanie ci popadali w zadłużenie a z niem 
w stan półniew oli, z której jednak  mogli się sami 
w ykupić, lub  być w ykupieni przez jakiegoś inne­
go pana. W  razie n ieudałej ucieczki półniew olnik  
staw ał się zupełnym  niew olnikiem . Zasiąg i ew o­
lucję tej ciekawej instytucji om awia prof. T ym ie­
niecki bardzo  interesująco i z g łęboką znajom ością 
źródeł.

Trzecia w iększa rozpraw a zaw arta w ostatnim  
tom ie om aw ianego pisma wyszła z pod  pióra prof. 
R udnickiego i nosi ty tu ł „U grupow anie jj. indo-

europejskich a szczególnie słow iańskich w Z agłę­
b iu  B ałtyku w  początkach ery indoeuropejskiej**. 
W  artykule tym  zostały ujęte syntetycznie w yniki 
szeregu prac au tora  ogłoszonych w poprzednich  
tom ach Slavji. Prof. R udnicki analizuje nap rzód  
etym ologicznie sześć rodzin  polskich nazw  geogra­
ficznych, w czem głów nie nazw  rzek i jezior, a mia­
now icie: 1. Wisła, Widnica, Swiślina, Świdnica;
2. Gdynia, Gdańsk; 3. W ieleń, W ielaź, W ielce;
4. Bug, Bugaj; 5. Stryj, Struja, Strwąż; 6. Odra, 
Drawa. N a podstaw ie zbadanego m aterjału  au to r 
przychodzi do w niosku, że ju ż . w epoce poprze­
dzającej narodzenie C hrystusa dorzecze W isły 
i O dry  — zwłaszcza w dolnej ich części — zam ie­
szkane by ły  przez przodków  Słow ian. W yw ody 
au tora  są wysoce p raw dopodobne, trudno  je je ­
dnak uznać za zupełnie pewne. K tokolw iek zaj­
mował się naukow o nazw am i geograficznem i ten 
wie, że — prócz nazw  zrozum iałych na pierw szy 
rzu t oka, jak Czarnolas, Międzyrzecze, Ujście, D ą­
browa, lub  Poznań, Stanisławów (od  im ion Po- 
znan, Stanisław) i t. p. — w szystkie inne nazw y 
mogą być objaśnione rozm aicie. E tym ologje p rof. 
R udnickiego są z pew nością najp raw d o p o d o b n ie j­
sze z dotychczas w ysuniętych, ale czyż są one je ­
dynie m ożliw e? czyż zupełnie pew ne? N ajlepszą 
jest niezaw odnie etym ologja nazw y W isła daw niej 
W istła (łacińskie Vistla, Vistula) od pierw iastka 
świd- II wid-, k tó ry  spotykam y w w yrazach poi. 
świdny, w idny ‘w ilgo tny’. Inne etym ologje budzą  
więcej zastrzeżeń, n iektóre zaś z nich są zup :< iie



nieuzasadnione, jak  n. p. etym ologja przezw iska 
gudłaj od nazw y G otów  (? !) .

Prócz om ów ionych trzech w iększych a rty ­
ku łów  mam y w ostatnim  tom ie Slavii kilka 
cennych przyczynków . I tak  p. O esterreicher 
(Z  zasobów  gw arow ych w daw nych słow ni­
kach) om awia w yrazy dialektyczne zaw arte w 
słow nikach M. V olckm ara (G dańsk 1594) i G . 
B andkiego (W rocław  1806). Prof. Klich porusza 
pew ne zagadnienie składniow e w artykule p. t.

„D wa w ypadki kontam inacji syntaktycznej w ję ­
zyku polskim**. P. U rbańczyk (Jeden czy k i'k u  
tłum aczy b ib lji Szaroszpatackiej?), opierając się na 
szczegółowej analizie stylu B iblji Szaroszpatackiej 
dochodzi do przekonania, że ten cenny zabycek 
języka staro-polskiego jest dziełem  trzech lub  
czterech tłum aczy . P. O ssow ski (Połabskie ta - 
ra i... bułgarskie tari...) w skazuje na pew ne, cie­
kawe podobieństw o w rozw oju  języków  połab- 
skiego i bułgarskiego. W reszcie prof. Taszycki d o ­

w odzi zw iązku m iędzy nazw am i w rodzaju  P ie­
kary, a rzeczow nikam i typu  piekarz w artykule 
zaty tu łow anym : „W  sprawie pochodzenia nazw
m iejscowych typu  Konary, Kuchary, Piekary 
i t. d .“ .

O statni tom  Slavii O ccidentalis ma zatem treść 
bogatą. R okuje on też jaknajlepsze nadzieje co do 
przyszłości pisma, k tóre potrafiło  (jak do tąd) prze­
trwać zwycięsko głęboki kryzys ekonom iczny i in ­
telektualny naszego kraju .

G Ł O S Y
KRYTYKA PO C Z Y N A Ń  N A  POLU W Y C H O ­

W A N IA  I KULTURY W POLSCE.

O statni (5) zeszyt kw artaln ika „M a r c h o 11“ 
przynosi obszerny i głęboki artykuł prof. S t e ­
f a n a  K o ł a c z k o w s k i e g o  p. t. O rganizacja 
ku ltu ry  w Polsce. A rtyku ł ten, a właściwie mała 
rozpraw a, w sposób odw ażny i szczery stawia p ro ­
blem  w ychow ania m łodzieży i organizacji ku ltu ry  
w  Polsce, podając zdecydow anej krytyce wiele po ­
czynań obozu  rządow ego w tych dziedzinach. P o ­
niżej zamieszczam y streszczenie oraz szereg cyta­
tów  z w yw odów  prof. K ołaczkow skiego, zazna­
czając, że nie z w szystkiem i jego uwagami m oże­
my się całkowicie zgodzić. I tak np. pom ijając rze­
czy mniej w ażne, sądzim y, że tego, co określa 
się mianem ideologji m arszałka Piłsudskiego nie 
m ożna sprow adzać ty lko do dążenia do n iepod­
ległości państw ow ej, choć zgodzim y się z prof. 
K ołaczkow skim , że określenie to  nie posiada tre ­
ści ściśle sprecyzow anej, mieszczącej w  sobie to  
w szystko, co zw ykle pod  ideologją rozum ie się. 
Szczególny nacisk po łożylibyśm y na ideę reform y 
ustro ju  przyśw iecającą pow ojennej działalności P ił­
sudskiego. N atom iast z dużą satysfakcją cytujem y 
uwagi prof. K ołaczkow skiego na tem at w ychow a­
nia państw ow ego całkowicie się z niem i so lidaryzu­
jąc. N a łam ach „Awangardy** niejednokro tn ie  w y­
pow iadaliśm y te same poglądy. Streszczenie arty k u ­
łu  prof. K ołaczkow skiego zaopatrzyliśm y od sie­
bie podty tu łam i. Podkreślenia rów nież nasze.

Potrzeba programu i ideologji.

Prof. K ołaczkow ski na wstępie stw ierdza, że 
„now a konstytucja i now e w ybory  stanow ią d o ­
niosły  etap w rozw oju  naszego życia państw o- 
w ego“ . Jednakże zniszczenie na drodze m echa­
nicznej, form alnej zw yrodniałych organów  życia 
społecznego zw anych partjam i „nie stanow i o za­
żegnaniu rozbieżności praktycznych, a n i  s c a l e ­
n i u  m o r a l n e m  s p o ł e c z e ń s t w  a“.

„W  obliczu trudności, — pisze K ołaczkow ski 
— przed którem i rząd stoi, w ysuw ają się na czoło 
trzy  ogólne p o stu la ty : p o t r z e b a  p r o g r a m u ,  
i d e o l o g j i  i p r z y g o t o w y w a n i a  l u d z i  
d o  p e ł n i e n i e n i a  f u n k c y j  s p o ł e c z n y c h .  
M ów iło się swego czasu po przew rocie m ajowym  
o tym , wyższego typu , realizm ie politycznym , k tó ­
ry  nie w ystaw ia programu**. O becnie k iedy za­
brak ło  M arszałka czas najw yższy na jasno zary­
sow any program . I pisze K ołaczkow ski: „M ożna 
mieć całkow ite, ślepe zaufanie od jednostk i, gdy 
się miało bijące w oczy dow ody, że na nie za­
sługuje, ś l e p e  zaufanie do pięćdziesięciu ludzi, 
o których się nic praw ie nie wie, może mieć ty lko 
człow iek lekkom yślny. To zaufanie, niei k redyt 
zaufania ty lko, dać mogą rządow i na stałe — 
p r o g r a m  c z y n u .  M ocniejsza, bo jasna, jest 
sytuacja rządu  z program em  budzącym  opozycję, 
nić, pozorny  b rak  opozycji, p łynący z u su ­
nięcia jej organów  i nieokreśloności programu**. 
Stawiając postu lat konieczności ideologji grupy  
rządzącej, stw ierdza K ołaczkow ski to, co nieraz 
podkreślano  na łam ach „Awangardy**, że t. zw. 
ideologją państw ow a nie jest żadną ideologją. 
„ I d e o l o g j ą  p a ń s t w o w a ,  w y s t a w i o n a

p r z e z  r z ą d  j e s t ,  jak; poniżej postaram y się 
zbadać, t y l k o  t a u t o l o g j ą ,  p o d  k t ó r ą  
m o ż n a  p o d s t a w i a ć  w s z e l k i e  z n a c z e ­
n i a :  b o l s z e w i z m u ,  f a s z y z m u ,  h i t l e r y ­
z m u ,  t o  w s z y s t k o  p r a w i e  s ą  i d e o l o g j e  
p a ń s t w o w e ,  m o ż n a  t e ż  t a k  j a k  u n a s  
p o d s t a w i ć  p o d  n i ą  w s z y s t k o  i n i c“ .

Zkolei przychodzi K ołaczkow ski do om ów ie­
nia zagadnienia inteligencji jako tego czynnika, bez 
którego nie m ożna marzyć o rozbudow ie p rog ra­
mu i ideologji. C hodzi mu tu  nie o inteligencję 
jako o pew ną klasę, w yróżniającą się odm iennym  
sposobem  zarobkow ania, lecz o ^inteligencję — 
elitę, rekrutującą się z różnych grup  społecznych, 
umiejącą sję wznieść ponad  interesy klas i grup, 
odznaczającą się zdolnością do życia duchow ego, 
do bran ia  bezinteresow nego udziału  w tw orzeniu  
i rozum ieniu w artości duchowych**. „K ażdy rząd, 
k tóry  nie stoi na stanow isku: apres nous le deluge 
musi przygotow yw ać kadry , z k tórych  w yjdą jego 
kontynuatorow ie i musi rozum ieć, że w ostatniej 
instancji m otorem  jest ideologją, że do m echanicz­
nego scalenia w ystarczy „spec“ i agitator lub  ko- 
m edja w yborów , ale do harm onijnego zespolenia 
n iezbędny jest klej im ponderab iljów “ .

Rząd w inien w ychow yw ać sobie takie kadry. 
K onieczne jest istnienie i rozw ój ponadklasow ej 
klasy inteligencji. T rzeba usunąć stan w zajem nych 
pretensyj i rekrym inacyj rządu i inteligencji. 
„Po przecenieniu in telektu  i analizy przyszedł 
okres m egalom anji ludzi czynu naw et niewielkiej 
m iary i ku lt p rostych lub  wręcz prostackich ro z­
strzygnięć oraz „aktywizmu** naw et bezideow ego. 
Takie by ły  źród ła  antagonizm u i przem ocą roz- 
trzygniętego sporu  o to, kto jest lepszą elitą: rząd 
czy inteligencja. Jeśli naw et inteligencja grzeszyła 
ham letyzm em, odkom enderow yw anie do niej Ro- 
senkranzów  i G ildensternów  doprow adziło  ty lko  do 
w niosku, ...że trudno  jest zagrać na flecie, a ła ­
tw o się skompromitować**.

Mechanistyczna koncepcja życia.

„O d tych spraw  ogólnych — pisze w dalszym  
ciągu K ołaczkow ski — przejdziem y teraz do b a r­
dziej konkretnych, rozw ażm y mechanizm (tak w y­
pada to  nazwać) tw orzenia nowej elity i m etody 
w ychow ania państw ow ego w najszerszem  tego sło ­
wa znaczeniu, nieobejm ującem  jedynie młodzieży**. 
„Typow ym  przejawem  przenoszenia konsp iracy j­
nych form  myślenia na now e życie by ło  hcsło 
podjęte po przew rocie m ajow ym : jesteśm y mafją 
(sform ułow ane przez K adena-B androw skiego). Ma- 
fja i idea p ropagandy  w zajem nie się w ykluczają, 
b rak  czy tajem niczość program u uniem ożliw ia in ­
nym  w spółpracę i inicjatywę, a w doborze ludzi p o ­
zbaw ia klucza, sprow adzając ich przyjęcie do  b li­
żej nieokreślonego, bardzo niebezpiecznego, gdy 
szło o wciąganie szerszych zastępów  pracow ników , 
personalnego „upatrzenia, czy w idzi mi się“ .

A  dalej pisze K ołaczkow ski „Rzeczy te a ra ­
czej skutki ciążenia tej koncepcji „Sitwy“ nad  całem 
życiem Polski są aż nad to  znane choćby w postaci 
o d s u w a n i a  w s z e l k i e j  i n i c j a t y w y ,  i d ą ­
c e j  z ł o n a  s a m e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  D al­
szą już konsekw encją tych nałogów  m yślenia ta-

kiemi kategorjam i w ojskow em i jest w iara, że siła 
autory tetu , rozkazu może w szystko, bo naw et 
stwarza z niczego!! C ała ta, karykaturaln ie  naiw na, 
sprow adzająca się do w erbalizm u kom enda, nad 
której magiczną siłą ma w yrastać ideologją pań ­
stwow a, jest w yrazem  tego m echanicznego prze­
niesienia m etod z jednej sfery życia na drugą, zu ­
pełnie tak, jakby  najz*awilsze procesy duchow e i so­
cjalne m ożna by ło  załatw ić m etodą zbliżoną do 
ćwiczenia rekruta, a lbo  agitacji w erbunkow ej. 
M o ż n a b y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  m e t o d y  
z e  S t r z e l c a  s t a ł y  u k o l e b k i  p o m y s ł ó w  
L e g j o n u  M ł o d y c h  i S t r a ż y  P r z e d n i e j  
i w s z y s t k i c h  t y c h  k o s z t o w n y c h  
ś r o d k ó w . . .  o r g a n i z o w a n i a  n a g m i n n e ­
g o  w e r b a l i z m u ,  o b ł u d y  i d e z o r j e n -  
t a c j i“ . I stw ierdza z naciskiem , że został zlekce­
w ażony kardynalny  czynnik w ychow ania obyw a- 
t e l s k i e g o  — w c i ą g a n i e  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  d o  i n i c j a t y w y .

K rytykuje K ołaczkow ski w zywanie społeczeń­
stwa, by  żyło ideologją M arszałka P iłsudskiego 
i pisze „Ideologją M arszałka na dzisia j?  Brzmi to 
napozór jak  straszliw y cynizm, ale trzeba odpow ie­
dzieć : n i e m a  ż a d n e j  i d e o l o g j i  M a r ­
s z a ł k a .  Ideologją to zb iór w artości staw ianych 
jako c e l  i z a d a n i e .  Ideologji M arszałka nie-  ̂
ma a to w tem znaczeniu, ż e  s i ę  s p e ł n i ł a  (nie­
podległość państw a przyp. „Awangardy**). Społe­
czeństwu trzeba stawiać cele konkretne, a nie go­
łosłow ne ogólniki.

A  dalej pisze K ołaczkow ski: „Żaden rząd  nie 
może skazyw ać się na rolę zw alczania w szystkich 
idej z dołu, jeżeli chce być silny. Ż aden rząd z ło­
żony naw et z sam ych genjuszów , nie jest w sta­
nie przew idzieć życia, zwłaszcza, gdy my wszyscy 
łapiem y się wciąż na tem, że nie um iem y nadążyć, 
że wciąż nałogi myślowe nakładają  nam  złe oku ­
lary. T rzeba się w pow stającą ideologję w słuchi­
wać, bo  ona jest głosem w ołających po trzeb  i w o­
łającego życia. M ożna jedne k ierunki popierać, 
innym  się przeciwstawiać, usiłow ać m odyfikow ać 
— to jest naturalne ze strony  rządu . A l e  n a j- 
s t r a s z n i e j s z e m  z ł u d z e n i e m ,  w i o d ą -  
c e m  d o  w y j a ł o w i e n i a  r z ą d u  z r e a l ­
n y c h  s i ł ,  n a  k t ó r y c h  m o ż n a  s i ę  o p r z e ć  
i d o  z a k ł a m a n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  
t o ,  g d y  s i ę  ż y w i  m n i e m a n i e  ż e  m o ż n a  
i d e o l o g j ę  s t w a r z a ć ,  n a  o b s t a l u n e k  
j ą  r o b i ć .  Inną jeszcze konsekw encją tego po ­
stępow ania będzie to, że ów najniezbędniejszy  śro ­
dek scalania ludzi, którym  jest ideologją, zniknie, 
będzie zmarnowany**. „W  s z e l k i e  z a ś  s z t u c z ­
n e  w y l ę g a r n i e  i d e o l o g j i w  s t y l u  „ S t r a ­
ż y  P r z e d n i e  j“ w prym ityw izm ie swym przy­
pom inają zakładanie starych kó ł na stodole, czy 
starej w ierzbie poto , by  osiedliły  się bociany. N ie ­
stety spraw y życia społecznego i duchow ego są 
znacznie zawilsze. Ponęty  zaś w postaci protekcyj, 
posad, stypendjów  czy innych prerogatyw  z tych 
gniazd bocianich zrobią przy tu łek  dla karjerow i- 
czów, uczciwych ale głupich frazeologów  lub  sp ry t­
nych gębaczy**... „Bez p rzykładu  jakim  stał się Le- 
gjon M łodych, w iadom o było  zgóry, jaką rolę może 
odgryw ać urzędow a ideologją, k o n t y n u o w a ­



n i e  p r ó b  w r o d z a j u  S t r a ż y  P r z e d n i e j  
p o  t y m  p r z y k ł a d z i e  d o w o d z i ć  m o ż e  
t y l k o  n i e p o k o j ą c e g o  d o k t r y n e r s t w  a“ .

Idea narodowości.

Taka m echanistyczna koncepcja życia społecz­
nego, dow odzi K ołaczkow ski, w skutek swych p o d ­
staw  m aterjalistyczno-racjonalistycznych sprzyja 
krzew ieniu się kom unizm u. M łodzież tak w ycho­
w yw ana staje się podatniejsza na idee sym plicy- 
styczne, ogołocone z zaw iłych (,,burżuazyjnych“) 
im ponderabiljów . Z now uż Legjon M łodych jest tu  
odstraszającym  przykładem . M etody te budzą  też 
reakcję w k ierunku przeciwnym . J e ś l i  — pisze 
K ołaczkow ski — s t o j ą c  n a  c i a s n e m  r a c j o -  
n a l i s t y c z n e m  s t a n o w i s k u ,  w y ś m i e w a  
i o b n i ż a  s i ę  i d e ę  n a r o d o w o ś c i ,  t o  a l b o  
s i ę  o s i ą g a  r e z u l t a t  i o b r a b o w u j e  d u ­
s z e  z k o m p l e k s u  i m p o n d e r a b i l j ó w ,  co 
jest na rękę kom unizm ow i i w szelkiem u bezpłcio­
wemu hum anitaryzm ow i, a l b  o... d a j e  s i ę  w 
r ę k ę  b r o ń  e n d e c j i ,  u t w i e r d z a  s i ę  
w p r z e k o n a n i u ,  ż e  o n a  j e d n a  b r o n i  
s ł u s z n e j  s t r o n y ,  m ianowicie — wstydliw ie 
i po partyjnem u obłudnie przem ilczanej spraw y 
narodow ości44.

K ołaczkow ski ostro w ytyka N arodow ej D em o­
kracji m etodę oszczerstw, jaką upraw iali endeccy, 
szczególnie drugorzędni, publicyści, oraz właściwe 
endecji ustawiczne histeryczne alarm ow anie społe­
czeństwa. W yw ołało  to  w skutku obojętność na 
wszelkie głosy od niej pochodzące. A le z tego — 
pisze K. — że pew na partja  popełn iała takie lub 
inne jeszcze, mszczące się na niej, grzechy nie w y­
nika, że m ożna lekceważyć kom pleks spraw  obe j­
m ow anych ogólnem  mianem narodow ości. T e n  
a n a l f a b e t y z m  p r y m i t y w n o  - r a c j o n a ­
l i s t y c z n y  w s t o s u n k u  d o  k w e s t j i  n a ­
r o d o w o ś c i  j a k  w s z e l k i c h  s k o m p l i k o ­
w a n y c h  f o r m  ż y c i a  d u c h o w e g o  i i m ­
p o n d e r a b i l j ó w ,  podniecany przekornością w 
stosunku do endecji, sięga w naszem życiu poli- 
tycznem  niem al do poziom u m ędrkow ania ucznia- 
ka, k tóry  głupotę dew otek uw aża za dow ód utw ier­
dzający go w projekcie „skasow ania44 wszystkich 
religij44.

Formalistyczne traktowanie kultury.

O stro rozpraw ia się K ołaczkow ski z mecha- 
nistycznem  i form alistycznem  podchodzeniem  do 
spraw  ku ltu ry .

„W iara, że cała poezja polega na umiejętnej 
robocie artystycznej, nie jest gorsza ani ciaśniej- 
sza od w iary, że zjednoczenia narodu  m ożna d o ­
konać na drodze rozporządzeń  i organizacyj p o ­
litycznych. W iara w selekcję przez daw anie na­
gród  artystom  jest rów nie um otyw ow ana psycho­
logicznie, jak  w iara, że przez daw anie posad i p ro ­
tekcje w ybierze się elitę. C zy to będzie tw orzenie 
A kadem ji, czy to tw orzenie różnych „Straży P rzed ­
nich44 — u podstaw y jest ta  sama biurokratyczna 
psychika, p rzekonana, że organizacje ideow e m oż­
na tw orzyć m etodą odkom enderow yw ania, o rde­
rów  i protekcyj, że życie rozbudzić m ożna drogą 
przem ianow yw ania tw órców  na urzędników  a urzę­
dników  na pionierów . Literaci, k tórzy  przez so li­
darność (znow u psychika „Sitwy44) i przez to, że 
sami żadnej idei nie mieli, stw orzyli pośrednio  
trybunę dla pana Słonim skiego, aby mógł być 
nauczycielem  narodu , nie zrobili nic bardziej zd roż­
nego od urzędników , k tórzy  najbardziej mętnego 
w erbalistę p. Pom irow skiego, odkom enderow ali na 
redak to ra  pisma, mającego nadać pion  m oralny 
publicystyce44.

„W  życiu literackiem  — pisze dalej au to r — 
było  wiele złego, ale ingerencja czynników  m iaro­
dajnych dla rządu, w łaśnie dlatego, że posługiw ano 
się pow ierzchow nem i kryterjam i lojalności po li­
tycznej przy  zupełnej nieznajom ości ludzi, daw ała 
rezultaty  żałosne. N iew iadom o poco subsydjow a- 
no W iadom ości Literackie najpierw  w prost, a od 
jakiegoś czasu pośrednio , subsydjując Pologne lit- 
teraire, żeby potem , zakładając inne pismo, z n ie­

mi walczyć. A le W iadom ości Literackie, jako w y­
raz gustów  i snobizm ów  ginącej burżuazji, jak 
w szystko co spontaniczne, okazały się żywsze od 
urzędow o spłodzonych a górnie i pretensjonalnie 
ochrzczonych Pionów . W iadom óści szerzyły sno­
bizm i p lotkarstw o, ale m iały do rozporządzenia 
talenty, Pion działa zabójczo jak każda bezm yśl­
ność. Szczególnie na zdezorjentow aną m łodzież, 
zw łaszcza tę, k tóra żadnej ku ltu ry  z dom u nie w y­
niosła, b e z k i e r u n k o w o ś ć  i p o z i o m  P i o -  
n u działają tak ujem nie, że pismo to w ystępuje 

.z pretensjonalnem  hasłem  w ty tu le i w ystępuje 
z urzędu. R ezultat jest jeden niew ątpliw y — w y­
rzucenie w bło to  około setki tysięcy zło tych44.

Pisze jeszcze K ołaczkow ski o sprawie reform y 
uniw ersytetów , o w ychow aniu k ierow ników  u n i­
w ersytetów  ludow ych, o rob ien iu  m anekinów  
z nauczycielstwa szkół pow szechnych itp.

W ychowanie państwowe.

W reszcie przechodzi prof. K ołaczkow ski do 
problem u w ychow ania państw ow ego. Ze w zględu 
na wagę jego w yw odów , w których krytykuje p o ­
glądy głów nego teoretyka w ychow ania państw o­
wego b. prem jera p. Janusza Jędrzejew icza, tę 
część artykułu  prof. K ołaczkow skiego przy tacza­
my poniżej prawie w całości.

„Jednym  z precedensów  orgji w erbalizm u i b iu ­
rokratyzm u w szkolnictw ie było  i osław ione hasło 
„w ychow ania państw ow ego44. Znałem  „ow oce44 tego 
hasła zbliska i miałem o niem daw no zdanie w yro ­
bione. N iem niej, chcąc poznać jego historję, się­
gnąłem wczoraj po m aterjały  i znalazłem  istotnie 
z wielu w zględów  nieocenione dokum enty  p o ­
staci przem ów ień i artykułów  prem jera Jęd rzeje­
wicza, (W ychow anie państw ow e „Z rąb44 nr. 3, r. 
1930). M usim y je tu  szerzej omówić zarów no ze 
w zględu na osobę mówcy, jak i dlatego, że oddaje  
doskonale sens tej ingerencji czynników  rządow ych 
w spraw y ku ltu ry  duchow ej.

„A utor, czy raczej mówca, przeciwstawia w y­
chow anie państw ow e innym  typom  w ychow ania: 
„nie je s t ono w y ra ze m  ża d n e j określonej d o k tr y ­
n y  spo łecznej, ża d n e j w ia ry  re lig ijne j, żadnego  
określonego św ia topog lądu  filo zo fic zn eg o “ (S.
312). M a m y  t u  c a ł y  s z e r e g  o k r e ś l e ń  
n e g a t y w n y c h ,  n i e  m a m y  n a w e t  u j a w ­
n i o n e j  c h ę c i  w y ł  u s z c z e n i ą  t r e ś c i ,  
c h a r a k t e r y z u j ą c e j  j e  p o z y t y w n i e .

„Dalej stw ierdza autor, że nie chodzi o form y 
ustrojow e państw a, „ W szys tko  jed n o  — pisze  — 
c z y  m a m y  do \czyn ien ia  z  p a ń stw em  n a jb a rd zie j  
liberalnem , c zy  z  p a ń stw em  n a jb a rd z ie j e ta ty - 
s ty c z n e m 4 (S. 312). P r o g r a m  j a k  w i d z i m y  
z t e g o ,  j e s t  c a ł k o w i c i e  b e z i d e o w y ,  
poniew aż i te czysto zew nętrzne w ytyczne, jakie 
m ogłyby przyświecać w ychow aniu tego typu, zo ­
stały  skreślone z listy cech określających.

„N adto  jest to program  całkowicie w sobie sprze­
czny. Bo skoro „w ychow an ie  pa ń stw o w e treść  
czerp ie  z ro zw ażań  n a tu ry  c zy s to  życ io w e j,  
oparte  je s t na fa k ty c z n y m  u k ła d z ie  s to sunków , 
w  ja k im  z n a jd u je  ' się św ia t c y w i l iz o w a n y 1 
(1. c. S. 12—3) — to przecież nie może być ów 
„ fa k ty c zn y  u k ła d ", w ynikający z ustro ju  danego 
państw a całkowicie obojętny, skoro właśnie na 
nim ma być to w ychow anie oparte!

„W ychow anie*  — czytam y w tym że artykule 
„jest zw ią za n e  w szy s tk ie m i n ićm i z r z e c zy w i­
stością, nie w yb ieg a  i nie m oże w yb ieg a ć  w  p r z y ­
s z ło ś ć \ O tóż w ychow anie bez dalszych celów 
i ideałów  by łoby  1. niem ożliwością psychologicz­
ną, 2. nie m iałoby w sobie żadnej dynam iki, bo 
nikogo się nie porw ie celem przystosow ania do 
tego, co jest, 3. by łoby  bczcelowem , a co najw aż­
niejsza, nie by łoby  w ychowaniem  w ogóle, bo to 
najczystszy oportunizm . T rudno  przyjąć tezę au to ­
ra, że „ w ychow an ie  je s t fu n k c ją , ale nie p re k u r­
sorem  ż y c i a \  (S. 314). M usielibyśm y bowiem
uw ierzyć w jakieś absolutn ie statyczne życie... k tó ­
re mimo to ma funkcje? Tutaj jednak  au tor znów  
przeczy sam sobie, bo czytam y: „ A ktu a ln e  sto ­
su n k i życ ia  państw ow ego  z dn ia  na d zień  w y ­

w o łu ją  zasadn icze  reakcje , u s ta w ic zn y m  sw y m  
w p ły w e m  fo rm u ją c  du sze  o b y w a t e l i (S. 316).

„Więc stąd wniosek, że 1) w ychow anie p ań ­
stwowe nie ma żadnych cech (podane są ty lko ne­
gatyw ne), 2) w inno być bezideow e, 3) pow inno  
nie wybiegać myślą w przyszłość, ale p rzystoso­
wywać (czy ulegać przystosow aniu) do ciągłych 
zmian. Czyli być czemś nieokreślonem , co nad to  
ciągle się zmienia. T a k i e g o  s y s t e m u  p e ­
d a g o g i k i  d o t ą d  n i e  o g ł o s i ł  n i k t ,  b o  
k a ż d y  u w a ż a ł b y  t o  z a  r z e c z  r a z  n a  
z a w s z e  k o m p r o m i t u j ą c ą .

„A utor daje ponad to  jeszcze uzasadnienie tego 
swego oportunistycznego system u: „Z chw ilą  k ie ­
d y  d a je m y  się porw ać u łu d z ie  p rzyg o to w a n ia  
m ło d z ie ży  dla d a lsze j p rzyszło śc i, w p a d a m y  
w  b łęd y , g d y ż  w te d y  p o d d a je m y  naszą  m ło d zie ż  
dzia łan iom  n a szych  idej, n a szych  ideologij, a n a ­
sze ideolog je  bardzo często  b y w a ją  z łu d n e 1 
Z nam y tę m ądrość już z Jnnej wersji, np.: „K to 
śpi, ten nie grzeszy44, kto nie ma przekonań ten 
się myli. A u to r nie zechciał ty lko wziąć pod uw a­
gę jednej rzeczy, że b e z i d e o w o ś ć ,  c z y l i  n i ­
h i l i z m ,  t a k ż e  j e s t  i d e ą . . .  k t ó r a  r ó w ­
n i e ż  m o ż e  b y ć  z ł u d n ą .

„Zastanów m y się jeszcze nad jedną tezą au to ra : 
W ych o w a n ie  nie je s t p o li ty k ą , posiada ono o d ­
rębne sobie w ła śc iw e  pojęcia  i m e to d y . O tó ż  
zdarza  się często, że po d  ty m  w zg lęd em  n ie z b y t  
k r y ty c z n ie  n a sta w io n y  w ych o w a w ca  w pa d a  
w  zasadnicze b łęd y  poprostu  p rzez n ieu sp ra w ie ­
d liw ione w  nauce w ych o w a n ia  operow anie po ­
jęc iam i, zaczerpniętern i n ie  ze św ia ta  m y ś li w y ­
c h o w a w c z e j C ałkow icie podzielam y ten sąd, ty l­
ko w tern w łaśnie tkwi jego now a sprzeczność, że 
pojęcie państw a rów nież nie jest żadną kategorją 
pedagogiczną — co do tego nik t nie ma w ątp li­
wości, tak samo i „układ  s to su n kó w “ nie jest ka­
tegorją pedagogiczną. Przyjęcie państw a za taką 
kategorję n ietylko jest oparte na sprzeczności au ­
tora z sobą samym ale i na apodyktycznem  tw ier­
dzeniu, że „ w szys tk ie  w ie lk ie  s y s te m y  w y c h o ­
w a w có w  od czasów  n a jd a w n ie jsz e j sta ro ży tn o śc i 
do czasów  osta tn ich  p rzed  w o jn ą  b y ły  sy s tem a ­
m i w ych o w a n ia  p a ń stw ow ego  \  W  b łąd  w pro­
w adza tu  rów nież i w erbalizm , bo nic z tego nie 
w ynika, że w ychow anie obyw atelskie i społeczne 
nazwie się państwow em , wszak każdy z tych p ro ­
gram ów  może mieć inną treść. D l a  n i k o g o  
n i e  j e s t  t a j e m n i c ą ,  ż e  „ w y c h o w a n i e  
p a ń s t w o w  e“ , w b r e w  p o w y ż s z e j  t e z i e  
P a n a  P r e m j e r a ,  m i a ł o  c h a r a k t e r  t y l ­
k o  p o l i t y c z n y ,  p r o r z ą d o w e j  p r o p a ­
g a n d y .  U bocznym  już jego produktem  był o b łu ­
dny  i pusty w erbalizm  lub czcza afektacja, n. b. 
na urząd  rob iona i przez to  w łaśnie dem oralizu­
jąca i m łodzież i nauczycieli. Z  tego naturaln ie  
nie w ynika, że w ychow anie społeczne w najw yż- 
szem tego słowa znaczeniu a więc i państw ow e nie 
jest potrzebne. T ylko takich rzeczy nie robi się 
na polityczną kom endę, bo czy jest rządow a czy 
party jna  — w skutkach jest jednakow a, jak  każda 
polityka w szkole.

„A rtykuł ten jest nieocenionym  choć sm utnym  
dokum entem  i z innych w zględów : daje nam re­
prezentacyjny przykład , k tó ry  w yjaśnia dręczący 
dylem at, ten m ianowicie: w jaki dziw ny sposób 
dzieje się to, że ideow cy z pod  sztandaru  czło­
w ieka w ielkiego mogli szerzyć w erbalizm , k rze­
wić oportunizm  i pustkę duchow ą. I o t o  w o ­
d z i m y  t e r a z  j a k :  N i e p o d l e g ł e  p a ń ­
s t w o  b y ł o  w i e l k ą  i d e ą  P i ł s u d s k i e g o ,  
b y ł o  z a r a z e m  p o s t u l a t e m  k o n k r e ­
t n y m ,  a l e  m i t e m  p r z y s z ł o ś c i .  W  n i m  
s t r e s z c z a ł o  s i ę  w s z y s t k o ,  p ó k i  b y ł o  
c e l e m  d ą ż e ń .  A l e  z c h w i l ą  z r e a l i z o ­
w a n i a  t e j  i d e i ,  w i n i e n  s i ę  b y ł  z a c z ą ć  
n o w y  e t a p  w y p e ł n i a n i a  z a d a n i a ,  nie 
jednego, ogarniającego wszystko, bytu  niezależne­
go, lecz mnóstw a zadań nie dających się streścić 
w jednem  haśle. W inien był pow stać zespół p ro ­
gram ów. Tymczasem n iektórzy ludzie z Jego szko­
ły, k tórych nie stać na nic w łasnego i tw órczego, 
pow tarzają (co zw ykli czynić ludzie starsi), to



mianowicie, co w m łodości rozogniało  ich duszę. 
S tąd to  słowo państw o ma dla nich magiczne zna­
czenie, streszcza wszystko.

„Psychologiczną genezę takiego staw iania spra­
wy doskonale rozum iem . To słowo państw o ma, 
jak  w spom niałem , znaczenie magiczne dla mówcy 
i dlatego nie jest on w stanie zdać sobie sprawy, 
że d l a  i n n y c h  t o  t y l k o  f r a z e s  b e z  t r e ­
ś c i .  B o  p r z e c i e ż  i f a s z y ś c i  i k o m u n i ­
ś c i  t e ż  w y c h o w u j ą  p a ń s t w o w o  i n a  t e r n  
h a ś l e  n i e  k o ń c z y  s i ę  d y l e m a t ,  l e c z  
w ł a ś n i e  z a c z y n a .  Jaką treść, jaki charakter 
ma mieć nasze państw o. Tu dopiero  trzeba stw o­
rzyć program . W ł a ś n i e  d o p i e r o  p o g l ą d  
n a  ś w i a t  m o ż e  z d e c y d o w a ć ,  c z y  c h c e ­
m y  p a ń s t w a  k o m u n i s t y c z n e g o ,  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e g o ,  f a s z y s t o w s k i e g o ,  c z y  
j a k i e g o ś  i n n e g o .  I n i c  d l a  p a ń s t w a  
b e z  p o g l ą d u  j a k i e g o ś  i i d e a ł ó w  z r o ­
b i ć  n i e  m o ż n a .  N i e  j a k i e ś  p a ń s t w o  
w s t a n i e  o r g a n i z a c j i  m a  w y ł o n i ć  c u ­
d e m  p o g l ą d  n a  ś w i a t ,  t y l k o  n a o d w r ó t .  
N a s z e  i d e e ,  n a s z a  z d o l n o ś ć  r o z u m i e ­
n i a  p o t r z e b  z a d e c y d u j e  o p a ń s t w i e  
i j e g o  c h a r a k t e r z e ! !  Prem jer Jędrzejew icz 
rozum ie doskonale, że ideał człowieczeństwa jeszcze 
nic nie mówi. Rozumie też zapewne, że hasło w y­
chow ania narodow ego w ym agałoby określenia, co 
przez to słowo rozum iem y, czy n. p. chcemy tylko 
kontynuow ać tradycję, czy w łaśnie przekształcać 
ducha narodow ego, leczyć się z długow iekow ych 
wad, czy ma ono być w duchu swym ekskluzy­
wne, czy też odw rotnie, ma w zbogacać duszę 
narodow ą przez asymilację pierw iastków , które d a ­
dzą się szczepić. T rzebaby  rozstrzygnąć, jakie n a ­
sze w artości narodow e mają, czy mogą mieć w ar­
tość ogólnoludzką i t. d. i t. d. A le dzięki uczu­
ciow em u rezonansow i na to słowo ,,państw o“ nie 
rozum ie absolutnie, że „ p a ń s t w o w y “ j e s z ­
c z e  m n i e j  m ó w i  n i ż  n a r o d o w y ,  b o  h a ­
s ł o  n a r o d o w o ś c i  m i e ś c i  p r z y n a j ­
m n i e j  t ę  t r e ś ć ,  j a k a  j e s t  w z e s p o l e  
d ó b r  d u c h o w y c h ,  t r a d y c j i ,  l i t e r a t u ­
r z e ,  o b y c z a j a c h ,  w z o r a c h  w i e l k i c h  
P o l a k ó w  etc....

„C haotyczność i bezideow ość cechuje artykuł 
p. Dr. Pohoskiej (z ,,P ionu“) „Ideow e p odsta ­
wy w ychow ania obyw atelskiego4 . K iedy autorka 
w konkluzji zaznacza, że źródłem  nowej ideologji 
ma być rom antyzm , m aterjalizm  i dążenie do re ­
form  politycznych, graniczy to  już z komizmem. 
Któż nie podlegał dorobkow i duchow em u naszej 
przeszłości. A le cóż taki program  m ów i? C h y b a  
t o  j e d n o ,  ż e  p.  P o h o s k a ,  n i e  m a j ą c  n i c  
d o  p o w i e d z e n i a ,  u w a ż a  c h a o s  z a  p o d ­
w a l i n y  i d e o l o g j i  w y c h o w a w c z e j .  Z a ­
pewne mogą się trafiać w tern piśmie ciekawe lub 
dobre artykuły . A l e  t a k i e  d w a  „ p r o g r a m y *  
j a k i e  t u  s c h a r a k t e r y z o w a ł e m ,  p o c h o ­
d z ą c e  o d  r e d a k t o r ó w ,  w y s t a r c z ą  d o  
s t w i e r d z e n i a ,  ż e  g r u p a  Z r ę b u  p o d o ­
b n i e  j a k  „P i o n “ „m a s p r z e c z n e  z n a t u ­
r ą  n a z w i s k  o “ .

Tyle K ołaczkow ski na tem at w ychow ania p ań ­
stwow ego. W  zakończeniu pisze on jeszcze, że 
chodziło  mu w jego artykule o dow iedzenie, że 
spraw y ku ltu ry  polskiej są najw ażniejszem i i n a j -  
t r u d n i e j s z e m i  sprawam i. „N iem asz gorsze­
go sponiew ierania m ajestatu R zeczpospolitej P o l­
skiej nad  traktow anie spraw  jej ku ltu ry  na m argi­
nesie polityki... Inteligencja polska musi się d o ­
magać zmian i radykalnej napraw y w sferze o rga­
nizacji ku ltu ry  w najszerszem  tego słowa znacze­
niu, gdyż to, co się dzieje, napełnia ją  rozpaczą 
i palącym  w stydem  wobec innych n arodów 44. N a ­
leży „ p r z e s t a ć  m y ś l e ć  s c h e m a t a m i ,  stać 
się samemu wrogiem w łasnych nałogów  m yślo­
wych i nie cofać się — a dotrzym ać k roku  każdej, 
choćby najstraszniejszej praw dzie, k tóra  się w tedy 
o d s ło n i44.

GEN. KAZIMIERZ SOSNKOW SKI 
O W Y C H O W A N IU  MŁODZIEŻY.

Zagadnienie m łodzieży i jej w ychow ania jest 
jednem  z najw ażniejszych zagadnień, jakie Polska 
po dokonaniu  zm iany ustro ju  musi rozw iązać. To 
też m nożą się na ten tem at głosy publicystyczne 
i w ypow iedzi rozm aitych osób, w śród których za­
notow ać należy znam ienny głos człowieka takiego, 
jak  inspektor armji, g e n .  K a z i m i e r z  S o s n -  
k o w s k i. W  w ywiadzie ogłoszonym  w prasie 
w ypow iedział on szereg uwag o początkach dzia­
łalności Józefa Piłsudskiego, o jego w alkach, tru d ­
nościach i zaw odach. Interesującem i zwłaszcza były  
inform acje o nieustannej walce, jaką w łonie P .P . S. 
prow adził przed w ojną Józef P iłsudski z jej o d ła ­
mem m iędzynarodow ym , dążącym  nietyle do nie­
podległości Polski, co do rew olucji św iatowej. N a 
czele tego m arksistow skiego odłam u stali Lewinsohn, 
F. K ohn i M. H orow itz... N azw iska te mówią same 
za siebie... Józef P iłsudski natom iast stał na czele 
odłam u, nazw anego przez gen. Sosnkow skiego „re- 
w olucyjno-niepodległościow ym 44. M ówiąc o tym 
odłam ie gen. Sosnkow ski dodał: „Nie zawaham
się nazw ać go narodow ym 44.

O bok w spom nień historycznych poświęcił gen. 
Sosnkow ski parę słów ty lko  jednem u zagadnieniu 
aktualnem u, a m ianowicie sprawie w ychow ania 
m łodzieży. N a ten tem at gen. Sosnkow ski pow ie­
dział: „Kto chce wychować m łodzież, musi zbliżyć 
się do niej; oddziaływ anie na młodzież z w yżyn 
adm inistracyjnych nie może dać w yniku. Zapewne, 
— młode pokolenie musi być w ychow yw ane w sza­
cunku dla tego, co w przeszłości naszej było  isto ­
tnie piękne i szlachetne: przecież jednym  ze śro d ­
ków  w ychowaw czych K om endanta w czasach n ie­
woli było  szerzenie kultu  dla pow stania 63 roku. 
N ależy jednak  pamiętać, że żyjem y w niepodle- 
głem państw ie: jest to głęboka różnica, k tóra nie 
może pozostać bez w pływ u na m etody i cele w y­
chow ania. Jeśli pana interesuje mój pogląd na 
k ierunek tego w ychow ania, to proszę zajrzeć do 
mego przem ówienia, w ygłoszonego na p iętnasto­
lecie niepodległości. U zupełniając ówczesne uw a­
gi, mogę jeszcze pow iedzieć, jak rozum iem  tak m o­
dne dzisiaj i może n i e z b y t  s z c z ę ś l i w e  
określenie: „w ychowanie państw ow e44.

„Przyszłość Państw a Polskiego, jeśli chodzi 
o dziedzinę w ychowaw czą, zależy od tego, czy 
dzieciom naszym  potrafim y zaszczepić kult obo­
wiązku, zam iłow anie praw dy, hono ru  i czystości 
m oralnej, instynkt pracow itości i oszczędności, 
zmysł dyscypliny, porządku  i system atyczności. 
Są to w szystko cechy ogólne, które w sumie skła­
dają się na pojęcie „porządnego człow ieka44. R oz­
winięcie i utrw alenie tych cech u naszej m łodzieży 
stanow i łączne zadanie rodziny, szkoły i organi- 
zacyj w ychow aw czych; najw iększą troską państw a 
pow inno być stw orzenie ekonom icznych i socjal­
nych w arunków , um ożliw iających rodzinie i szkole 
należytą pracę w ychow ania. W ierzę przytem , że 
miłość ojczyzny, patrjo tyzm  — jest uczuciem u P o“ 
laków  w rodzonem  i rozw iniętem  silniej, niż u w ie­
lu innych narodów . W reszcie parę refleksyj natury  
psychologicznej: po pierwsze, w ydaje mi się na- 
turalnem . iż w niepodległej ojczyźnie młodzież 
pragnie słyszeć możliwie wiele przedew szystkiem
0 przyszłości. Po drugie: mówiąc o przeszłości
1 pragnąc na jej tle szerzyć ku lt bohaterstw a, trzeba 
w ystrzegać się oficjalnego nacisku oraz unikać p a­
tosu  i przesady, gdyż są to b łędy, na które m łoda 
w rażliwość reaguje bardzo  silnie. Co do zaga­
dnień heroizm u, osobiście jestem zdania, że gdy 
się posiada własne państw o, należy w pracy w y­
chowawczej myśleć o z b i o r o w o ś c i ,  nie o w y­
jątkach i dać przeto pierw szeństw o hasłu nieugię­
tego s p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k u 44.

Uwagom  gen. K. Sosnkow skiego trudno  nie 
przyklasnąć. Poddając krytyce dotychczasow e me­
tody  wychowawcze, w skazują one na konieczność 
zmian i reform , k tórych potrzebę rozum ieją i d o ­
ceniają wszyscy, stykający się z zagadnieniem  m ło­
dzieży w Polsce.

Gen. K. Sosnkow ski:
1. W skazał na konieczność zbliżenia się do 

m łodzieży, uw ażając słusznie za w adliw ą m etodę 
biurokratyczno-adm inistracyjnego w yłącznie trak ­
tow ania tego zagadnienia.

2. Stw ierdził, że styl, m etoda i cele w ycho­
wawcze m łodego pokolenia muszą być w państwie 
niepodległem  inne niż w okresie niewoli.

3. Stw ierdził, że nie należy mówić m łodzieży 
w yłącznie o przeszłości. T rzeba jej mówić o p rzy ­
szłości, nie zaniedbując kultu  dla historji i tra ­
dycji.

4. W skazał na konieczność w ystrzegania się 
oficjalnego nacisku oraz patosu i przesady.

5. Położył duży nacisk na znaczenie w ycho­
wawcze rodziny, k tórą niejedni chcieliby od zadań 
pedagogicznych zupełnie odsunąć.

6. Stw ierdził, że szkoła w inna sobie stawiać 
za cel w ychow anie nietyle bohaterów  i ludzi w y­
jątkow ych, co poprostu  „porządnych ludzi44, o b ­
darzonych poczuciem obow iązku. Szerzenie kultu  
obow iązku jest naczelnem zadaniem  w ychowaw - 
czem. O aktualności tego zadania św iadczy rów ­
nież fakt, że n iektórzy  chcieliby w ychowyw ać 
m łodzież w kulcie wiecznego bun tu  i w atm osfe­
rze rew olucji.

W reszcie gen. K .# Sosnkow ski uznał, że okre­
ślenie „w ychowanie państw ow e44, nie jest zbyt 
szczęśliwe. Jakiego określenia należałoby zatem 
użyć? Gen. K. Sosnkow ski nazw ał w swoim w y­
w iadzie k ierunek rew olucyjno-niepodległościow y 
w Polskiej Partji Socjalistycznej zwalczający tam 
przed w ojną i to pod  przew odem  J. Piłsudskiego 
w pływ y marksistowskie... narodow ym  („nie za­
waham się nazwać go narodow ym 44).

Sądzim y, że określenie narodow y jest okre­
śleniem najsłuszniejszem , gdyż w skazuje na n a j­
w ażniejszą cechę, k tórą w inno się odznaczać w y­
chow anie m łodego pokolenia.

„POLSKA Z BR O JN A 44 O KO NIECZNO ŚCI 
REFORMY W Y C H O W A N IA  MŁODZIEŻY.

O pinja gen. Sosnkow skiego o w ychow aniu 
m łodzieży, k tórą zacytowaliśm y powyżej skłoniła 
rów nież organ naszych kół w ojskow ych „ P o l s k ę  
Z b r o j n ą 44 do w ypow iedzenia szeregu uwag p o d ­
dających ostrej krytyce dotychczasow y system w y­
chowawczy i stawiający mocno postu lat rewizji 
i reform y w ychow ania m łodzieży. „Polska Z b ro j­
na44, pow ołując się na zdanie M arszałka P iłsud­
skiego, iż od w ieków „Polska była najbardziej cy­
w ilnym narodem  na świecie44, co przypłaciła utratą 
niepodległości, stw ierdza, że dążenie do w ychow a­
nia społeczeństw a w duchu w ojskow ym  jest w spo­
łeczeństwie zbyt słabe. W  zw iązku z tern „Polska 
Z b ro jn a44 pisze:

„Czy przedew szystkiem  młode pokolenie, k tó ­
re będzie dźw igało na sobie przyszłe losy Polski, 
w ychow ane jest w myśl zasad K om endanta? 
Jeżeli bacznie zanalizujem y to w szystko, co się 
zrobiło  dotychczas na t. zw. odcinku m łodzieżo­
wym, to, niestety, musimy dojść do w niosków  ne­
gatyw nych. W  artykule p. n. „O świata i obrona 
państw a44 z dnia 22. IX. r. b. stwierdziłem , że w iel­
ki i doniosły  odcinek ośw iaty znajduje się poza 
zasięgiem zagadnień obrony  państw a, że szkole 
naszej patronu ją hasła i idee z epoki przed odzy­
skaniem niepodległości, a jeżeli chodzi o w ycho­
w anie m łodzieży tak na odcinku szkoły średniej, 
jak wyższej, to  k ierunki tego w ychow ania odbie­
gły daleko od tego, co chciał i w skazyw ał K o­
m endant44.

A  dalej „Polska Z b ro jn a44 pisze: „W ojsko jest 
jednym  z czynników , gw arantujących ich n iep o d ­
ległość. W  pełni możemy zagw arantow ać sobie 
niepodległy  by t ty lko w tedy, jeżeli popularne dzi­
siaj w szędzie hasło narodu  pod bronią, w razie 
niebezpieczeństw a, stanie się rzeczywistością.

„G łów ny ciężar w ychow ania m łodzieży spada 
na szkoły. Czy ta szkoła w yrabia w m łodzieży 
„chęć bycia żołnierzam i44? W  rzeczywistości sy­
stem w ychow ania szkolnego, przyjęty  u nas, nie 
przygotow uje m łodzieży męskiej do tego najw a­
żniejszego obow iązku, jaki ma spełnić względem



państw a, t. j. służby w ojskow ej. S z k o ł a  j e s t  
w w y c h o w a n i u  s w o j e m  p r z e p o j o n a  
i d e a ł a m i  a n t y m i l i t a i m e m i  i p a c y f i -  
s t y c z n e m i ,  m i ę s z a n i n ą  p o j ę ć  w y c h o ­
w a w c z y c h  p r z e d w o j e n n y c h  z d o d a t ­
k a m i  n o w o c z e s n e m i ,  p r z y n i e s i o n e -  
m i  z d a l e k i e g o  z a c h o d u .  W  re­
zultacie większość m łodzieży idzie niechętnie 
do w ojska, n ieprzygotow ana do tego w ielkiego 
obow iązku, m erytorycznie i pod w zględem w ycho­
wawczym. P. K aw ałkow ski w jednym  z a rtyku ­
łów  p. t. „Praw dy w ychow aw cze” („G azeta P o l­
ska” , czerwiec r. b.) m ówił o cudow nych przem ia­
nach, jakie dokonyw ują się w m łodzieży pod  w pły­
wem służby w ojskow ej. Jest to  zresztą zgodna 
opinja wszystkich. C oby  się stało z tą m ło­
dzieżą, gdyby  szkoła w spółczesna w w ychow aniu 
uw zględniała więcej po trzeby  w ojska, w ychow y­
w ała więcej w m łodzieży w artości i cnót, k tóre jej 
będą potrzebne, jako żołnierzom , broniącym  w iel­
kości i niepodległości R zeczypospolitej.

„W ojsko oddzialyw uje na tę m łodzież przez 
rok, z krótkiem i później co roku  pow ołaniam i na 
ćwiczenia, szkoła natom iast może pracow ać nad tą 
m łodzieżą przez lat wiele. Jakie rezultaty  w w y­
chow aniu otrzym alibyśm y, gdyby  w ychow anie 
w ojskow e by ło  w łaściwym dalszym  ciągiem w y­
chow ania szkolnego. Podkreślam  z całym naci­
skiem, że nie chodzi mi o zam ienienie szkól w k o ­
szary, zaszczepianie w m łodzież rozw ydrzonego 
m ilitaryzm u, ale jeno o w yrabianie w nich tego, co 
jest im potrzebne, jako dobrym  obyw atelom  i d o ­
brym  żołnierzom . C hodzi mi ty lko  o m etodę w y­
chow ania, w której pierw iastki m ilitarne znalazły­
by  dostateczne uw zględnienie. P o c z u c i e  k a r ­
n o ś c i  o b o w i ą z k u ,  p o s z a n o w a n i e  w ł a ­
d z y  o r a z  p o c z u c i e  p r a w d y ,  o t o  z a ­
s a d n i c z e  e l e m e n t y ,  n a  k t ó r y c h  p o ­
w i n n o  o p i e r a ć  s i ę  w y c h o w a n i e .

„G en. K. Sosnkow ski, jeden z najśw ietniejszych 
żołnierzy  K om endanta, w dosadny  sposób sk ry ­
tykow ał obecny system w ychow ania m łodzieży, 
żądając, by  szkoła w ychow yw ała porządnego czło­
wieka, k tóry  będzie pożyteczny i dla państw a i dla 
w ojska. W skazania gen. Sosnkow skiego łączą się 
ściśle z tern, na co w skazyw ał K om endant. Jeszcze 
jedno  — głów ny ciężar w ychow ania m łodzieży 
musi dźwigać szkoła i wojsko. U rabian ie  jej przez 
inne czynniki, stojące poza szkołą, zwłaszcza w pro­
w adzanie elem entu politycznego do tego w ycho­
wania, przynosi państw u i m łodzieży n ieobliczalne 
szkody. O becny system w ychow ania m łodzieży 
na wszystkich odcinkach m usim y poddać rewizji, 
skontro low ać, czy jest on zgodny z interesam i 
obrony  państw a i dostosow ać go do w skazań K o­
m endanta” .

N a marginesie tych słusznych uwag o przepo­
jeniu dzisiejszego w ychow ania ideałam i antym ili- 
tarnem i i pacyfistycznem i należy przypom nieć sy­
stem atyczne pacyfistyczne w ystąpienia organu S tra­
ży Przedniej „ K u ź n i  M ł o d y c h ” . Pismo to o d ­
znaczające się duchem  an tynarodow ym , niechęcią 
do religji, często propagujące rew olucję socjalną, 
jest zupełnem  zaprzeczeniem  tych ideałów  w ycho­
wawczych, w atm osferze k tórych chcieliby w ycho­
wywać m łodzież zarów no gen. Sosnkow ski, „Pol­
ska Z b ro jn a” jak i osoba tak kom petentna w tej 
dziedzinie jak p. dyr. K aw ałkow ski. C zasby już 
był, by  „K uźnię M łodych” zlikwidować.

C ytując głos „Polski Z b ro jn e j” , chcemy je­
szcze na tern miejscu przypom nieć, co pisał o w a­
dliwości dotychczasow ego system u w ychow aw cze­
go R. P i e s t r z y ń s k i  w swej książce „W  n o ­
wym u stro ju” : „M niej krytycyzm u, a więcej w iary 
w inna daw ać szkoła, jeżeli chce się sharm onizo- 
wać z w ym ogam i życia współczesnego, w yrażone­
go dziś w Polsce w now ej konsty tucji. I n a c z e j  
t o ,  c o  d a j e  d o b r e g o  w o j s k o ,  j a k o  s z k o ­
ł a  w y c h o w a n i a  n a r o d o w e g o ,  p s u ć  
b ę d z i e  z w y k ł y  z a k ł a d  n a u k o w y .  A  
r a c z e j  w o j s k o  n i e  z d o ł a  j u ż  n a p r a ­
w i ć  t y c h  s p u s t o s z e ń ,  j a k i e  z w ł a s z c z a  
w u m y s ł a c h  p r z y s z ł e j  i n t e l i g e n c j i  
w y t w o r z y  z a k ł a d  n a u k o w y .  T ylko  przez

reform ę m etody wychowaw czej zdołam y p rzeła­
mać sceptycyzm w arstw y in telektualnej, której spo­
sób m yślenia u rab iany  w w adliw ej szkole coraz 
bardziej oddala  ją nieraz od życia i od  rzeczyw i­
stości, co może grozić znacznem i kom plikacjam i” .

SKRYPT I K A R A B IN .

O duchu żołnierskim  w w ychow ania m łodzie­
ży pisze rów nież pod  pow yższym  tytułem  w „G a­
zecie Polskiej” (z dnia 10. X. r. b.) p. dyr. 
A l e k s a n d e r  K a w a ł k o w s k i .  Pisze on 
najp ierw  o przem ianach, jakie w yw ołała na terenie 
akadem ickim  now a ustaw a akadem icka i o p o ­
mocy m aterjalnej udzielanej m łodzieży akade­
mickiej.

A  dalej: „Oczywiście, że państw o now ocze­
sne, a zwłaszcza będące w takich w arunkach 
geopolitycznych, jak Polska, nie może ograniczyć 
swej roli wyłącznie do zapew nienia m łodzieży 
akadem ickiej w arunków  spokojnej pracy n au k o ­
wej.

„Ma ono praw o, więcej, bo obow iązek, wpa* 
jania pew nych zasadniczych praw d w ychow aw ­
czych o charakterze ogólno-narodow ym , które 
pow inny być wspólne dla każdego Polaka bez 
różnicy  przekonań politycznych. Z  punk tu  w idze­
nia tak  pojętych zadań w ychow aw czych podział 
na m łodzież prorządow ą i an tyrządow ą stał się 
nieisto tny i w rzeczywistości nie zajm uje żadnego 
miejsca w polityce państw ow ych w ładz oświato* 
wych. G dy chodzi o traktow anie m łodzieży, to 
w grę zaczynają w chodzić inne kryterja , napew no 
bezsporne dla każdego uczciwego Polaka.

„Jednem  z takich kryterjów , w prow adzonem  
w roku bieżącym, jest stosunek do pow inności żo ł­
nierskiej. M inister W. Jędrzejew icz okólnikiem  z 
26 czerwca br. zapew nił pierw szeństw o w p rzy j­
m ow aniu do szkół w yższych kandydatom , którzy  
bądź służbę w ojskow ą rzeczywiście odbyli, bądź 
też zgłosili się ochotniczo do w ojska, lecz po pew ­
nym  czasie zostali zw olnieni z pow odu u traty  
zdrow ia. A żeby  przyw ilej ten uczynić realnym , 
zarządzono  przesunięcie zapisów  dla powracają* 
cych z w ojska o miesiąc później w stosunku do 
zw ykłych kandydatów .

„Z arządzenie m inistra W . R. i O . P. uprzyw i­
lejow uje pew ną grupę m łodzieży. Jest to  jednak 
przyw ilej zdrow y, bo dostępny  każdem u. Bodźce 
do sięgania po ten przyw ilej będą się rodzić z p o ­
kładów  najszlachetniejszego uczucia, jakiem  jest 
ukochanie O jczyzny. M łody m aturzysta, którego 
nieraz przez ochotniczem  zgłoszeniem się do woj* 
ska w strzym yw ała obaw a, że po pow rocie zastanie 
miejsce w uczelni zajęte przez kogoś, kto w olał 
się ubiegać o odroczenie, teraz będzie miał pełną 
sw obodę w yboru  decyzji, pożytecznej n iety lko dla 
państw a, lecz i dla niego osobiście. Z arządzenie,
0 którem  mowa, budząc m asowy pęd absolw entów  
szkół średnich do służby ochotniczej, dostarczy 
z czasem uczelniom  akadem ickim  elem entu, w yse­
lekcjonow anego w najlepszem  znaczeniu z każde­
go punk tu  w idzenia. N ie trzeba bow iem  zapomi* 
nać, że w o j s k o  p r z e p r o w a d z a  s e l e k c j ę  
w i e l o w y m i a r o w ą ,  u z a s a d n i o n ą  s z e ­
r o k o  r o z u m i a n e m i  k o n i e c z n  o ś c i a m i  
o b r o n y  p a ń s t w a .

„A zatem, od bieżącego roku  poczynając, 
w zrastać będzie w wyższych uczelniach odsetek 
m łodzieży z odby tą  służbą w ojskow ą, k tóra  wnie* 
sie napew no do życia akadem ickiego ducha rycer­
skości i dyscypliny żołnierskiej, a najszczytniej­
szym tytułem  w życiu akadem ickiem  uczyni god* 
ność oficera rezerwy.

„Zapew niw szy m łodzieży w arunki spokojnej
1 rzetelnej pracy naukow ej, s t w o r z o n o  s k o -  
l e i  m i e j s c e  d l a  z a s a d n i c z e j  p r a w d y  
w y c h o w a w c z e j ,  j a k ą  w p s y c h i c e  m ł o ­
d y c h  p o k o l e ń  b ę d z i e  d u c h  ż o ł n i e r ­
s k i .  N ie należy w ątpić, że w krótce skrypt i karab in  
staną się w św iadom ości polskiego akadem ika sym ­
bolam i jego naczelnych praw  i obow iązków , o 
ileż piękniejszym  od w szechwładnej doniedaw na 
u lo tk i agitacyjnej” .

GŁOS DR. SUCH ODOLSKIEG O

Z nany  teoretyk  ku ltu ry  dr. Bogdan Su­
chodolski w artykule p. t. K ryzys w ychow ania 
szkolnego w nr. 36 „P ionu” om awia książkę przy* 
w ódcy m łodzieży hitlerow skiej B aldura von Schi- 
rach „Die H itler-Jugend” . W  zakończeniu a rty ­
kułu, k tóre poniżej cytujemy, dr. Suchodolski 
przechodzi do problem u w ychow ania i organizacji 
m łodzieży w Polsce i stw ierdza, że może być on 
rozw iązany jedynie w zgodzie z całokształtem  p o ­
g lądów  na życie i kulturę. Jest to  sąd zgodny cał­
kowicie z w yw odam i prof. S tefana K ołaczkow skie­
go z ostatniego zeszytu „M archołta” , które om a­
wiam y na innem  miejscu. Przechodzim y do za­
cytow ania zakończenia artyku łu  dr. S uchodol­
skiego :

„O rganizacja m łodzieży staje się u nas z dn ia  
na dzień pełniejszą potrzebą. Jak  w yzyskać m ło­
dzieńczy zapał, nie osłabiając w ytrw ałości, jak za­
spokoić m łodzieńczą potrzebę w alki i sprzeciw u, 
nie naruszając państw ow ego ładu, jak  zadośćuczy­
nić żądzy czynu, nie stw arzając fikcyjnych i nie* 
odpow iedzialnych terenów  działania, jak porw ać 
wizją zadań w ielkich, spełnianych wszakże w co­
dziennym  trudzie, jak  dokonać zespolenia, im po­
nującego liczbą, ale takiego, k tó reby  nie było  ty l­
ko b iurokracją , jak mówiąc poprostu , w zbudzić 
praw dziw y ruch m łodzieży, a niety lko ją organi­
zować — oto pytania, na k tóre odpow iedź znale­
ziona być musi sum iennie i rzeczow o. Z  dośw iad­
czeń obu  naszych sąsiadów  p łyną rozliczne nauki. 
N ajgłębszą może jest ta, iż intensyw ność i potęga 
ruchu m łodzieży nie daje się dow olnie, jak kon- 
junk tu ra  „nakręcać” , ale że jest ściśle zw iązana z 
procesem  przebudow y kultury , w duchu oparcia 
jej na żyw otnych potrzebach mas. M łodzież jest, 
z na tu ry  rzeczy, z tym i, k tórzy  w artości ku ltu ra lne  
w idzą w tych aktualnych przeżyciach. W  takiej też. 
atm osferze bujn ie rozkw ita jej siła. Z agadnienie 
organizacji m łodzieży przestaje być spraw ą d ro b ­
nego w ycinku życia: okazuje się głęboko zespolo­
ne z całą p roblem atyką ku ltu ry  św iata dorosłych. 
N ie może być rozw iązane sam oistnie i oddzieln ie. 
W y m a g a  s p o j r z e n i a  n a  c a ł o ś ć  i o d  
s t r o n y  c a ł o ś c  i” .

TRAFNE U W A G I

Pisząc w „ G a z e c i e  P o l s k i e j ” o sukce­
sach jakie odniósł w N orym berdze kongres partji 
narodow o-socjalistycznej, p. Kazim ierz Sm ogorzew ­
ski w skazał na przyczyny tego sukcesu oraz na 
w nioski, jakie z tego faktu w ynikają:

„W yrażając się z uznaniem  o narodow o-socja­
listycznej p ropagandzie w ew nętrznej — bo zew nę­
trzna dotychczas zaw odzi, — dw a jednak  muszę 
uczynić zastrzeżenia — pisał p. Sm ogorzewski.
Po pierwsze, oceniam jej m etody, a nie m eryto­
ryczną w artość jej haseł; w skazuję na jej w yniki 
naw ew nątrz N iemiec, a nie zalecam jej kopjowa* 
nia zagranicą. To praw da, że z każdego dośw iad­
czenia obcego m ożna w yciągnąć dla siebie jakąś 
naukę, ale n igdy nie trzeba zapom inać, że k iedy 
dwaj faciunt idem  — non  est idem ; choćby d la ­
tego, że operu ją  w różnych w arunkach i że różnie 
się posługują różnym  m aterjałem . Po drugie, da­
leki jestem od sugerow ania, że obóz narodow o-so - 
cjalistyczny upraw ia p ropagandę jakby  chodziło  o 
jakąś „sztukę dla sztuki” . N a czele państw a nie* 
mieckiego stoją płom ienni patrjoci. A le rozum ieją 
oni, że w XX-ym w ieku ż a d e n  u s t r ó j  n i e  
m o ż e  s i ę  u t r z y m a ć  u w ł a d z y  b e z  p o ­
p a r c i a  m ł o d z i e ż y  i m a s ;  ż e  m ł o d z i e ż  
m a  z a  s o b ą  t e n ,  k t o  j ą  w y c h o w u j e  w 
i m i ę  w i e l k i e j  i d e i ;  ż e  m a s y  z d o b y w a  
i u t r z y m u j e  t e n ,  k t o  o d g a d u j e  i c h  
p o d ś w i a d o m e  n i e r a z  t ę s k n o t y  i p o ­
ż ą d a n i a ,  k t o  m y ś l i  i u c z u c i a  m a s  u m i e ­
j ę t n i e  u r a b i a  i p r z y o b l e k a  w g o t o ­
we ,  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i  n i e  d o p u s z ­
c z a j ą c e  f o r m u ł  y ” .



WIELKA STAW K A  W WIELKIEJ GRZE

W  1-szym tegorocznym  dodatku  akadem ickim  
do „ S l o w  a“ , redagow anym  przez w ileńską M yśl 
M ocarstw ow ą czytamy w zakończeniu artykułu  
„W ielka stawka w wielkiej grze44 (podpisany  K on­
stan ty  Szychow ski):

„N  a r o d o w i e c  n i e z a l e ż n y  j e s t  w 
ż y c i u  p o l s k i e m  z j a w i s k i e m  w y s o k o -  
w a r t o ś c i o w e m ,  k t ó r e g o  n i e  m o ż n a  
l e k c e w a ż y ć .  Posiada on bow iem  ideę; o ludzi 
ideow ych trudno  dzisiaj w protekcyjnym  systemie 
lokalnych reżym ów. C złow iekow i idei m ożna ró ż­
ne rzeczy w ytłum aczyć — temwięcej gdy jest n ie­
zależny. Innych się kupuje.

„Skarb państw a polskiego nie na to istnieje, 
ażeby utrzym yw ać legjony m łodych i związki mło? 
dzieży dem okratycznej jako m łodzież p rorządow ą. 
K ażdy wie, że ci heroldow ie kom som ołu są ideo­
wo zależni od tajnej akcji kom internu, co mimo 
oficjalnych zapew nień nie w yklucza reklam y na 
rzecz ościennego m ocarstw a. N ie w sensie dosłow ­
nym , lecz w tym, że każda sym patja do ZSSR 
przygotow uje grunt pod  stopy sowieckich żo łn ie­
rzy, karnej gw ardji faszysty i im perjalisty S ta­
lina.

„Polska musi się składać z ludzi w ychow a­
nych głęboko, ideow o zespolonych z państwem . 
G d y b y  p u ł k o w n i k  S ł a w e k  n a s  p y t a ł  
o t a k ą  m ł o d z i e ż ,  o n a s z y c h  k o l e g ó w  
— p o k a z a l i b y ś m y  m u  t a k ż e  n i e z a l e ż ­
n y c h  n a r o d o w c ó w  j a k o  m a t e r j a ł  d o  
t a k i c h  o b y w a t e l i .

„Z niezależnym i narodow cam i walczyliśm y nie? 
raz. A le to  by ła  w alka o idee i o koncepcje, cza­
sem o m etody. A le nie było  w tej walce z naszej 
strony  w strętu, jaki mieliśmy w walce z organiza­
cjami subsydjow anej rew olucji, k tó re  pułkow nik  
Sławek raz na zawsze potępił. M łodzież polska 
dzisiaj zdecyduje się na m ócarstw ow ość Polski. 
A le nie m ożna jej zakuw ać w Sturm abteilungi, ani 
opłacać jej ideow ości.

„M łodzież w tej chwili stoi u rozstajnych dróg. 
C zeka „znaków  niebieskich44, czeka tajem niczych 
dyrektyw , k tóre jej podyktu je  idea.

„M łodzież jeszcze nie wie o w ielu szczegółach 
przyszłego ustro ju  Polski. W ie ty lko  jedną rzecz 
o sobie: że jest w i e l k a  s t a w k a  w w i e l k i e j  
g r z e .

„W  niektórych państw ach zagranicą już ta gra 
została rozegrana. W  Polsce jest dużo kibiców, 
ale mało graczy. N ierów ne stosunki na uniw ersy­
tetach i bezrobocie na peryferjach są jednem  i tern 
samem zjawiskiem nieuporządkow ania problem u 
m łodych. M łodzież trochę czeka, ale zaczyna ją to 
nudzić44.

O WIELKIE CELE.

Rząd rzucił hasło aktyw izacji społeczeństwa, 
zrastania się narodu  z państwem . K reślim y na te ­
mat od siebie kilka uwag w kronice politycznej. 
Poniżej cytujem y w yjątek z artykułu  p. Stefana 
M ękarskiego z nr. 30 tygodnika „ N o w e  C z a ­
s y 44, w którym  au to r w skazuje w zw iązku z tern 
hasłem na potrzebę w ielkiego program u, wielkich 
celów, m ożnaby pow iedzieć na potrzebę ideologji. 
U w agi jego zbiegają się w tym punkcie z w yw o­
dam i prof. K ołaczkow skiego z „M arch o łta4.

„In terpretu jąc to  hasło, pos. W . Stpiczyński, 
nie jest skrom nym  m inim alistą. O n przypuszcza, 
że Rząd w ysuwając to  hasło i pragnąc przezw ycię­
żyć kryzys psychiczny w społeczeństwie, będzie 
„organizow ał w yobraźnię m as44, będzie „kształto­
wał, organizow ał opinję społeczną44. G dyby  tak 
było , to hasło R ządu by łoby  istotnie wielkie. To 
by łby  wielki program .

„Ale wówczas p łynęłyby  nieuchronne konse­
kwencje. Takiego program u nie m ożnaby bowiem 
realizow ać w społeczeństwie, k tóre, niestety, w w y­
sokim  stopniu  jest kupą lotnego piasku, w spo łe­
czeństwie z jednej strony m iotanem  jeszcze ciągle 
w iatrem  dem agogji party jno-endeckiej, z drugiej 
zaś chorującem  niepokojąco na przerost persona­
lizmu, m oralnie w yjaław ianem  z tęsknoty  do w iel­
kich ideji, zmęczonem codzienną w alką o wege­

tatyw ne przetrw anie a lbo pochłoniętem  jedną am ­
bicją: osiągania osobistych, pryw atnych korzyści.

„O rganizow ać, aktyw izow ać „w yobraźnię mas44, 
„opinję społeczną44 m ożna ty lko  w społeczeństwie, 
k i e r o w a n e m  w i m i ę  p o s i a d a n y c h ,  
w i e l k i c h  i j a s n o  o k r e ś l o n y c h  c e l ó w  
k u l t u r a l n y c h ,  m o r a l n y c h ,  s p o ł e c z ­
n y c h  i g o s p o d a r c z y c h .  T ylko takie b o ­
wiem cele zdolne są rozpalić iskrę bożą pośw ię­
ceń, entuzjazm  i w olę bohaterską w masach, tylko 
takie cele przyśpieszają proces zrastania się N a ro ­
du z Państw em 44.

K LASYCZNY PO R A D N IK  
GERM ANIZACYJNY.

W  „D zienniku B erlińskim 44 z 27- X. br. spo ty ­
kam y następujący artykuł pod podanym  wyżej 
ty tu łem :

„Zwracaliśm y uwagę na groźbę germ anizacji 
n iejednokrotnie . W alka, k tórą prow adzim y od 
szeregu pokoleń jest w alką z germ anizacją o naszą 
Polskość. I w alka ta ustać może dopiero  w tedy, 
gdy akcja germ anizacyjna stanie się obcą w szyst­
kim naszym  w spółobyw atelom . A  to, stw ierdzić 
niestety musimy, jeszcze nie nastąpiło .

„Cenim y w ysoko słowa kanclerza Rzeszy, o d ­
rzucające germ anizację, jako obcą narodow em u so ­
cjalizm owi i w ierzym y, że zrozum ienie tych słów 
obejm ie najszersze masy narodu  niemieckiego. 
D opóki jednak  to nie nastąpi, obow iązkiem  n a ­
szym, jako Polaków , jest w alka z każdą próbą 
germ anizacji, a jako obyw ateli Rzeszy, w skazyw a­
nie na fakty, k tóre nie pow inny mieć miejsca. 
Spraw a jest zbyt ważna, by ją m ożna pom ijać m il­
czeniem. Spraw a tern w ażniejsza, że nie chodzi już 
o akcję germ anizacyjną, p row adzoną przez starsze 
pokolenie niemieckie, w ychow ane w atm osferze u- 
staw Bism arka, ale przez pokolenie najm łodsze, 
co słusznie może budzić zrozum iałe obaw y na 
przyszłość.

„A fakty mówią dobitn ie. W  ciągu miesięcy 
letnich dochodziły  nas często z terenów  wieści o 
różnych obozach m łodzieży niemieckiej na Śląsku, 
Pograniczu, Kaszubach, M azurach i t. d. O bozy  
te um ieszczone by ły  w pobliżu  w iosek o charakte­
rze przew ażnie polskim . M łodzież obozow a urzą­
dzała szereg t. zw. „wieczorów ku ltu ra lnych44, na 
które spraszano m ieszkańców w ioski a szczególnie 
m łodzież, k tórą  goszczono i przyczem tłum aczono 
w artość ku ltu ry  niem ieckiej, potęgę narodu  n ie­
mieckiego i w spólnotę tego narodu  ze w szystkiemi 
szczepam i t. zw. „now oniem ieckiem i4* (N eudeutsche 
Stamme), jak np. „K aschuben44, „S lonsaken44, „Ma- 
zu ren44 i t. p.

„N iew ątpliw ie mieliśmy tu  do czynienia z ak­
cją germ anizacyjną, bez w zględu na to, czy św ia­
dom ą, czy nieśw iadom ą, bo to  faktu nie zmienia 
ani od w iny nie zw alnia. Że inform acje nasze p o ­
legały na praw dzie św iadczy najlepiej artykuł, o- 
pisujący pracę jednego z obozów  m łodzieży n ie­
mieckiej na Pograniczu, zam ieszczony w „Vólki- 
scher B eobachter44 (N r. 291, 18. 10. 35. Str. 11).

„A rtykuł „V ólkischer B eobachter44 jest tak 
szczerze napisany i z taką dobrą  w iarą w w artość 
akcji germ anizacyjnej, że mimowoli nasuw a się 
d lań odpow iedni tytuł, a mianowicie „Poradnik  
germ anizacyjny44. Faktycznie artykuł nosi ty tu ł: 
„V olkstum sarbeit des Frauenarbeitsdienstes Bomst 
— A rbeitsd ienstlerinnen  spielen in Posem ukel — 
Das D eutschtum  w ird durch Sagen und M archen- 
spiele gestark t44. Zaznaczyć należy, że dziwnie 
brzm iąca nazw a Bomst jest zgerm anizow aną na­
zwą B abim ostu, a w yśm iewana przez samych N iem ­
ców nazw a Posem ukel jest zniem czonem mianem 
wioski na Pograniczu, zamieszkałej w lwiej części 
przez Polaków , a noszącej dźwięczną, piękną p o l­
ską nazw ę Podm okle. s

„Ale posłuchajm y co pisze au tor artykułu  o 
„wzm acnianiu niem czyzny44 w Podm oklach przez 
kobiecy A rbeitsd ienst (cytujem y charakterystyczne 
w yjątki) :

„Tak więc szedłem tego samego dnia przez ci­
chą b iedną w ioszczynę, k tóra  się ciągnęła w zdłuż 
drogi. O d wiejskiej łąki doszedł mnie w esoły

śpiew dzieci, a gdy podszedłem  bliżej zw rócił m o­
ją uwagę w esoły obrazek: jakie 5 do 6-ciu m łodych 
dziewcząt w białych bluskach i ciem nozielonych 
spódniczkach zabrały  dookoła  siebie grom adę dzie­
ci, które wraz z niemi z zapałem  śpiewały. N a 
moje zapytanie, co tutaj się dzieje, jedno z dziew ­
cząt chętnie udzieliło  mi inform acyj. K obieca służ­
ba pracy z B abim ostu w łaśnie urządziła dziś zno­
wu popołudniow e zabaw y. Raz w tygodniu  dziew ­
częta z A rbeitsd ienstu  udają się do w iosek pogra­
nicznych, gdzie oczekują już je z utęsknieniem  
dzieci wiejskie. Tam też przynoszą one dzieciom 
niemieckie pieśni i niemieckie gry, czytają dzieciom 
niemieckie bajki i podania, uczą pięknych p rzy ­
słów dziecięcych i baw ią je zabaw kam i.

„Jak widzim y m etody są zupełnie now oczesne, 
potrafiające zdobyć przyjaźń dziecka, a za tern id ą­
ca możność urab ian ia  jego duszy, w jak n a jk ró t­
szym czasie. Jednak  w Podm oklach praca była d u ­
żo trudniejsza, gdyż germ anizacja jest zawsze ucią­
żliwa i wymaga więcej zabiegu niż norm alne w y­
chowanie dziecka. Z w róciło to uwagę au tora  od- 
razu. Posłuchajm y co pisze dalej:

„Czemu jednak  — zapytuje się au to r — dzieci 
wiejskie nie potrafią tak samo bawić się sam odziel­
n ie?  K iedy się im przez dłuższą chwilę przyglą­
dałem  i przysłuchiw ałem , staw ało mi się to pow oli 
jasne: większość dzieci nie umie przecież w ogóle 
mówić popraw nie po niem iecku; mieszają słowa 
niemieckie i polskie a n iektóre z nich nie rozum ie­
ją naw et zupełnie, co się do nich po niem iecku 
mówi. I to w N iem czech! O pow iadano mi dalej: 
Podm okle oddalone jest od polskiej granicy o ja ­
kieś dw a kilom etry, a m imoto znajduje się tu  ty l­
ko 10 rodzin  niem ieckich, gdy polskich jest 26. O d ­
pow iednie też są stosunki szkolne tu taj. T ylko 30 
dzieci uczęszcza do ewangelickiej szkoły niem iec­
kiej, k iedy jednocześnie trzy  razy tyle chodzi do 
polskjej szkoły m niejszościowej i do niemieckiej 
szkoły katolickiej.

„Ten n iebyw ały  fakt w yw ołuje w duszach 
dziew cząt z A rbeitsd ienstu  postanow ienie zm ienie­
nia obecnego stanu rzeczy, w obec tego składają au ­
torow i tego rodzaju  ośw iadczenie:

„Pragniem y w tych dzieciach zbudzić i um oc­
nić niem czyznę, aby  one później, k iedy stać będą 
na swej trudnej placówce nad  granicą, nie zginały 
karku pod obcym  wpływ em . — Tak mówią i tak 
czynią dziewczęta — dodaje autor.

„Budzenie i um acnianie niem czyzny w dzie­
ciach nie rozum iejących ani słowa po niem iecku 
rzecz prosta nie jest łatwe. W  dzieci zbudzić n a j­
pierw  trzeba poczucie m aterjalnych korzyści, w 
zamian za k tóre zrzeknie się swego języka polsk ie­
go, a pozw oli w sobie, „obudzić i w zmocnić niem ­
czyznę44. Jak  to polskie przysłow ie mów i: „C zapką 
papką i solą ludzie ludzi n iew olą44. M łode więc 
w ychow aw czynie starają się o a trakcyjną ochronkę, 
w której otrzym yw ać będą dzieci kakao, cukierki, 
zabaw ki i t. p. Po dużych trudnościach lokal taki 
zdobyto . Interesujące są pow ody otrzym ania lo ­
kalu, k tóre au to r opisuje w ten  sposób:

„Stopniow o zw rócono na to  uwagę, że w brew  
oczekiwaniom  niemiecki ogródek dziecięcy (k tóry  
na samym początku założono), odnosi dobre suk­
cesy, to też spraw ą tą zaczęły się interesow ać w yż­
sze instancje, gdy dow iedziano się, że w m iędzy­
czasie mniejszość polska pow ażnie nad  tern pracuje, 
aby prześcignąć w tej sprawie N iem ców . N iedaw ­
no więc otrzym ał A rbeitsd ienst lokal w szkole k a­
tolickiej.

„Po urządzeniu  ochronki nastąpiło  wielkie św ię­
to, zorganizow ane przez m łodzież niem ieckiego A r­
beitsdienstu. C ytujem y w w yjątkach w raz z cha­
rakterystycznym  wstępem, z którego w ynika, że 
polskie kobiety  „papla ją44, a, jak w iadom o z innych 
ustępów , niemieckie kobiety  m ów ią44.

„K iedy wyszedłem  na ulicę na rogu stało kilka 
polskich kobiet, k tóre pokazyw ały  na jasne szyby 
okien z świeżo pom alow anem i -ramami (lokal o- 
chronki) i paplały  podniecone m iędzy sobą, k iw a­
jąc głowam i — tak, tak, Podm okle dziw i się.

„U roczystość otw arcia odbyła  się bardzo  św ią­
tecznie. W szystkie podm oklańskie dzieci p rzybyły  
na nią. W  jasnych sukienkach letnich, z w iankam i



kw iatów  na głow ach szły rozprom ienione w u ro ­
czystym małym pochodzie. N a przodzie, jak 
przystało, szła m uzyka, dalej dzieci i dziewczęta 
z A rbeitsd ienstu , a w środku  pochodu król, księż­
niczka i t. p. postacie bajeczne. Byli to „artyści44 
z A rbeitsd ienstu , k tó rzy  następnie odegrali zd u ­
m ionym dzieciom sztuczki teatralne, oparte na b a j­
kach.

„Tymczasem na podw órku  szkolnem  ustaw iono 
długi stół z podw ieczorkiem , tak, że całe Podm okle 
mogło wzmocnić się plackiem, upieczonym  przez 
A rbeitsd ienst.

„Ze w szystkich tw arzy zarów no m łodych jak 
starych, prom ieniała radość z tego pięknego w spól­
nego popołudnia , k tóre stało pod  znakiem nowej 
niemieckiej pracy narodow ej.

„W łaściwie do artykułu  tego nie potrzeba żad ­
nych kom entarzy. M ówi w yraźnie o „nowej n ie­
mieckiej pracy narodow ej44, której zadaniem  jest 
„budzić i wzmacniać niem czyznę44, niestety, jak  
to z artyku łu  tego w ynika, n ietylko w śród 
Niemców, ale i w śród Polaków . A  tego ro ­
dzaju akcję zw ykło się nazyw ać niczem in- 
nem jak germ anizacją. Znam iennem  jednak  przy- 
tem jest, że akcję tę p row adzi A rbeitsd ienst. A r­
tykuł treścią swą stw ierdza, że obóz służby pracy 
(A rbeitsd ienst) prow adził akcję germ anizacyjną. 
Jest to  stw ierdzenie ważne, bo w skazuje, jak słusz- 
nemi były  obaw y nasze, że A rbeitsd ienst, do k tó ­
rego w ciągnięta została m łodzież polska, grozi tej 
m łodzieży germ anizacją.

„Spraw a jest dla nas bardzo  pow ażna, to też 
z germ anizacją, w jakiejkolw iekby ona formie się 
ujaw niała, walczyć musim y i walczyć będziem y. 
M am y do tego praw o jako Polacy, walczący o 
swój od rębny  by t narodow y44.

A  rów nocześnie w Polsce „A ufm arsche44 w G ru ­
dziądzu, C hojnicach i t. d. Za granicą ostry  atak 
germ anizacyjny, a u nas m obilizacja niem czyzny, 
rzucanie m ostu niem czyzny od Pom eranji do Prus 
W schodnich. T u nie chodzi zresztą ty lko  o n a j­
zupełniej n iezrozum iały liberalizm  w ładz polskich, 
którego nie chcemy kw alifikow ać, by kw alifikacja 
nie w ypadła za ostro, ale i o samą zasadę w spół­
czesnej państw ow ości polskiej. Jeżeli nie oprzem y 
jej ideow o o podstaw ę narodow ą mogą nas w n a j­
bliższej przyszłości czekać przedziw ne niespo­
dzianki.

PION O PUBLIKACJI PT.
„N O W A  K O NSTYTUCJA POLSKA

T ygodnik  „P i o n “ zamieścił w nr. 38 recenzję 
z publikacji dr. H rabyka, dr. Piszczkowskiego i dr. 
Stahla „N ow a K onstytucja Po lska44. Recenzję 
„P ionu44 przytaczam y poniżej:

„O śm dziesięciostronicow a broszura zawiera 
szereg artykułów , d rukow anych w latach 1934—35 
na łam ach lw owskiej A kcji N arodow ej. A u to ro - 
wie, znani przedstaw iciele pro-państw ow ej secesji 
ze Stronnictw a N arodow ego, podnoszą w swych 
analizach zalety nowej K onstytucji jako umiarko# 
wanej form y ustro ju  autorytatyw nego, likw idują­
cej dem okrację parlam entarną. D ow odzą, iż o d ­
pow iada ona lepiej idei państw a narodow ego p o l­
skiego od poprzedniej, parlam entarnej K onsty tu­
cji marcowej. Tam ta bowiem, choć form alnie o d ­
daw ała w ładzę narodow i, faktycznie jednak  po# 
w ierzała ją pow szechnem u głosow aniu nietylko 
Polaków , lecz także znacznej liczby obyw ateli 
obcoplem iennych. N ow y zaś ustrój, przenosząc 
punk t ciężkości w ładzy na G łow ę Państw a i rząd, 
tern samem faktycznie skuteczniej zabezpiecza n ie­
ty lko  w ładzy tej energję i ciągłość, lecz także jej 
polskość. Publicyści endeccy b ron ią  tedy  fikcji, 
gdy starają się dowieść, że z nacjonalistycznego 
stanow iska K onstytucja m arcowa większą p rzed ­
stawia w artość dlatego tylko, iż słownie silniej

podkreśla stanow isko suw erenne narodow ości 
polskiej.

„Z pośród  innych poglądów  w broszurze wy- 
łuszczonych zwraca uwagę to, co pp. H rabyk  i 
Stahl piszą o organizacji politycznej narodu . Ich 
zdaniem  państw o samo przez się organizacji ta ­
kiej zastąpić nie może, ale z drugiej strony  musi 
ona być ściśle zharm onizow ana z ustrojem  p ań ­
stwa. U stro jow i dem okracji parlam entarnej odpo# 
w iada organizacja polityczna społeczeństwa, opar­
ta na partjach. S tosunek narodu  do państw a de­
praw ow ały one w akcie w yborczym  w k ierunku 
w yładow yw ania rozjątrzonych  agitacją żalów, 
wściekłości, niechęci i negacji. Piastow ały faktycz­
nie w ładzę suw erenną, ale zanarchizow aną, n ieod ­
pow iedzialną i stanow iły zakonspirow ane narzę­
dzie m asonerji.

„Było to zgodne z duchem państw a liberalne# 
go, ale przeczy duchow i państw a autorytatyw nego. 
W  now ym  ustroju wszystkie dotychczasow e partje 
polityczne stały się szkodliw ym  przeżytkiem , k tó ­
ry pow inien ulec bezw zględnej likwidacji. Z astą­
pić je pow inna now a organizacja polityczna n a ro ­
du, podobnie  jak państw o zbudow ana hierarchicz­

nie, ideow o jednolita  i zw arta, skierow ana w y­
łącznie do pozytyw nego w spółdziałania z w ładzą 
państw ow ą. N a platform ie nadrzędności interesu 
pow szechnego oraz w spółdziałania z państwem  
pow inno być rów nież zorganizow ane życie gospo# 
darcze i św iat pracy.

„O statni ten pogląd  zbliża się do korporacjo- 
nizmu, poprzedni zaś, dotyczący organizacji po li­
tycznej, — do m onoparty jnego system u faszystow ­
skiego i hitlerow skiego, gdzie stronnictw o pań ­
stwowe jest społeczną podstaw ą w ładzy.

„D odajm y wreszcie, iż p. Stahl zdaje się mieć 
słuszność, gdy dow odzi, że w nowej K onstytucji 
praw o sejmu do odrzucania budżetu  w całości sta­
now i zbędny przeżytek liberalizm u44.

REDAGUJE KOMITET REDAKCYJNY 

P renum eratę  prosim y w płacać 
na konto  P. K. O. nr. 204.453

Z OSTATNIEJ CHWILI

O R E D Z I Ew

J. E. Ks. Kardynała Augusta Hlonda, Prymasa Polski
W ostatniej chwili możemy podzielić 

się z czytelnikami orędziem J ego Emi- 
nencji Księdza Kardynała Dr. Augusta 
Hlonda, Prymasa Polski ogłoszonem w 
„Przewodniku Katolickim" z 10 listopa­
da br. Czytamy tam (podkreślenie w 
tekście nasze):

Patronalne święto katolickiej M łodzieży Mę­
skiej zostało ostatecznie ustalone nowym statutem. 
Jej ruchliwym zastępom będzie i nadal jako opie­
kun niebieski przewodził św. Stanisław Kostka, 
niosąc przed nimi Jezusa i wskazując drogi uświę­
cenia.

I znowu w chłodną listopadową niedzielę 
podążą „gotow e4 gromady przed ołtarze. Pójdą 
piękne i swobodne, karne i opanowane, zdrowe 
i bujne, nie więdniące w rozwiązłej swawoli, nie 
podcięte kultem zmysłów. Pójdą spokojne i na­
turalne, a z płonącem wejrzeniem i w górnych na­
strojach wiary i polskości.

W kościołach ponowią się śluby i ofiary. 
Z serc trawionych tęsknotą za nowym duchem  
odezwie się pytanie: „Mistrzu, czego nam jeszcze 
niedostaje?" (Mat. 19. 20), A  z duszowładnej Hostji 
spłyną natchnienia mocne i padną dobitne rozkazy 
O D  MODLITW Y NIE PO N IO SĄ  M ŁODZIANIE  
SW YCH SZ TA N D A R Ó W  W PUSTKĘ ŻYCIO­
W Ą, BO O N I NIE O D  TEGO, BY O D  ŚW IA TA  
UCIEKAĆ LUB ZAM YKAĆ SIĘ W K L A N O ­
WEJ KONSPIRACJI. PÓ JD Ą  W ŻYCIE, 
W TŁOK I ROZGW AR. ALE NIE BĘD Ą  
SZUK AĆ  A W A N T U R N IC Z Y C H  PRZYGÓD, 
NIE BĘD Ą  KŁÓCIĆ N A R O D U , NIE BĘDĄ, 
OSŁABIAĆ POW AGI PA Ń ST W A , NIE BĘD Ą  
BURZYĆ Ł A D U  A N I SZYB W YBIJAĆ, NIE  
B ĘD Ą  MIEĆ I NIE BĘD Ą  GŁOSIĆ N IE N A ­
WIŚCI D O  NIKOGO. NIE BĘD Ą  RÓŻNIĆ, 
NIE BĘD Ą  ODDZIELAĆ A N I N A R O D U  OD  
PA Ń ST W A , A N I PA Ń ST W A  O D  KOŚCIOŁA, 
N I ŻYCIA POLSKIEGO O D  CH R YSTUSA .

Natomiast będą się dokształcać, douczać, do­
ciągać i doskonalić, bo są świadomi swego wieku 
i zależy im na tern, by „ich młodości nikt nie le­
kcew aży ł4 (I. Tim 4,12). Potem pragną przystąpić

do zadań świętych i śmiałych, BO C H C Ą  
W SW YM ZAKRESIE TW ORZYĆ I B U D O W A Ć  
POLSKĘ. POLSKĘ UCZCIW Ą  I SZLACHET­
N Ą , D U C H EM  M O C A R N Ą , POTĘŻNĄ P A ­
TRIOTYZMEM SW YCH DZIECI, KATOLICKĄ. 
Chcą budować pomosty między nowoczesnym  
człowiekiem a duchem bożym. Chcą sprzymie­
rzyć Naród z Chrystusem. Od katolicyzmu jed­
nostkowego, od religijności zaśniętej w bezczynie, 
od laikatu utożsamionego z przedmiotem troski 
hierarchji kościelnej, chcą przejść i chcieliby dru­
gich porwać do społecznej świadomości katolic­
kiej do wiary rewolucjonizującej pokolenia w du­
chu Chrystusa, do zbiorowego apostolstwa świec­
kiego -  I TO NIE W TEORJI TYLKO I Z A ­
SA D A C H , LECZ W REALNEM ŻYCIU POLSKI, 
U K O C H A N EJ JAKO N A R Ó D  I JAKO P A Ń ­
STWO. W CZYNNEJ MIŁOŚCI CH R YSTUSA  
I JEGO KRÓLESTWA W CZYNNEJ MIŁOŚCI 
PA Ń ST W A  I JEGO WIELKOŚCI, W CZYNNEJ  
MIŁOŚCI N A R O D U  I JEGO D U C H A  U P A ­
TRUJĄ O N I SW Ą ZA SZC ZY TNĄ , ŻYCIOW Ą  
SŁUŻBĘ.

Czyż to nie za śmiałe?" „Nie tłummy pory­
wów!" „N ie chciejmy gasić ducha" (I. Tes. 5,19). 
W sumieniu i uniesieniach m łodzieży, idącej prze­
bojem do Boga poprzez społeczne dżungle bez­
bożnictwa, działa tchnienie Ducha Bożego. U sza­
nujmy tę świętą godzinę m łodzieży. N ie bojko­
tować! N ie zanieczyszczać partyjnictwem! N ie  
przeszkadzać Raczej otoczyć sympatjami, poprzeć 
życzliwą opieką i pomocą.

N iech rosną te szeregi! N iech z roku na rok 
stają przed swym Patronem więcej urobione, w ię­
cej pogłębione i apostolskie, więcej „gotowe" 
i więcej zdobywcze, aby kiedyś w pełni dojrza­
łości chlubnie przenieść mogły swój czyn 
ofiarny na front szerszy i bardziej wysunięty: 
na arenę prac i walk M ężów Katolickich, gdzie 
rozgrywają się problemy bytu i niebytu naszego 
stulecia.

P o z n a ń ,  dn. 7 paidz. 1935 r.

( —) f  August Kardynał Hlond.
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